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PROLOG

–	Nie	godzę	się	na	żadną	eme ryturę	–	stwier dził	ka te gorycz nie	Brody.	–	Ka za łeś
mi	to	roz wa żyć.	Moja	odpowiedź	brzmi	nie.
Jud	Har ris,	 rzecz nik	 pra sowy	 sponsora,	 dzię ki	 które mu	 przez	minione	 pięć	 lat

Brody	brał	udział	w	wyścigach,	na chylił	się.
–	Oba wiam	się,	że	po	skanda lu	w	klubie	nie	masz	wyboru.	Musisz	się	za stosować

do	za le ceń.
Za stosować	się.	Brody	za cisnął	pię ści	pod	stolikiem.	Próbował	opa nować	złość.
–	Mam	dość	za sob ne	konto.	Stać	mnie	na	sfinansowa nie	sa mochodu	i	za łogi.
Pewnie	musiałby	opróż nić	konto	do	czysta,	ale	przez	rok	czy	dwa	dałby	radę,	do

chwili	zna le zie nia	sponsora.
Gdyby	go	zna lazł.
–	Daj	 spokój,	Brody.	 Je śli	my	cię	opuścimy,	mniejsi	 sponsorzy	pójdą	na szym	śla -

dem.	Przez	lata	na	wie le	rze czy	pa trzyliśmy	przez	palce,	ale	te raz	musimy	ogra ni-
czyć	stra ty.	Prosimy	cię	tylko,	że byś	przez	ja kiś	czas	prze cze kał	w	ukryciu,	że byś
się	trzymał	z	dala	od	kłopotów	i	kolumn	plotkar skich.
Brody	zmełł	w	ustach	prze kleństwo.	Doskona le	rozumiał,	że	Jud	ma	ra cję.	Spon-

soring	to	coś	wię cej	niż	pie nią dze,	sponsorzy	współtworzą	wize runek	ze społu.	Bu-
dzą	za ufa nie.
–	Mówiłem	ci,	cze mu	się	tam	zna la złem…
–	Nie waż ne,	co	się	na prawdę	wyda rzyło.	Liczy	się,	 jak	to	przedsta wiono	w	me -

diach.
Brody	wstał,	 by	 zyskać	 dystans,	 nim	 stra ci	 cier pliwość.	Wie dział,	 że	 Jud	mówi

prawdę,	i	to	wła śnie	go	drę czyło.
Zna lazł	się	w	nie wła ściwym	miejscu	w	nie wła ściwym	cza sie.	Chciał	pomóc	żona te -

mu	przyja cie lowi,	który	do	nie go	za dzwonił	z	modne go	klubu	zbyt	pija ny,	by	usiąść
za	kie rownicą.	Pa pa raz zi,	którzy	sta le	cze ka ją	na	ja kiś	skandal,	ujrze li,	 jak	Brody
wychodzi	z	klubu	o	trze ciej	w	nocy.
Me dia	 go	 osą dziły,	 nie	miał	 oka zji	 wyja wić	 powodu	 swojej	 obecności	 w	 klubie,

w	każ dym	ra zie	publicz nie.	Nie	chodziło	mu	na wet	o	krycie	przyja cie la,	który	nie
powinien	był	się	tam	zna leźć,	ale	o	trójkę	jego	dzie ci,	którym	chciał	oszczę dzić	wi-
doku	pija ne go	ojca	w	te le wizji	czy	ga ze cie.
Przez	lata	Brody	za służył	na	opinię	playboya,	więc	wie dział,	że	zosta nie	to	uzna ne

za	kolejny	roz dział	w	historii	Sza lone go	Brody’ego	Palme ra.
Jud	wziął	jego	milcze nie	za	na mysł	i	da lej	na ciskał.
–	Poza	 tym	nikt	nie	każe	ci	 tego	rzucić.	Pra sa	ma	uznać,	że	zre zygnowa łeś.	To

zwiększy	za inte re sowa nie.	Fani	cię	kocha ją.	Będą	za	tobą	tę sknić	i	ze chcą,	że byś
wrócił.	Wte dy	wrócisz,	a	my	zbuduje my	na pię cie.	W	wie lu	dyscyplinach	spor tu	tak
się	dzia ło.
–	A	co	mam	robić	w	mię dzycza sie?
–	Znajdź	ja kąś	miłą	dziewczynę,	ożeń	się,	a	przynajmniej	za ręcz.	Póź niej	możesz

z	nią	ze rwać.	Za	dwa	se zony	urzą dzimy	ci	wielki	powrót.	Ludzie	są	te raz	bar dziej



rodzinni,	cza sy	się	zmie nia ją.	Twój	styl	życia…	Cóż,	musimy	chronić	mar kę	–	rzekł
sta nowczo	Jud.
Brody	bał	się,	że	głowa	mu	pęknie,	kie dy	Jud	pe rorował.	Za	kie rownicą	myślał	tyl-

ko	o	pra cy,	lecz	w	życiu	kie rował	się	wła snymi	za sa da mi.	Robił,	co	chciał,	aż	do	tej
pory.
Jego	życiem	były	wyścigi	sa mochodowe.	Myśl,	że	mógłby	to	stra cić…	Nie	może	do

tego	dopuścić.
Wspar cie	sponsora	ma	wpływ	na	cały	ze spół,	nie	tylko	na	nie go.	Chodzi	o	re puta -

cję	i	przyszłość	wie lu	osób.	Może	za	ja kiś	czas	znajdą	inną	pra cę,	ale	nie	od	razu
i	nie	wszyscy.
–	Bę dzie cie	na dal	pła cić	członkom	ze społu?
–	 Przez	 cały	 se zon,	 ale	 nie	mogą	 znać	 prawdy.	 To	 bę dzie	 część	 na szej	 umowy.

Gdyby	to	wydosta ło	się	na	ze wnątrz,	wte dy	z	umowy	nici.	Rozumiesz?
Brody	skinął	głową.
–	Uwierz	mi	–	cią gnął	Jud	–	uda	się.	Musisz	tylko	zmie nić	swoje	za chowa nie.	Dzie -

sięć	lat	temu	uszłoby	ci	to	na	sucho,	te raz	ludzie	ra czej	tego	nie	akceptują.
Więc	przez	rok	nie	bę dzie	się	ścigał	i	ma	wszystkich	okła mywać.	Świetnie	to	ro-

zumiał,	 ale	 mu	 się	 to	 nie	 podoba ło.	 Pewnych	 gra nic	 nie	 prze kra czał.	 Nie	 sypiał
z	mę żatka mi,	nie	kła mał	i	dotrzymywał	obietnic.	Miał	dość	innych	wad,	którym	za -
wdzię czał	sta łą	obecność	w	me diach.	Te	trzy	przyka za nia	były	świę te.
Czuł	we wnętrz ny	sprze ciw,	ale	musiał	myśleć	o	ze spole.	To	tylko	je den	se zon,	po-

tem	wróci	silniejszy	niż	dotąd.
Już	on	się	o	to	posta ra.
–	Dobra.	Przygotuj	dokumenty.
Brody	wyszedł,	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź	Juda,	ale	gdy	sta nął	przed	biurowcem

w	centrum	Manhatta nu,	poczuł	się	za gubiony.	Wmie szawszy	się	w	tłum	prze chod-
niów,	pomyślał:	Co	ja,	do	dia bła,	pocznę	z	sobą	przez	ten	rok?



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Hanna	Mor gan	 sie dzia ła	 w	 kiepsko	 oświe tlonym	 ba rze	 w	 Atlancie.	 Na	 stoliku
przed	 nią	 po	 le wej	 stronie	 stał	 nie tknię ty	 ta lerz	 z	 że ber ka mi,	 po	 pra wej	 butelka
piwa,	 a	 na	wprost	 otwar ty	 laptop.	 Sfrustrowa na	 odsunę ła	 laptop,	 za mie nia jąc	 go
miejsca mi	z	ta le rzem.
Dwa	mie sią ce	temu	rzuce nie	posa dy	księ gowej	wyda wa ło	jej	się	świetnym	pomy-

słem,	te raz	mia ła	poważ ne	wątpliwości.	Spyta ła	sze fa,	dla cze go	wciąż	pomija	się	ją
przy	awansach	w	fir mie,	której	odda ła	wszystko,	co	najlepsze.
–	 Jest	pani	 zbyt	 roz waż na,	 żeby	za jąć	 się	większymi	klienta mi,	Hanno	–	powie -

dział	jej	szef.	–	Oni	potrze bują	kogoś,	kto	potra fi	myśleć	nie konwencjonalnie,	znaj-
dować	twór cze	roz wią za nia.
Zbyt	roz waż na?	Nie	wie dzia ła,	że	roz wa ga	i	odpowie dzialność	to	coś	złe go	w	za -

rzą dza niu	pie niędz mi.	No	więc	im	poka za ła.	Rzuciła	pra cę.	Trudno	to	na zwać	roz -
waż nym	 za chowa niem,	 prawda?	Podob nie	 jak	 jaz dę	po	 kra ju	w	poszukiwa niu	no-
wych	ce lów	 i	nowej	pra cy.	Wła śnie	 te raz	za chowywa ła	się	kompletnie	nie roz waż -
nie.
Zliza ła	z	palców	sos,	a	potem	znów	się gnę ła	do	ta le rza.	Pra cując	nad	blogiem,	nie

zja dła	lunchu.	Wielka	Przygoda	Hanny,	na	którą	tak	liczyła,	jak	dotąd	trochę	ją	roz -
cza rowa ła.	Owszem,	sta ra ła	się,	ale	przygoda	i	ryzyko	nie	le ża ły	w	jej	na turze.
Spojrza ła	na	parę	komenta rzy	pod	blogiem.
Ładne.	Miłe.	Było	też	pyta nie,	czy	ma	ja kieś	swoje	zdję cia	i	kie dy	przyje dzie	do

pewne go	mia sta.
Uff.	Nie	ta kiej	przygody	szuka ła.
Nie ste ty,	choć	aktywnie	uczestniczyła	w	me diach	społecz nościowych	i	prowa dziła

blog,	nie	mia ła	wie lu	komenta rzy.	Ale	w	końcu	wciąż	jest	tam	nowa.	Potrze ba	cza -
su,	by	się	wybić.
Z	westchnie niem	odsunę ła	ta lerz	i	przysunę ła	laptop.	Może	przynajmniej	dokoń-

czy	za da nie	inter ne towe go	kur su	pisa nia.	Lata	pra cy	w	księ gowości	zubożyły	jej	ję -
zyk.	Gdy	skupiła	się	na	pra cy,	ktoś	za jął	miejsce	na prze ciwko	niej.
–	Nie	lubi	pani	że be rek?
Przystojniak	z	południowym	akcentem	 i	 szelmowskim	uśmie chem	pa trzył	na	nią

pyta ją co.
–	No	nie,	są	wspa nia łe	–	odpar ła,	a	potem	na	jego	ob cisłej	koszulce	zoba czyła	na -

zwę	baru.
–	 Pomyśla łem,	 że	 spytam,	 kie dy	 odsunę ła	 pani	 ta lerz.	Muszę	mieć	 pewność,	 że

klienci	są	za dowole ni,	zwłasz cza	tacy	ładni	klienci.	–	Puścił	do	niej	oko,	a	Hanna	się
za śmia ła.
Przystojniak	z	nią	flir tował.	Na gle	stra ciła	za inte re sowa nie	blogiem.
–	Dzię ki.	–	Skrzywiła	się	w	duchu,	że	tak	bez na dziejnie	flir tuje.
–	Je stem	Ja rvis.	–	Wycią gnął	rękę.	–	Pra cuje	pani	w	okolicy?	A	może	jest	pani	stu-

dentką	uniwer syte tu?
Hanna	uję ła	jego	dłoń,	cie płą	i	silną,	ale	nie	dominują cą.	Przez	moment	pozwoliła



mu	trzymać	się	za	rękę,	a	de likatny	uścisk	na	koniec	bar dzo	jej	się	spodobał.
–	Nie,	nie	je stem	też	fotore por ter ką.	Ale	chcia ła bym	być.	Już	w	colle ge’u	za mie -

rza łam	się	tym	za jąć,	ale	ja koś	nie	wyszło.	Więc	te raz	podróżuję	po	kra ju,	prowa -
dzę	blog.	Sta ram	się	roz winąć,	wie	pan…	–	Zda ła	sobie	spra wę,	że	bajdurzy	i	urwa -
ła,	by	nie	wyjść	na	idiotkę.	Prze cież	Ja rvisa	nie	ob chodzi	historia	jej	życia.
–	Więc	jest	tu	pani	prze jaz dem?	–	spytał	z	większym	za inte re sowa niem.	Oczywi-

ście	nie	szukał	sta łe go	związ ku,	tak	jak	Hanna.
Już	mia ła	odpowie dzieć,	kie dy	 jej	uwa gę	przykuł	ob raz	na	 jednym	z	umiesz czo-

nych	w	ba rze	te le wizorów.
Brody.	Wize runek	championa	wyścigów	sa mochodowych	na	wielkim	ekra nie	za -

parł	jej	dech.	Zda wa ło	się,	że	za wsze	i	wszę dzie	coś	jej	o	nim	przypomina.	Okładka
ma ga zynu,	wia domość	w	te le wizji	albo	fan	w	koszulce	z	jego	nume rem,	choć	już	pół
roku	wcze śniej	zre zygnował	z	wyścigów.
Nie	słysza ła	głosu,	ale	zdję cia	pochodziły	sprzed	roku,	tuż	po	tym,	gdy	ich	drogi

się	 roze szły.	Na	 ekra nie	 poja wiły	 się	 na zwiska	 pię ciu	 kie rowców,	 którzy	 ostatnio
opuścili	tor	wyścigowy.
–	Lubi	pani	wyścigi?	–	spytał	Ja rvis.
Hanna	ode rwa ła	wzrok	od	ekra nu.
–	Och	nie,	nie	za	bar dzo.	On…	to	zna jomy.	Ale	dawno	się	nie	widzie liśmy.
–	Ma	pani	inte re sują cych	zna jomych.
Mia ła.	Spę dziła	z	Brodym	Palme rem	sza lony	mie siąc,	to	było	jedno	z	najlepszych

doświadczeń	w	jej	życiu.	Prawdę	mówiąc,	jej	je dyna	przygoda.
Uśmiechnę ła	się	do	Ja rvisa,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	Brodym.	Nie	mia ła	wie le	do-

świadcze nia	w	podrywa niu	męż czyzn	w	ba rze,	podob nie	jak	w	byciu	podrywa ną,	ale
te raz	chcia ła	to	zmie nić.	Skupiła	się	na	Ja rvisie.	Sie dział	przed	nią	żywy,	nie	był	ob -
ra zem	na	ekra nie	ani	wspomnie niem.	Może	ten	seksowny	bar man	dostar czy	jej	no-
wych	sza lonych	wspomnień?
–	Chcia łam	 jutro	wyje chać,	ale	chyba	mogę	 jesz cze	zostać	–	rze kła	 i	wypiła	 łyk

piwa,	zer ka jąc	na	Ja rvisa.
Kwa drans	póź niej	ca łowa li	się	w	jego	biurze.	Oka za ło	się,	że	Ja rvis	był	wła ścicie -

lem	baru,	 co	było	dodatkowym	bonusem,	bo	w	ga bine cie	miał	wygodną	skórza ną
ka na pę	 i	 duże	 biur ko.	 Ocza mi	wyobraź ni	 Hanna	widzia ła	 ich	 ra zem	 na	 obu	me -
blach.
Ja rvis	był	szyb ki,	a	Hanna	mu	na	to	pozwoliła,	by	nie	dopuścić	do	sie bie	twa rzy

Brody’ego,	którą	zoba czyła	na	ekra nie.	Ale	było	już	za	póź no.
Myśla ła	wyłącz nie	o	Brodym.	Czym	się	za jął	po	odejściu	na	spor tową	eme ryturę?

Za sta na wia ła	się,	czy	się	z	nim	skontaktować,	ale	uzna ła,	że	to	nie	byłoby	mą dre.
Kie dy	war gi	Ja rvisa	powę drowa ły	niżej,	jej	umysł	też	się	nie	le nił.	A	może	Brody

miałby	ochotę	spotkać	się	z	dawną	zna jomą?	Może…	pomógłby	jej	wyjść	z	kryzysu?
Byłby	boha te rem	pierwszej	prawdziwie	ekscytują cej	historii	w	 jej	blogu?	A	gdyby
odmówił?
–	 Hanno?	 –	 seksowny	 głos	 Ja rvisa	 przywrócił	 ją	 do	 rze czywistości.	 Cofnął	 się

i	spojrzał	na	nią	pyta ją co,	świa domy,	że	myśla mi	była	gdzieś	da le ko.
–	Wybacz,	nie	powinnam	była	tego	robić.	Musimy	prze stać.
–	Co?	–	spytał	zbity	z	tropu.	–	Czy	zrobiłem	coś…



–	Nie,	to	moja	wina.	Je stem	roz koja rzona.	Ja	tylko…	muszę	iść.
Ja rvis	wypuścił	 ją	z	ob jęć,	a	ona	znów	prze prosiła,	 le dwie	widząc	jego	osłupia łą

minę,	bo	już	sobie	wyobra ża ła	spotka nie	z	Brodym.	Gdyby	zdoła ła	za mie ścić	na	blo-
gu	kilka	jego	zdjęć,	to	by	jej	uła twiło	wejście	na	ten	rynek.	Brody	już	się	nie	ścigał.
Infor ma cja	o	jego	pla nach	przycią gnę ła by	czytelników	do	jej	bloga.
Cze mu	miałby	odmówić?	Roze szli	się	w	zgodzie,	trze ba	tylko	zdobyć	się	na	odwa -

gę.	Popra wiła	ubra nie	i	przez	kuchnię	wyszła	do	baru,	prze konując	sama	sie bie,	że
postę puje	słusz nie.

Brody	gwałtownie	się	obudził	i	rozejrzał	po	pokoju.	Przez	szpa rę	w	za słonie	wpa -
da ło	słońce.	Mrużąc	oczy,	spojrzał	na	ze gar.	Minę ła	dzie wią ta.	Nie	pa mię tał,	kie dy
się	położył.	Ostatnio	miał	wra że nie,	że	dni	prze ślizgują	się,	je den	podob ny	do	dru-
gie go.	Zer knął	na	opróż nioną	w	połowie	butelkę	szkockiej	na	komodzie	i	szklankę
obok	łóż ka.
Co	mu	przypomnia ło,	że	minione go	wie czoru	ra mię	bola ło	go	jak	dia bli,	a	alkohol

był	lepszym	le kar stwem	niż	prze pisa ne	przez	le ka rza	leki.	Cóż,	w	każ dym	ra zie	tro-
chę	lepszym.
Ra mię	miał	prze miesz czone	 i	nadwe rę żone.	Zrzucił	go	koń.	Na	szczę ście	obyło

się	bez	zła mań.	Gdyby	je chał	sa mochodem,	za miast	na	grzbie cie	Zipa,	które go	ad-
optował	z	ochronki	dla	zwie rząt,	nic	ta kie go	by	się	nie	wyda rzyło.
Wyścigi	niosą	z	sobą	nie bez pie czeństwo,	ale	spokojne	życie	może	go	za bić.	Brody

nie	został	do	tego	stworzony.
Przynajmniej	mógł	już	wykonywać	lżejszą	pra cę	przy	koniach	i	prowa dzić.	Przez

kilka	 tygodni	 po	wypadku	myślał,	 że	 z	 nudów	 osza le je.	 Liczył	 dni	 do	 końca	 swej
eme rytury	na	niby	i	wciąż	było	ich	zbyt	wie le.
Gdy	przez	otwar te	drzwi	poczuł	za pach	kawy,	zdał	sobie	spra wę,	co	go	obudziło.

Ktoś	jest	na	dole.
Czy	spę dził	noc	z	kobie tą?	Chyba	nie	wypił	tak	dużo,	by	nic	nie	pa mię tać?	Choć

sponsor	ka zał	mu	się	dobrze	za chowywać,	odkąd	opuścił	tor	wyścigowy,	miał	kilka
kobiet.	Musiał	prze cież	coś	robić.
Przez	 parę	mie się cy	 re montował	 sta ry	 dom	na	 far mie,	 adoptował	 też	 kilka	 no-

wych	koni,	ale	seks	był	najlepszym	wytchnie niem.	Choć	odkąd	me dia	odtrą biły	odej-
ście	 Brody’ego	 na	 spor tową	 eme ryturę,	 każ da	 kobie ta,	 którą	 przyprowa dzał	 do
domu,	chcia ła	tam	zostać	na	dobre.
Podszedł	do	okna	i	na	widok	zna jome go	sa mochodu	jęknął.	Skoro	to	Jackie,	musiał

wypić	wię cej	niż	zwykle.
–	Hej,	przystojnia ku?	Je steś	głodny?
W	drzwiach	sypialni	sta nę ła	uśmiechnię ta	Jackie.	Pode szła	do	nie go,	ob ję ła	go	za

szyję	i	poca łowa ła,	nim	wykrztusił	słowo.	Odwrócił	głowę	i	zdjął	jej	ręce	z	szyi.
–	Jackie,	co	tu	robisz?
Wzruszyła	ra miona mi,	ścią ga jąc	war gi.
–	Byłam	nie da le ko,	więc	pomyśla łam,	że	wpadnę	i	zrobię	ci	śnia da nie.
Brody	lekko	się	roz pogodził.
–	Więc	dopie ro	przyje cha łaś?
–	Godzinę	temu.	Przywiozłam	mufinki	z	pie kar ni,	którą	lubisz,	za pa rzyłam	kawę,



mogę	zrobić	jajka.	Najpierw	za spokoisz	głód,	a	potem…
Od	dawna	sta rał	się	stworzyć	mię dzy	nimi	dystans.	Kilka	razy	jej	to	tłuma czył,	ale

nie	re agowa ła.	Była	jego	dziewczyną	z	liceum,	a	ostatnio…	impulsem.	Błę dem.
Cie szył	się,	że	przynajmniej	nie	pogor szył	spra wy.	Jackie	wie,	gdzie	trzymał	za pa -

sowy	klucz,	więc	sama	sobie	otworzyła.	Brody	wcią gnął	dżinsy.
–	Dla	mnie	nie	musisz	się	ubie rać	–	oznajmiła.
Jego	 je dyną	 odpowie dzią	 było	 miaż dżą ce	 spojrze nie,	 którym	 ją	 ob rzucił	 przed

wyjściem	z	pokoju.	Słyszał	za	sobą	stukot	jej	ob ca sów	na	podłodze.
–	Jackie,	dzię kuję	za	śnia da nie…
–	Pokaż	mi,	jak	dzię kujesz.
Brody	westchnął,	tra cił	cier pliwość.
–	Powinnaś	iść.	Już	to	prze ra bia liśmy.
Jej	 spojrze nie	 stwardnia ło.	 Opar ła	 dłonie	 na	 biodrach.	 Na gle	 ktoś	 za pukał	 do

drzwi.	Brody	 omal	 nie	 jęknął	 na	 cały	 głos.	Kto	 jesz cze	 za kłóca	mu	 ten	pora nek?
Miesz kał	na	odludziu,	mimo	to	fani	i	dziennika rze	znajdowa li	go	czę ściej,	niż by	so-
bie	życzył.
–	Za cze kaj	–	odwrócił	się	do	drzwi.
Gdy	je	otworzył	i	ujrzał	tak	dobrze	mu	zna ne	nie bie skie	oczy,	nie	mógł	być	bar -

dziej	za skoczony.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Hanna	pa trzyła	na	Brody’ego,	który	stał	pół	me tra	przed	nią.	Za bra kło	jej	słów,
jej	bra wura	ulotniła	się	jak	poranna	mgła.	Może	to	jednak	wca le	nie	był	dobry	po-
mysł.	Je cha ła	całą	noc,	chcia ła	go	zoba czyć,	nim	za braknie	jej	odwa gi.	Najwyraź niej
tak	czy	owak	ją	stra ciła.	Od	Abby	otrzyma ła	adres		Brody’ego,	ale	błą dziła	po	nie -
ozna kowa nych	wiejskich	drogach,	gdzie	GPS	nie	da wał	rady.
Była	wyczer pa na	i	głodna,	ale	doje cha ła	na	miejsce.	Zdoła ła	za uwa żyć,	że	była	to

jedna	z	najpiękniejszych	nie ruchomości,	ja kie	widzia ła.	Kla sycz ny	dom	w	stylu	kolo-
nialnym	z	czar nymi	okiennica mi,	ogromnym	gankiem	i	czer wonymi	drzwia mi.	Mo-
sięż na	kołatka	w	kształcie	 sa mochodu	powie dzia ła	Hannie,	 że	zna la zła	 się	u	celu
podróży.	Otoczony	bujną	zie le nią	dom	i	kilka	pa są cych	się	nie opodal	koni	tworzyło
ob ra zek	jak	z	widokówki.
Próbowa ła	wypowie dzieć	 imię	 Brody’ego.	 Bez myślnie	 uniosła	 rękę.	 Chcia ła	mu

poma chać?	Uścisnąć	dłoń?	Opuściła	ją	odwa ga.	Przypomnia ła	sobie,	jak	zwykle	wy-
glą dał	rankiem…	nagi,	z	potar ga nymi	włosa mi,	błysz czą cym	wzrokiem.
Miał	 ponad	metr	 osiemdzie siąt	wzrostu.	Stał	 te raz	w	drzwiach,	 jesz cze	 się	nie

ogolił.	Włosy	miał	krótsze	niż	dawniej.	Pa trzył	na	nią	z	na pię ciem.	Był	bez	koszuli,
guzik	spodni	miał	roz pię ty,	jakby	wła śnie	wyskoczył	z	łóż ka.	Ta	myśl	przywiodła	falę
wspomnień,	które	omal	nie	ka za ły	Hannie	bie giem	za wrócić	do	sa mochodu.
Potem	na	 jego	 twa rzy	poja wił	 się	przyja zny	uśmiech,	a	 zdumie nie	za mie niło	 się

w	 za dowole nie.	 Brody	 chwycił	 ją	 w	 ra miona	 i	 uściskał.	 Poczuła	 jego	 nagi	 tors,
z	wra że nia	chyba	prze sta ła	oddychać.	Lekko	za skoczona	powita niem,	trzyma ła	się
go	 jak	koła	ra tunkowe go,	a	kie dy	 ję zyk	Brody’ego	roz chylił	 jej	war gi,	zda wa ło	 jej
się,	że	płonie.
Skończ	to,	mówił	rozum.	Jesz cze	momencik,	prote stowa ło	za chwycone	libido,	któ-

re mu	nie ocze kiwa ny	poca łunek	dodał	ener gii.
Hanna	nie	mogła	powstrzymać	uśmie chu.	To	Brody.	Nie	tego	się	spodzie wa ła,	ale

było	fanta stycz nie.	Na tychmiast	ogar nę ła	ją	na dzie ja.	Brody	ucie szył	się	na	jej	wi-
dok.
–	Prze pra szam	–	za syczał	roz draż niony	głos	za	jego	ple ca mi.
Kie dy	Brody	wypuścił	 ją	 z	 ob jęć,	Hanna	 dojrza ła	wysoką	 biuścia stą	 blondynkę,

która	pa trzyła	na	nią	z	wście kłością.	Na	szczę ście	Brody	wciąż	obejmował	Hannę,
bo	nogi	lekko	się	pod	nią	ugię ły.
–	Tak	się	cie szę,	że	je steś,	kocha nie	–	rzekł	do	Hanny.
W	jego	tonie	wyczuła	nie szcze rość,	tak	mówił,	kie dy	znajdował	się	w	otocze niu	fa -

nek.
–	Jackie	wła śnie	wychodzi.
Hanna	za uwa żyła,	że	kobie ta	za cisnę ła	pię ści.
–	Kto	to	jest?	–	Jackie	zwróciła	się	do	Brody’ego,	jakby	nie	usłysza ła	jego	słów.
–	To	jest	powód,	dla	które go	powinnaś	już	wyjść	–	rzekł	Brody,	wyciska jąc	ca łusa

na	czub ku	głowy	Hanny.
Hanna	usiłowa ła	 się	 odsunąć,	 lecz	Brody	 trzymał	 ją	 silną	 ręką.	On	 i	 blondynka



przez	kilka	se kund	mie rzyli	się	wzrokiem.	Atmosfe ra	gęstnia ła.
Brody	w	 końcu	wygrał	 poje dynek.	 Kobie ta	 chwyciła	 ze	 stołu	 toreb kę	 i	 sta nę ła

centyme try	od	Hanny.
–	Dupek	–	rzuciła	w	stronę	Brody’ego,	po	czym	wyma sze rowa ła	w	kie runku	bia łe -

go	mer ce de sa,	obok	które go	za par kowa ła	Hanna.
Drzwi	się	za mknę ły.	Brody	głę boko	ode tchnął.
–	W	samą	porę,	kocha nie.	Może	na resz cie	się	ode	mnie	odcze pi	–	rzekł,	zdejmując

rękę	z	jej	ra mie nia.
Hanna	sta ła	nie ruchomo,	wciąż	roz grza na	poca łunkiem,	i	pa trzyła	przez	okno,	jak

spod	kół	sa mochodu	blondynki	unosi	się	chmura	pyłu.
–	Za cze kaj…	–	wyduka ła.	Była	nie mal	pewna,	że	gorą co,	które	znów	poczuła,	to

złość.	–	Czy	mnie	wykorzysta łeś,	żeby	się	pozbyć	kobie ty,	z	którą	spę dziłeś	noc?
–	Nie	spę dziła	 tu	nocy,	w	każ dym	ra zie	ostatniej.	Chodź,	poczę stuj	się	mufinką.

Jest	świe ża	kawa.
Brody	zniknął	we	wnę trzu	prze pastne go	domu.	Hanna	ruszyła	za	nim.	Po	ca łonoc-

nej	podróży	umie ra ła	z	głodu.	Za trzyma ła	się	dopie ro	w	kuchni,	gdzie	Brody	na le -
wał	 kawę.	Na	bla cie	 obok	 zle wu	 za uwa żyła	w	połowie	 opróż nioną	butelkę	piwa.
Obok	kilka	pustych	bute lek.	Na	ze wnątrz	dom	pre zentował	się	nie ska zitelnie,	za	to
w	środku	pa nował	cha os,	jakby	nikt	tu	nie	sprzą tał,	jakby	w	tym	domu	odbywa ła	się
nie usta ją ca	impre za.	Z	kosza	na	śmie ci	płynął	obrzydliwy	smród.	Hanna	się	odsunę -
ła.	Brody	nie	był	pe dantem,	ale	nie	był	też	nie chlujem.
Za niósł	kawę	i	mufinki	do	są siednie go	pokoju.	Hannie	za bur cza ło	w	brzuchu.	Po-

winna	zjeść	coś	konkretne go,	ale	na	ra zie	tym	się	za dowoli.	Usia dła	na prze ciw	Bro-
dy’ego	przy	długim	drewnia nym	stole.	Żeby	zrobić	dla	sie bie	miejsce,	musia ła	odsu-
nąć	na	bok	ga ze ty	i	pojemniki	po	je dze niu.
–	Za pytasz	mnie,	co	tu	robię?	–	spyta ła.
Spojrzał	na	nią	znad	brze gu	kub ka.
–	Znam	odpowiedź.	Potrze bujesz	trochę	wyjątkowej	czułości	Brody’ego,	ra cja?
Hanna	się	za krztusiła.	Kie dy	zła pa ła	oddech	i	za czę ła	prote stować,	Brody	się	za -

śmiał.
–	Daj	spokój,	żar towa łem.	Więc	co	tu	robisz?
Hanna	popra wiła	się	na	krze śle.	Mimo	poca łunku	na	powita nie,	który	był	na	po-

kaz,	Brody	wyda wał	 się	 zdystansowa ny.	Coś	 zga sło	 i	 na gle	nie	 czuła	 się	 już	dość
komfor towo,	by	prosić	go	o	pomoc.
–	Byłam	w	Atlancie	i	pomyśla łam,	że	wpadnę.	Jak	ci	leci	na	eme ryturze?
–	Mia łaś	ja kiś	inte res	w	Atlancie?	–	Zignorował	jej	pyta nie.
–	Mniej	wię cej.
–	Przyznaj	się.	–	Wyda wał	się	zirytowa ny.	–	Re ece	cię	przysłał,	że byś	mnie	spraw-

dziła?
–	Nie,	cze mu	miałby	to	robić?
–	Jemu	się	zda je,	że	sobie	nie	ra dzę.	Na	eme ryturze	i	po	wypadku.
–	Ja kim	wypadku?
Brody	prze klął	i	potrzą snął	głową.
–	Za pomnia łem,	jak	się	jeź dzi	konno.	Koń	mnie	zrzucił,	uszkodziłem	sobie	ra mię

i	obojczyk.	To	nie	koniec	świa ta.	Je stem	trochę	sztywny	i	obola ły,	ale	już	jest	le piej.



–	Nie	wie dzia łam.
–	I	ocze kujesz,	że	ci	uwie rzę?	–	Przyszpilił	ją	wzrokiem.
Dostrze gła	cie nie	pod	jego	ocza mi	i	za ciśnię te	war gi.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	kła mię?	–	spyta ła	wyzywa ją co,	ale	się	zmar twiła.	Nigdy

nie	widzia ła	Brody’ego	w	ta kim	sta nie.	Może	Re ece	nie pokoi	się	nie	bez	powodu…
Brody	odwrócił	wzrok.	Bęb nił	palca mi	po	bla cie,	jakby	coś	ukrywał.
–	Nie	wie dzia łam,	że	hodujesz	konie.
–	Wie lu	rze czy	o	mnie	nie	wiesz,	kotku.	–	Ode pchnął	się	z	krze słem	od	stołu	i	po-

szedł	do	kuchni.
Brody	za wsze	był	sza lony,	 lubił	 impre zować	i	 lubił	ryzyko.	Nigdy	jednak	nie	za -

chowywał	się	jak	dupek.
Hanna	za uwa żyła	też,	że	trzymał	się	sztywno,	z	wysiłkiem	poruszał	noga mi,	jakby

każ dy	krok	spra wiał	mu	ból.	Ruszyła	za	nim	do	kuchni.
–	Je śli	nic	ci	nie	jest,	cze mu	tu	taki	bajzel?	Je steś	zbyt	potłuczony,	żeby	po	sobie

sprzą tać?	Może	potrze bujesz	pomocy?
Odwrócił	się	do	niej,	mrużąc	oczy.
–	Nie	potrze buję	pomocy.	To,	że	kie dyś	dobrze	się	ra zem	ba wiliśmy,	nie	zna czy,	że

za cznę	ci	się	zwie rzać.	Więc	je śli	taki	był	plan,	za pomnij	o	tym.
Hanna	wzię ła	uspoka ja ją cy	oddech.
–	Coś	tu	nie	gra.
–	Nie	znasz	mnie	tak	dobrze,	jak	ci	się	zda je.
–	Być	może,	ale	mówię	prawdę.	Nikt	mnie	nie	przysłał.	Skoro	jednak	tu	je stem,

nie	odejdę,	dopóki	nie	dowiem	się,	co	się	dzie je.
Za pomnia ła	o	blogu.	Wie dzia ła,	że	ludzie	nie	dba ją	o	zdrowie	czy	otocze nie,	a	na -

wet	tych,	których	kocha ją,	kie dy	są	w	de pre sji.	Brody	nie	 jest	głupi.	Z	pewnością
wie,	że	coś	dostrze gła.	Po	śmier ci	ojca	Hanny	jej	matka	za chowywa ła	się	podob nie.
Do	cza su,	gdy	zna la zła	pomoc.	Hanna,	która	mia ła	wte dy	dzie sięć	lat,	musia ła	się
za jąć	domem	i	matką.	Brody	chyba	nikogo	nie	miał.
Gdy	położyła	dłoń	na	jego	ra mie niu,	wzdrygnął	się.
–	Prze pra szam.	Nie	chcia łam…
Spojrzał	jej	w	oczy	z	na pię ciem.	Wle pia ła	wzrok	w	jego	war gi,	wra ca jąc	myślą	do

poca łunku	przy	drzwiach.	Jego	uśmiech	i	poca łunki	tak	ją	kie dyś	cie szyły.
–	Myślisz,	że	mnie	znasz?	Chcesz	mi	pomóc?
Brody	sa mym	spojrze niem	potra fił	doprowa dzić	 ją	do	sta nu	podnie ce nia.	Na wet

te raz,	gdy	za chowywał	się	tak	dziwnie.
–	No	to	mi	pomóż	–	dodał.
Hanna	otworzyła	usta,	a	on	uciszył	ją	kolejnym	poca łunkiem.	Wie dział,	że	póź niej

za	to	za pła ci,	ale	te raz	o	to	nie	dbał.	Hanna	była	ostatnią	osobą,	którą	spodzie wał
się	tu	zoba czyć.	Gdy	wziął	ją	w	ra miona,	przynajmniej	jedno	na	tym	świe cie	wyda ło
mu	się	w	porządku.
Nie	za mie rzał	powta rzać	poca łunku.	Chciał,	by	Hanna	ruszyła	swoją	drogą,	tym-

cza sem	znów	usłyszał	jej	ciche	westchnie nie.	Kie dy	poca łował	ją	mocniej,	wciąż	my-
ślał	o	tym,	by	się	wycofać.	Hanna	nie	za służyła	na	jego	kłamstwa,	na	to,	by	nieść	mu
ukoje nie.	Ani	na	to,	by	być	czę ścią	szopki,	w	której	brał	udział.
Lada	chwila	wypuści	ją	z	ob jęć	i	za prowa dzi	do	drzwi.	Albo	do	łóż ka.	Hanna	była



je dyna	w	 swoim	 rodza ju.	 Znów	 za pra gnął	 się	w	 niej	 za tra cić,	 o	wszystkim	 za po-
mnieć.	Czas	z	Hanną	był	ostatnią	dobrą	rze czą,	 jaką	pa mię tał,	nie	potra fił	na wet
powie dzieć,	jak	bar dzo	pra gnął	powrotu	tamtych	chwil.
Wsunął	palce	w	jej	gę ste	włosy,	te raz	krótsze	i	bar dziej	skrę cone.	Prze sunął	ją	do

wyspy	na	środku	kuchni.	Była	niż sza	niż	bla ty,	doskona ła	do	tego,	co	sobie	wyobra -
ził.	Nie	odrywał	warg	od	jej	ust	–	Hanna	uwielbia ła	się	ca łować	–	i	ujął	w	dłoń	jej
pierś,	czując,	jak	twardnie je.
–	Chole ra,	jak	mi	tego	bra kowa ło	–	mruknął.
Wolną	ręką	Brody	roz piął	suwak	jej	dżinsów	i	wsunął	do	środka	rękę.	Był	podnie -

cony,	i	to	bar dzo.	Od	dłuż sze go	już	cza su	nie	czuł	w	sobie	tyle	ener gii.	Wsunął	rękę
da lej,	a	Hanna	próbowa ła	rytmicz nie	poruszać	biodra mi.
–	Jesz cze	nie	–	szepnął	jej	do	ucha.
Drugą	ręką	uniósł	jej	bluz kę	i	sta nik.
Nigdy	nie	widział	ładniejszych	pier si.	Były	pełne,	z	brzoskwiniowymi	sutka mi,	ni-

czym	podwójny	de ser,	którym	ra czył	się	z	roz koszą.
Hanna	krzyknę ła,	ścisnę ła	kra wędź	bla tu	wyspy.	Brody	poczuł	ból	ple ców,	ukląkł

i	zsunął	jej	dżinsy.	Wte dy	zoba czył	ta tuaż,	na	który	ją	na mówił:	ma leńką	wyścigową
fla gę,	tuż	pod	pępkiem.	Poca łował	go	i	podniósł	wzrok.
–	Za trzyma łaś	go.
–	Oczywiście.
Uśmiechnął	 się,	przypomina jąc	 sobie	dzień,	kie dy	robiła	 ta tuaż,	 i	 jak	 to	póź niej

świę towa li.	Jesz cze	bar dziej	się	podnie cił.	Omal	nie	stra cił	kontroli,	pa trząc	w	oczy
Hanny.	Jego	roz sądna	poważ na	Hanna,	która	nosiła	nudne	kostiumy	i	mówiła	o	księ -
gowości,	te raz	pa trzyła	na	nie go	błysz czą cymi	ocza mi.
Było	w	nich	coś	wię cej	niż	pożą da nie.	Było	cie pło	i…	czułość?	Ocze kiwa nie?	Tro-

ska?
Widział	wcze śniej	to	spojrze nie	i	za sta na wiał	się,	czy	łą czy	ich	coś	wię cej.	To	był

problem,	bo	mogli	mieć	tylko	seks.	Brody	chciał	tylko	seksu.
Tym	bar dziej	powinna	już	iść.	Nie	wolno	mu	jej	wykorzystać,	by	się	za ba wić.	Za -

bić	czas.	Za pomnieć	o	codzienności.	Brody	się	cofnął,	cięż ko	oddycha jąc.
–	Wybacz,	Hanno.	To	nie	powinno	się	zda rzyć	–	rzekł	sztywno,	za pina jąc	dżinsy.

Podszedł	do	zle wu,	umył	ręce	i	twarz.	Zmył	z	sie bie	kilka	minionych	minut.
–	Brody?
–	Wyjdź,	Hanno.	Proszę.
Popra wiła	ubra nie	i	włosy.	Na dal	wyglą da ła	za chwyca ją co.	Na dal	go	podnie ca ła.
–	Nigdzie	nie	pójdę,	dopóki	mi	nie	powiesz,	co	się	dzie je.
–	Nie	ma	o	czym	mówić.	Nic	mi	nie	jest.	Nie	potrze buję	cię.	Nie za leż nie	od	tego,

co	myślisz,	nic	dla	mnie	nie	zna czysz.
Usłyszał,	 jak	gwałtownie	wcią gnę ła	powie trze.	To	był	z	 jego	strony	cios	poniżej

pasa,	ale	musiał	to	zrobić,	by	Hanna	wyje cha ła.	Gorzej	by	się	za chował,	gdyby	za -
trzymał	ją	pod	fałszywym	pre tekstem.
Nie	upoważ niał	jej	do	troski,	nie	chciał	jej	litości.
–	Czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,	je stem	twoją	przyja ciółką.	Chcę	ci	pomóc.
Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem,	kie dy	usia dła	i	podniosła	na	nie go	wzrok.	Nigdy

nie	widział	tak	zde ter minowa nej	kobie ty.



Tylko	jedno	mu	pozosta ło.
–	Dobra,	to	ja	wyjdę.	–	Wziął	ka pe lusz,	kluczyki,	i	opuścił	kuchnię	tylnymi	drzwia -

mi.
Nie na widził	 sie bie,	 czuł	 się	 jak	 śmieć.	Chciał	 ją	 bła gać	 o	 prze ba cze nie,	wrócić

i	dokończyć	to,	co	za czę li.
Nie	mógł	jednak	tego	zrobić.	Wsiadł	do	swoje go	char ge ra,	chociaż	nie	miał	poję -

cia,	dokąd	je chać.	Myślał	tylko	o	Hannie,	wspominał	ich	wspólny	czas.
Nie waż ne,	jak	się	tam	zna la zła.	Musi	ją	odpra wić.		Za sta na wiał	się,	ile	cza su	mi-

nie,	nim	Hanna	się	podda.	Miał	na dzie ję,	że	nie zbyt	dużo,	bo	nie	był	pe wien,	czyby
nad	sobą	za pa nował,	gdyby	znów	ją	ujrzał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Obudziła	się	na	ka na pie.	Przez	chwilę	nie	wie dzia ła,	gdzie	się	znajduje,	ale	lekkie
podraż nie nie	skóry	za rostem	Brody’ego	przypomnia ło	jej	wyda rze nia	tego	ranka.
Był	środek	popołudnia	tego	sa me go	dnia,	piątku.	W	domu	pa nowa ła	cisza.	Hanna

wsta ła,	 prze cią gnę ła	 się,	wyjrza ła	przez	okno.	Na	podjeź dzie	 stał	 tylko	 jej	 sa mo-
chód.
Nie wątpliwie	Brody	wziął	ją	na	prze cze ka nie.	Lecz	ona	też	mia ła	w	sobie	upór	i…

Cóż,	mimo	woli	się	o	nie go	mar twiła.
W	lustrze	po	drugiej	stronie	pokoju	dojrza ła	swoje	odbicie.	Wyglą da ła,	jakby	wła -

śnie	wyczołga ła	się	spod	ka na py.	Powinna	się	umyć.	Poszła	do	sa mochodu	po	tor bę,
a	potem	za czę ła	szukać	ła zienki.
Kie dy	się	roze bra ła	i	we szła	pod	gorą cy	prysz nic,	umocniła	się	w	swym	posta no-

wie niu.	Mia ła	na dzie ję,	że	poroz ma wia	z	Brodym,	ale	je że li	nie	wróci	do	na stępne -
go	ranka,	opuści	 jego	dom.	Może	zosta wi	mu	kartkę	z	nume rem	te le fonu	i	za pro-
sze niem,	by	do	niej	za dzwonił,	gdyby	jej	potrze bował.
Abby	za wsze	twier dziła,	że	Hanna	jest	nadmier nie	odpowie dzialna.	Nie	rozumia -

ła	tego.	Albo	robisz	to,	cze go	się	od	cie bie	ocze kuje	i	dotrzymujesz	obietnic,	albo
nie.	 Jak	 moż na	 być	 nadmier nie	 odpowie dzialnym?	 To	 tak	 jakby	 powie dzieć,	 że
deszcz	jest	zbyt	mokry.	Nie moż liwe.
A	jednak	po	mie sią cu	z	Brodym	Hanna	wie dzia ła,	że	Abby	mia ła	ra cję.
Jej	pra codawca	traktował	 ją	 jak	śmie cia,	bo	Hanna	była	zbyt	nie za wodna.	Zbyt

odpowie dzialna.	Kie dy	zmarł	jej	ojciec,	Hanna	w	bar dzo	młodym	wie ku	próbowa ła
prze jąć	 jego	obowiąz ki.	Gdy	tylko	mogła,	podję ła	pra cę,	w	każ dy	moż liwy	sposób
poma ga ła	matce.	Nie	chcia ła	nikogo	za wieść.
Te raz	porządnie	powie siła	ręcz nik,	włożyła	letnią	sukienkę	i	sanda ły.	Gdy	ze szła

na	dół,	usłysza ła	dzwonek	do	drzwi.	To	nie	mógł	być	Brody,	prze cież	nie	dzwoniłby
do	wła sne go	domu.	Po	chwili	 za sta nowie nia	otworzyła	 i	w	progu	zoba czyła	 ładną
młodą	kobie tę	w	ską pej	suieknce,	z	cia stem	w	ręce.
Na	widok	Hanny	uśmiech	kobie ty	zgasł.
–	Za sta łam	Brody’ego?
–	Nie,	przykro	mi,	nie	ma	go.
Kobie ta	zmrużyła	oczy,	jakby	oce nia ła,	czy	Hanna	jest	z	nią	szcze ra.
–	Przyniosłam	mu	pla cek.
–	To	miło.	Włożę	go	do	szafki	i	prze ka żę	Brody’emu,	że	pani	była.
–	Och,	wola ła bym	sama…	–	odpar ła	nie zna joma,	robiąc	krok	na przód.	Hanna	de li-

katnie	za blokowa ła	jej	drogę.
–	Z	ra dością	to	za	pa nią	zrobię,	a	je śli	chce	pani	wrócić,	Brody	bę dzie	póź niej.
–	Cóż,	chyba	mogę	to	zosta wić,	proszę	mu	powie dzieć,	że	to	od	Jenny.	J-e-n-n-y.

Sprawdzę,	 czy	pani	powie dzia ła	 	 –	 ostrze gła	nie zna joma	ze	 słodkim	południowym
akcentem.
Czy	są dziła,	że	Hanna	sama	zje	jej	pla cek?	Albo	uda,	że	go	upie kła?	Hanna	odpo-

wie dzia ła	na	uśmiech	Jenny	swoim	słodkim	uśmie chem	i	za mknę ła	drzwi,	wdycha jąc



za pach	kruszonki	i	wiśni.	Może	jednak	go	zje.
Chociaż	po	mufinkach	na	śnia da nie	potrze bowa ła	cze goś	konkretne go.	Wątpiła,

by	Brody	miał	w	kuchni	coś	ja dalne go,	ale	o	dziwo	zna la zła	nie źle	za opa trzoną	lo-
dówkę.	Ktoś	zrobił	za kupy.	Jedna	z	jego	adora torek?
Nie	mogła	 jednak	gotować	w	tym	ba ła ga nie,	 le dwie	zna la zła	czyste	miejsce,	by

położyć	cia sto.
Próbowa ła	się	przed	tym	powstrzymać,	ale	wzię ła	się	za	sprzą ta nie,	a	w	mię dzy-

cza sie	posta wiła	na	kuchni	sos	i	ma ka ron,	który	zna la zła	w	szafce.
Trzy	razy	dzwonił	te le fon	–	dwie	kobie ty	zosta wiły	Brody’emu	ocie ka ją ce	słody-

czą	wia domości,	potem	trze cia	na gra ła	coś,	co	ab solutnie	nie	nada wa ło	się	dla	dzie -
ci.
Hanna	się	za śmia ła.	Nie	była	za skoczona.	Brody	cie szył	się	opinią	playboya,	już

kie dy	go	pozna ła.	Prawdę	mówiąc,	to	ją	do	nie go	przycią gnę ło.	Był	sza lony	i	bar dzo
doświadczony.
Chcia ła	być	z	kimś	ta kim,	żeby	mieć	kilka	wspomnień	na	sta rość.	Nie	za wiodła

się.	Gdy	byli	ra zem,	Brody	nie	spotykał	się	z	innymi	kobie ta mi,	choć	propozycji	mu
nie	bra kowa ło,	więc	Hanna	była	obiektem	wie lu	wrogich	spojrzeń.
Po	chwili	kuchnia	wyglą da ła	le piej,	a	sos	pachniał	bosko.	W	czystej	kuchni	Hanna

cze ka ła	na	kola cję,	kie dy	ktoś	wszedł	do	środka	tylnymi	drzwia mi.
Szczupła	drob na	kobie ta	o	włosach	w	kolorze	miodu	sta nę ła	tuż	za	progiem,	wy-

trzesz cza jąc	oczy.
No,	ta	to	dopie ro	ma	tupet.	Po	prostu	sama	we szła.
–	Mogę	w	czymś	pomóc?	–	spyta ła	Hanna,	pa trząc	na	przybyłą	chłodno.
–	Tak.	Za sta łam	bra ta?	Muszę	z	nim	poroz ma wiać.
–	Brody…	Nie,	nie	ma	go.	Wyje chał	rano	i	jesz cze	nie	wrócił.	Nie	wiem,	dokąd	po-

je chał.
Kobie ta	pa trzyła	na	Hannę	podejrz liwie.
–	Kim	pani	jest	i	cze mu	pani	tu	gotuje,	skoro	go	nie	ma	i	nie	wia domo,	kie dy	wró-

ci?
–	Posprze cza liśmy	się	 i	wyszedł.	Cze kam	na	nie go	–	odpar ła	rze czowo	Hanna	–

ale	muszę	coś	zjeść.	A	tutaj	był	taki	bajzel,	że	musia łam	trochę	posprzą tać.
–	Okej.	To	albo	bar dzo	miłe,	albo	prze ra ża ją ce.
–	Prze pra szam	–	rze kła	Hanna.	–	Je stem	zna jomą.	Brody	i	ja	zna my	się	przez	Re -

ece’a	Winstona	i	jego	żonę	Abby.	Je stem	przyja ciółką	Abby.	Nie	wiem,	czy	pani	wie.
–	Wiem.	Znam	Re ece’a	dość	dobrze,	choć	Abby	spotka łam	tylko	raz.
–	W	ze szłym	roku	spę dziliśmy	z	Brodym	trochę	cza su	ra zem,	a	ponie waż	byłam

w	okolicy…
Na gle	kobie ta	sze rzej	otworzyła	oczy.
–	Och,	pani	jest	Hanna?	Ta	Hanna?
–	Chyba	tak.	Jest	ja kaś	inna?
–	Może.	W	każ dym	ra zie	ja	je stem	Brandi.
–	Miło	mi.	Więc…	Brody	o	mnie	wspomniał?
Hanna	czuła	się	głupio,	za da jąc	to	pyta nie,	ale	słowa	same	wymknę ły	się	z	jej	ust.
Brandi	skrzywiła	się	i	wsunę ła	kciuki	za	pa sek	dżinsów.
–	Moż na	 tak	 powie dzieć.	 Kie dy	 był	w	 szpita lu	 pod	wpływem	 le ków,	 po	 upadku



z	konia,	była	pani	czę stym	te ma tem.	Ale	nie	podzie lę	się	szcze góła mi,	bo	on	w	innej
sytuacji	też	by	tego	nie	zrobił.
Hanna	się	za czer wie niła.	Próbowa ła	nie	myśleć	o	 tym,	co	powie dział	Brody.	Po

chwili	ją	to	wszystko	roz ba wiło.	Gdy	się	roze śmia ła,	Brandi	do	niej	dołą czyła.
Za raz	jednak	Hanna	spoważ nia ła.
–	Mogę	 spytać,	 czy	 z	Brodym	wszystko	w	porządku?	Wydał	mi	 się	dzisiaj	 ja kiś

inny.
–	Zga dzam	się.	Odkąd	zre zygnował	z	wyścigów,	sie dzi	tu,	pra cuje	na	ranczu,	ale

nie	mówi	o	swoich	pla nach.	Próbowa liśmy	coś	od	nie go	wycią gnąć.	Rodzice	uwa ża -
ją,	że	potrze buje	cza su,	żeby	przywyknąć	do	nowej	sytuacji,	ale	ja	nie	je stem	pew-
na,	czy	o	to	chodzi.
Hanna	skinę ła	głową.
–	Nie	wie dzia łam,	że	miał	wypa dek,	chociaż	chyba	czuje	się	 już	 le piej.	Mimo	to

wyda je	się	ja kiś…	za gubiony.
–	To	prawda.	Prze pra szam,	że	wzię łam	pa nią	za	jedną	z…
–	Och	wiem.	Dziś	 rano	 była	 tu	 ja kaś	 kobie ta,	 potem	 inna	 przyniosła	 cia sto,	 no

i	było	kilka	te le fonów…	Ja	też	wzię łam	pa nią	za	jego	przyja ciółkę.
Brandi	prze wróciła	ocza mi.
–	Człowiek	ma	wra że nie,	że	wyła żą	ze	ścian.	Moż na	by	się	spodzie wać,	że	kie dy

prze stał	 się	 ścigać,	 prze sta ną	 się	 nim	 inte re sować,	 ale	 jest	 tylko	 gorzej.	 Chyba
wszystkie	chcą	go	za ob rącz kować.	 Ja kiś	dziennikarz	na pomknął,	że	Brody	za mie -
rza	się	ustatkować.
–	Nie	wie dzia łam.
Brandi	się	uśmiechnę ła.
–	Może	mi	pani	wie rzyć,	że	mój	brat	jest	ostatnią	osobą	na	zie mi,	która	ma	za -

miar	się	ustatkować.	Nie	wiem,	cze mu	skończył	z	wyściga mi.	Na	początku	cie szyli-
śmy	 się,	 rodzice	 z	 lę kiem	pa trzyli,	 jak	 ryzykował	 życiem.	Ale	 nie	 jest	 szczę śliwy,
zwłasz cza	od	wypadku	–	doda ła	Brandi	z	westchnie niem.	–	Może	pani	uda	się	coś
z	nie go	wycią gnąć.
–	 Trudno	 go	 sobie	 wyobra zić	 poza	 torem.	 Czy	 Brody	 i	 Re ece	 nie	 roz ma wia li

o	wła snym	sa mochodzie	i	ze spole?
Brandi	wzruszyła	ra miona mi.
–	Może,	ale	Re ece	za jął	się	winnicą,	a	Brody	nie	potra fi	usie dzieć	na	miejscu.
Hanna	znów	się	za sta nowiła,	cze mu	Brody	zre zygnował	z	wyścigów.	Re ece	został

do	tego	zmuszony	poważ nym	wypadkiem	na	torze.	Brody’ego	to	nie	dotyczyło.
Chyba	że	istnie je	coś,	o	czym	żadna	z	nich	nie	wie.	Czy	Brody	coś	ukrywa?	Ja kąś

chorobę?	Coś	gor sze go?
Czy	to	coś	tak	poważ ne go,	że	ukrywa	to	na wet	przed	bliskimi?	I	dla te go	jest	taki

opryskliwy?
–	Tak	czy	owak	pięknie	tu	pachnie.
–	Dzię ki.	To	tylko	sos	i	ma ka ron	–	odpar ła	Hanna.	–	Ma	pani	ochotę?
–	Dzię kuję,	Brody	mówił,	że	jest	pani	sympa tycz na,	ale	muszę	wra cać	do	syna.	Ju-

tro	skontaktuję	się	z	bra tem.	Miło	było	pa nią	poznać.
–	Mnie	też	było	miło.
Brandi	wyszła	tylnymi	drzwia mi,	a	Hanna	zja dła	kola cję	sama.	Potem	otworzyła



butelkę	wina	i	za ję ła	się	blogiem.	Kie dy	wie czór	dobie gał	końca,	była	za ła ma na,	że
jej	blog	spotyka	się	z	tak	sła bym	odze wem.	Na	domiar	złe go	Brody’ego	wciąż	nie
było.
Brody	mówił,	że	jest	pani	sympa tycz na.
Sympa tycz na.	Nija ka.	Nudna.	Jak	jej	zdję cia.
Może	powinna	na zwać	swój	blog	Nudy	Hanny.
Kie dy	wsta ła,	w	odle głym	końcu	pokoju	 za uwa żyła	ga blotę.	Znajdowa ły	 się	 tam

pucha ry	i	na grody	z	wyścigów,	i	oczywiście	zdję cia	Brody’ego	z	roz ma itymi	ce le bry-
ta mi,	przyja ciółmi,	a	na wet	z	pre zydentem	USA.	Sta ły	tam	też	mode le	sa mochodów,
którymi	się	ścigał.
Na	półkach	widnia ły	zdję cia	rodzinne	i	przedmioty	osobiste.	Mały	Brody,	szcze -

rzą cy	zęby	w	uśmie chu,	z	ojcem	i	wielką	rybą.	Miał	wte dy	chyba	sie dem	lat.
Kie dy	zmarł	jej	ojciec,	Hanna	mia ła	dzie sięć	lat.	Myśląc	o	tym,	wciąż	czuła	ból.

Ojciec	był	dobrym	człowie kiem,	a	dla	niej	ca łym	świa tem.	Moż na	było	na	nim	pole -
gać.	Upra wiał	zie mię,	a	la tem	pra cował	dodatkowo	w	miejscowym	skle pie	z	pa szą
dla	zwie rząt.
Sta le	się	śmiał.	Mówił,	że	trze ba	cięż ko	pra cować	i	żyć	uczciwie.	Hanna	pa mię ta -

ła	te	słowa	i	cięż ko	pra cowa ła,	by	utrzymać	sie bie	i	matkę,	gdy	tylko	była	do	tego
zdolna.
Brody	nigdy	nie	mówił	o	rodzinie.	Ale	to	zrozumia łe,	bo	ich	zwią zek	był	szcze gól-

ny.	To	zna czy	wca le	nie	był	związ kiem.
Hanna	 dojrza ła	 też	 odzna ki	 skautowskie	 i	 kilka	 na gród	 spor towych	 za	 grę

w	szkolnej	drużynie	koszykówki	i	za	wyniki	pływackie	w	colle ge’u.	Na	stoliku	obok
znajdowa ły	się	zdję cia	Brody’ego	w	stroju	do	wspinacz ki	z	grupą	osób,	które	coś
świę towa ły,	i	jedno	zdję cie	Brody’ego,	który	płynie	na	de sce.
A	także	zdję cia	bar dzo	młode go	Brody’ego	przy	sa mochodzie	wyścigowym	–	jego

pierwszym?	Musiał	mieć	wte dy	ze	dwa dzie ścia	lat.
Pozna ła	go	już	jako	championa,	ale	z	pewnością	to	nie	było	całe	jego	życie.	Spoj-

rza ła	na	opra wione	ar tykuły	z	ga zet	i	okładki	ma ga zynów.	Słowa,	które	tam	domi-
nowa ły	to:	zuchwa ły,	bra wurowy,	ryzykancki.
Czym	ona	mogła by	ude korować	swoje	ścia ny?	Dyploma mi	oczywiście,	była	z	nich

dumna,	choćby	z	dyplomu	bie głe go	księ gowe go.	Mia ła	ja kieś	zdję cia	z	lat	szkolnych,
głównie	z	Abby	i	kilkor giem	innych	przyja ciół.	Parę	na gród	za	ekologicz ne	upra wy
z	lokalne go	tar gu.	Nie	wstydziła	się	tego,	ale	cze go	jesz cze	dokona ła	w	cią gu	trzy-
dzie stu	lat	życia?
Skupiła	się	na	pra cy.	Budowa ła	sta bilną	przyszłość,	która	od	za wsze	była	jej	ce -

lem.	Za	parę	mie się cy	skończy	trzydzie ści	je den	lat.	Nie	mia ła	pra cy,	męża	ani	dzie -
ci.	Zna la zła	się	w	domu	Brody’ego,	zrobiła	mu	porządki	i	przygotowa ła	kola cję,	za -
sta na wia jąc	się,	cze mu	wszyscy,	na wet	obcy,	na	jej	blogu	uwa ża ją	ją	tylko	za	sympa -
tycz ną.
Może	pora	zrobić	coś	za ska kują ce go?	Podjąć	ja kieś	ryzyko,	które	nie	było	w	jej

stylu.
Pyta nie	tylko,	ja kie?

Gdy	 Brody	 zoba czył	 sa mochód	 Hanny	 na	 podjeź dzie,	 oparł	 głowę	 o	 za główek.



Boże,	co	za	upar ta	kobie ta.	I	czuła,	troskliwa,	cie pła,	seksowna,	za bawna…	Brody
zdusił	prze kleństwo.
Nie	chciał	jej	okła mywać.	Hanna	potrze buje	bez pie czeństwa	i	sta bilności.	On	nig-

dy	nie	był	w	sta nie	jej	tego	dać,	zwłasz cza	te raz.
Tylko	w	je den	sposób	mógł	ją	prze konać,	by	go	zosta wiła.	To	było	nie bez piecz ne,

ale	je dyne	wyjście.	Wchodząc	do	domu	kuchennym	wejściem,	za trzymał	się	na	mo-
ment	na	widok	lśnią cych	bla tów.	Coś	ape tycz nie	pachnia ło.	Powę drował	wzrokiem
w	stronę	kuchenki.	Na	bla cie	sta ło	cia sto.	Podszedł	do	nie go	i	prze czytał	kartkę:	Od
Jenny.
Pokrę cił	głową,	a	potem	sprawdził	se kre tar kę	w	kuchennym	te le fonie.	Spe cjalnie

za trzymał	sta cjonar ny	te le fon,	tylko	rodzina	i	przyja cie le	zna li	numer	jego	komór ki.
Skrzywił	się	na	myśl,	że	Hanna	mogła	słyszeć	na gra nia,	zwłasz cza	to	ostatnie.
A	gdzie	ona	się	podzia ła?
–	Hanno?
Sie dzia ła	 na	 ka na pie,	 wpa trzona	 w	 ekran	 laptopa.	 Obok	 niej	 sta ła	 do	 połowy

opróż niona	 butelka	 wina	 i	 kie liszek.	 Kie dy	 wszedł	 do	 pokoju,	 le dwie	 podniosła
wzrok.
–	O,	cześć.	–	Ścią gnę ła	brwi,	wra ca jąc	wzrokiem	do	kompute ra.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Nie,	nudzę	się.
Nie	wie dział,	 cze go	się	spodzie wał,	ale	na	pewno	nie	 tego.	Za kła dał,	 że	Hanna

bę dzie	wkurzona	albo	zmar twiona.	Usiadł	obok	niej	i	spojrzał	na	ekran.
–	Cze mu	czytasz	o	za pa sach	z	aliga tora mi?
–	Bo	to	jest	ekscytują ce,	sza lone	i	ryzykowne.	Czyli	posia da	wszystkie	te	ce chy,

których	mnie	 brak.	 Ja	 je stem	 nudna.	 Przyzwoity	 fotore por ter	 potrze buje	 ryzyka,
więc	 zna la złam	 to	miejsce,	 gdzie	 uczą	 ludzi	 walki	 z	 aliga tora mi,	 nie da le ko	 stąd.
Znasz	je?
–	Chwilecz kę.	Chcesz	powie dzieć,	że	za mie rzasz	na uczyć	się	za pa sów	z	aliga to-

ra mi?	–	spytał	Brody	z	nie dowie rza niem.
Za raz,	za raz.	Fotore por ter?	Hanna	jest	księ gową.
–	Ile	wypiłaś,	Hanno?
–	Tylko	parę	kie lisz ków.	Zobacz,	na	tej	stronie	poka zują	wszystko	krok	po	kroku.

Tu	jest	kobie ta,	więc	to	nie	jest	tylko	dla	męż czyzn.
–	Jest	dwa	razy	taka	jak	ty.	Tu	jest	na pisa ne,	że	jest	straż nicz ką	łowiecką.	Widzia -

łaś	kie dyś	żywe go	aliga tora?
–	Nie,	ale	muszę	coś	zrobić,	 i	 to	szyb ko.	Ludzie	nie	chcą	pa trzeć	na	 ładne	 fale

oce anu.	Za raz…	Czy	tu	pływa ją	na	de sce?	Są	tu	re kiny,	prawda?
Brody	uniósł	rękę.
–	Po	pierwsze,	cze mu	uwa żasz,	że	je steś	nudna?	Po	drugie,	cze mu	chcesz	popeł-

nić	sa mobójstwo?	Po	trze cie,	o	co	chodzi	z	tym	fotore por te rem?
Hanna	wzię ła	głę boki	oddech	i	na la ła	sobie	wina.	Brody	są dził,	że	już	dość	wypiła,

ale	w	końcu	jest	dorosła.
–	Rzuciłam	pra cę.	–	Prze łknąwszy	łyk	wina,	wszystko	mu	opowie dzia ła,	poka za ła

swój	blog	i	nie które	zdję cia,	na	przykład	dzie cia ków	na	za nie dba nych	podwór kach
w	Atlancie.	Była	całkiem	dobra.	Brody	chciał	pochwa lić	 jej	 zdję cia,	 ale	 za mknę ła



laptop.
Był	zdumiony	jej	za cie kłością.	I	trochę	za wstydzony,	że	do	głowy	mu	nie	przyszło,

iż	Hanna	ma	proble my.	Był	zbyt	skupiony	na	sobie.	Tymcza sem	w	jej	życiu	za szła
ogromna	zmia na.	Pewnie	dla te go	do	nie go	przyje cha ła.	Szuka ła	przyja cie la,	a	on…
Potarł	skronie,	znie sma czony	swoim	za chowa niem.
–	Nie	wiem,	co	jesz cze	zrobić	–	rze kła	sfrustrowa na,	wsta ła	i	nie pewnie	pode szła

do	jego	ga bloty.
Za początkowa li	ją	dziadkowie	Brody’ego,	zbie ra li	wszystkie	trofea	od	cza su,	gdy

był	dzieckiem.	Nie które	z	tych	rze czy	Brody	chciał	oddać	na	aukcję	cha ryta tywną,
ale	z	większością	trudno	było	mu	się	roz stać.	Sta nowiły	symbol	tego,	co	najbar dziej
w	życiu	kochał.
–	Widzisz,	ile	dokona łeś?	Potra fisz	żyć	pełnią	życia.	Ja	nie	–	stwier dziła	zde gusto-

wa na.
Brody	prze cze sał	palca mi	włosy.	Miał	plan,	ale	te raz,	kie dy	Hanna	prze żywa	kry-

zys,	musi	o	nim	za pomnieć.
–	Hanno,	uwierz	mi,	nie	je steś	nudna	–	sta rał	się	zna leźć	ja kiś	punkt	za cze pie nia.

–	Je steś…	na	swój	sposób	ekscytują ca.
Na tychmiast	poża łował	tych	słów.
–	Nie	–	za prze czyła.	–	Tylko	z	tobą	robiłam	coś	ekscytują ce go.	–	Sta nę ła	na prze -

ciw	nie go,	jej	spojrze nie	zła godnia ło.	–	Pa mię tasz?	Na	przykład	na	torze,	obok	tych
tłumów…
Zbyt	dobrze	to	pa mię tał.	Za	odkrytą	trybuną	piesz czotą	dłoni	doprowa dził	ją	do

or ga zmu.	To	było	po	wyścigu	kwa lifika cyjnym,	gdy	wysiadł	z	sa mochodu	i	myślał	tyl-
ko	o	niej,	o	świę towa niu	zwycię stwa.	Czę sto	tak	robili,	to	był	je den	z	jego	najlep-
szych	se zonów.
–	Cze mu	zre zygnowa łeś?	–	za pyta ła.
–	No…
–	Wiem.	Je steś	chory,	tak?	To	poważ ne?
Jej	war gi	za drża ły.	Brody	wstał	i	ob jął	ją.
–	Nie,	kocha nie,	nie	je stem	chory.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Poza	skutka mi	upadku	z	konia	je stem	zdrów	jak	ryba.
Odsunę ła	się,	pa trząc	mu	w	twarz.
–	To	cze mu	tu	tkwisz	taki	nie szczę śliwy?	I	nie	sprzą tasz?
Brody	pokrę cił	 głową,	 powścią ga jąc	 uśmiech.	Kobie ta,	 która	 u	 nie go	 sprzą ta ła,

prze prowa dziła	się,	a	jemu	bra kowa ło	motywa cji	do	szuka nia	nowej.
–	To	skomplikowa ne.	Skupmy	się	te raz	na	tobie.
Hanna	coś	mruknę ła,	spusz cza jąc	wzrok	na	jego	war gi.
–	Hanno,	połóż	się,	prze śpij.
–	Kochaj	się	ze	mną.	–	Sta nę ła	na	palcach	i	ję zykiem	roz sunę ła	jego	war gi.
–	Hanno,	to	nie	jest	dobry	pomysł	–	wydukał,	za myka jąc	oczy,	kie dy	go	ca łowa ła,

cią gnąc	w	stronę	schodów.
–	Poka żę	ci,	jaki	to	dobry	pomysł.
To	był	test	dla	siły	jego	woli.	Pokie rował	ją	do	swoje go	pokoju	i	posa dził	na	łóż ku.
–	Nie	zdejmiesz	mi	sukienki?	–	za pyta ła.



Pra gnął	jej,	był	podnie cony.	Hanna	roz chyliła	war gi.	Sukienka	uniosła	się	wysoko,
odsła nia jąc	uda.	Brody	podszedł	do	łóż ka	z	drugiej	strony	i	położył	się	w	ubra niu.
–	Chodź,	Hanno,	mamy	czas	–	powie dział.
Przytulił	 ją,	 ska zując	 się	 na	 dobrowolne	 tor tury,	 bo	 nie	 za mie rzał	 jej	 dać	 tego,

cze go	ocze kiwa ła.
–	Tę skniłam	za	tobą	–	mruknę ła	przytulona	do	jego	pier si.
Brody	poca łował	ją	w	głowę,	gła skał	jej	ra mię,	aż	jej	oddech	się	uspokoił	i	w	koń-

cu	za czę ła	cicho	chra pać.	Wte dy	ostroż nie	się	odsunął,	przykrył	ją,	wstał	i	wyszedł,
za myka jąc	drzwi.	Położy	się	na	dole	po	zimnym	prysz nicu	z	na dzie ją,	że	do	rana	wy-
myśli,	co	z	tym	począć.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Hanna	wyjrza ła	przez	okno.	Czuła	 się	upokorzona,	mia ła	ochotę	uciec,	nim	na -
tknie	się	na	Brody’ego.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	bła ga ła	go	o	seks.	Pewnie	pomyślał,
że	jest	zde spe rowa na.
Obudziła	się	w	jego	łóż ku,	ubra na	i	sama,	ale	nie	wypiła	tyle,	by	za pomnieć,	że

zrobiła	z	sie bie	głupca.	Ani	tego,	że	Brody	oka zał	się	dżentelme nem.	Oczywiście	pi-
ja na	i	pogrą żona	w	de pre sji	nie	jest	atrakcyjna,	pomyśla ła.	A	Brody’emu	nie	bra kuje
fa nek.
Nie	mogła	jednak	tak	po	prostu	zniknąć.	Była	mu	winna	przynajmniej	prze prosiny.

Na bra ła	głę boko	powie trza	i	wyszła	na	ze wnątrz.	Sa mochód	Brody’ego	wciąż	stał
na	podjeź dzie.	Idąc	w	tamtą	stronę,	powta rza ła	sobie	w	myślach,	co	mu	powie.	Do-
chodząc	do	ścież ki	prowa dzą cej	do	stajni,	za trzyma ła	się,	podziwia jąc	auto,	którym
jeź dził.	Stworzone	do	szyb kiej	jaz dy.
Do	cza su	spotka nia	Brody’ego	nie	inte re sowa ła	się	sa mochoda mi.	Wciąż	nie	rozu-

mia ła	tych	wszystkich	za wiłości,	mode li	i	tak	da lej.	Kie dyś	kocha ła	się	z	Brodym	na
ma sce	jego	wyścigowe go	sa mochodu.
Prze niosła	uwa gę	na	piękną	okolicę.	Ciszę	za kłócał	tylko	śpiew	pta ków	i	rże nie

koni	w	stajni.	Widzia ła	trawnik	bliżej	domu,	polne	kwia ty,	tra wy	i	krze wy,	da lej	pa -
gór kowa te	 pola,	 a	 wszystko	 to	 otoczone	 sta rymi	 drze wa mi,	 które	 da wa ły	 cień.
Uśmiechnę ła	się	na	widok	ma łej	sar ny,	która	skuba ła	tra wę.
Hanna	domyśla ła	się,	że	Brody	jest	w	stajni.	Na	moment	przysta nę ła	w	wejściu,

wcią ga jąc	 powie trze	 prze sycone	 za pa chem	 sia na,	 drewna,	 koni	 i	 upa łu.	 Przypo-
mnia ło	jej	to	dzie ciństwo.	Z	za ciśnię tym	gar dłem	pa trzyła,	jak	Brody	przypina	lonżę
piękne mu	de re szowi.
Uwa dze	Hanny	nie	uszła	pra ca	jego	mię śni	ani	to,	jak	de likatnie	traktował	zwie -

rzę.	Mówił	do	nie go	ła godnie	i	cicho,	uśmie cha jąc	się,	kie dy	de resz	jakby	mu	odpo-
wia dał,	par ska jąc	i	kiwa jąc	łbem.
Gdy	koń	wyszedł	z	boksu,	Hanna	zoba czyła,	że	to	piękna	klacz.	Dawno	temu	mia -

ła	wła sne go	konia,	ale	kie dy	prze niosły	się	z	matką	do	mia sta,	co	było	jednym	z	naj-
trudniejszych	prze żyć	jej	dzie ciństwa,	sprze da ły	go	ra zem	z	far mą.
Abby	i	Re ece	też	trzyma li	konie,	Hanna	lubiła	na	nich	jeź dzić	i	poma gać	w	stajni.

Nie	spodzie wa ła	się	jednak,	że	Brody	hoduje	te	zwie rzę ta.	Pewnie	nie	powinno	jej
to	za skoczyć,	bo	Brody	lubił	wszystko,	co	re pre zentowa ło	siłę	i	potencjalne	za gro-
że nie.
–	Piękna	–	stwier dziła	Hanna.
Brody	odwrócił	się	z	uśmie chem.
To	dobry	znak.	Hanna	się	uspokoiła.
–	To	Sally.	–	Pokle pał	klacz	po	nosie.
–	Cześć,	Sally.	–	Hanna	wycią gnę ła	rękę	do	kla czy,	która	dotknę ła	nosem	jej	dłoni,

szuka jąc	przysma ku.	–	A	to	kto?	–	spyta ła,	idąc	da lej	i	wycią ga jąc	rękę	do	kolejne go
konia.
–	Zip,	poznaj	Hannę.	Hanno,	poznaj	Zipa	–	rzekł	Brody.



–	Miło	cię	poznać,	Zip.
Koń	kiwnął	głową	i	par sknął.
–	Jest	prze piękny.	Wszystkie	są	piękne	–	rze kła,	pa trząc	na	za cie ka wione	łby	wy-

sta ją ce	z	boksów.	–	Ale	ten	jest	wyjątkowy.
–	Ina czej	nie	moż na	go	oce nić	–	przyznał	Brody.
–	Wyprowa dzasz	je	na	dwór?
–	Tak,	spę dza ją	tam	większość	dnia,	a	ja	sprzą tam	boksy.
–	Nie	masz	do	tego	ludzi?
–	Lubię	pra cować.	Co	miałbym	tu	robić?
Hanna	przygryzła	war gę,	nie	chcia ła	te raz	wypytywać.
–	We zmę	go,	je śli	chcesz	prowa dzić	Sally.	Mogę	ci	pomóc	sprzą tać	boksy.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł.	Wiem,	że	spę dzasz	czas	z	końmi	Abby,	ale	Zip	jest…

jak	powie dzia łaś,	wyjątkowy.
Hanna	na tychmiast	zrozumia ła.
–	To	on	cię	zrzucił?
–	Tak,	i	to	z	przyjemnością.	Je stem	tego	pewny.
–	Ma	błysk	w	oku	–	rze kła	z	uśmie chem	–	ale	dam	sobie	z	nim	radę.	Na	pewno

chętnie	wyjdzie	na	dwór.
Brody	wa hał	się,	ale	w	końcu	się	zgodził.
Po	chwili	Hanna	mocno	trzyma ła	Zipa,	a	obok	szedł	Brody	z	Sally.	Ra mię	Hanny

lekko	zde rza ło	się	z	cia łem	konia.	Chyba	mu	się	to	podoba ło.	Ale	Hanna	nie	mogła
za pomnieć	o	jego	sile.	Koń	szedł	tak,	jakby	z	trudem	powstrzymywał	się	przed	ze -
rwa niem	do	ga lopu.	Hanna	wyczuwa ła	coś	podob ne go	w	Brodym.	Był	spię ty,	jakby
chciał	się	wyrwać.
–	Skąd	go	masz?	Czuję	jego	ener gię	–	stwier dziła,	gdy	wyszli	na	słońce.
–	Ze	schroniska.	Jego	rodowód	wyścigowy	robi	wra że nie,	ale	był	zbyt	na rowisty,

więc	odda li	go	do	schroniska,	kie dy	nie	mogli	go	sprze dać.	Wła ścicielka	schroniska
wie dzia ła,	że	mam	stajnię.	Chcia ła,	że bym	przez	ja kiś	czas	potrzymał	u	sie bie	kilka
koni,	ale	nie	zosta ły	adoptowa ne,	więc	w	końcu	je	za trzyma łem.
Hanna	się	uśmiechnę ła.
–	To	bar dzo	szla chetnie.	–	I	bar dzo	w	jego	stylu.
–	 Jest	 trochę…	 draż liwy,	 emocjonalny.	Pra cowa łem	z	nim,	 ale	 chyba	potrze buje

lepszej	ręki.	Jed	le piej	by	sobie	z	nim	pora dził.
–	Jed?
–	Poma ga	na	far mie,	od	cza su	jak	dziadkowie	tu	miesz ka li.	Świetnie	ra dzi	sobie

z	końmi,	odkąd	Zip	mnie	zrzucił.
Hanna	skinę ła	głową,	a	Brody	otworzył	 furtkę	na	pa stwisko.	Wyprowa dził	Sally

i	ka zał	Hannie	za cze kać.
–	Zip	bę dzie	osob no,	to	koniecz ne,	dopóki	nie	zosta nie	wyka strowa ny.
–	Biedny	Zip.	–	Hanna	pokle pa ła	go	na	pocie sze nie.
–	Mamy	na dzie ję,	że	to	go	trochę	uspokoi.
–	Nie	mówisz	tego	z	prze kona niem.
–	Cóż…	wła ściwie	lubię	go	ta kie go,	jaki	jest,	ale	nie	chcę,	żeby	zrobił	krzywdę	so-

bie	czy	komuś	inne mu.	Cze kam	na	efekt	tre ningu,	ale	je śli	mamy	go	wyka strować,
chcę	to	zrobić,	dopóki	jest	dość	młody.



Hanna	skinę ła	głową	 i	wyprowa dziła	Zipa	na	mniejsze	pa stwisko	obok	Sally,	po
czym	pode szła	do	Brody’ego.
–	Muszę	cię	prze prosić	za	wczorajszy	wie czór.	Byłam…	w	podłym	na stroju,	wino

chyba	trochę	mi	za szkodziło	–	rze kła	z	za kłopota niem.	–	Dzię ki,	że	za chowa łeś	roz -
są dek.
–	To	ja	je stem	ci	winien	prze prosiny.	Ża łuję,	że	nie	powie dzia łaś	mi	o	swojej	sytu-

acji.
–	Przyga niał	kocioł	garnkowi.
Za śmiał	się.
–	Cóż,	więc	mamy	re mis.	O	ile	obie casz,	że	nie	za czniesz	praktykować	za pa sów

z	aliga tora mi	czy	re kina mi.
–	Ła two	to	obie cać.	–	Za śmia ła	się	z	ża lem.
–	Masz	ochotę	się	prze je chać?	Zip	i	Sally	jeź dziły	wczoraj,	a	Salty	i	Pepper,	konie

moich	rodziców,	potrze bują	ruchu.	Wyprowa dzę	tylko	Snow,	drugą	klacz	z	ochron-
ki,	do	Sally.	Jest	star sza	i	lubi	chodzić	po	pa stwisku.	Potem	może my	wybrać	się	na
prze jażdż kę.
Powinna	 odmówić	 i	 się	 poże gnać,	 dopóki	 roz ma wia ją	 przyjaź nie.	 Za miast	 tego

spojrza ła	na	twarz	Brody’ego,	podziwia jąc	zmarszcz ki	śmie chu	wokół	oczu	i	ruda -
we	kosmyki	w	brą zowych	włosach.
Tego	dnia	wyglą dał	le piej.	Ale	czy	poprzednie go	dnia	na prawdę	był	w	złej	for mie?
–	Chcia łam	wyje chać,	za raz	jak	z	tobą	poroz ma wiam	–	oznajmiła.
–	Możesz	wyje chać	trochę	póź niej.	–	Spuścił	wzrok	na	jej	war gi.
–	Chyba	tak.	–	Wie dzia ła,	że	szuka	wymówki,	ale	co	z	tego?	Nikomu	nie	musi	się

tłuma czyć,	jak	spę dza	czas.
Konie	rodziców	Brody’ego	były	star sze	i	tak	słodkie,	że	z	miejsca	się	w	nich	za ko-

cha ła.	Salty	była	bia łą	kla czą	pocią gową,	Pepper,	pra wie	cała	czar na,	nie dużym	sil-
nym	koniem	hodowa nym	do	wyścigów	na	ćwierć	mili	w	Wir ginii.
Salty	była	olbrzymia,	ale	ła godna	i	spokojnie	pozwoliła	się	dosiąść.	Mia ła	ochotę

na	prze jażdż kę.
–	Może my	poje chać	 szla kiem	na	 tyłach	pose sji,	 to	prosta	droga,	 a	drze wa	dają

cień	–	rzekł	Brody,	dosia da jąc	Pepper.
–	Możesz	je chać	konno?	–	spyta ła	Hanna.
–	Tak,	zwłasz cza	na	tych	dwóch.	Na	Zipie	przez	ja kiś	czas	nie.	Nie	mogę	ryzyko-

wać,	że	skrę cę	kark.
W	jego	głosie	brzmia ło	roz cza rowa nie.	 Jaz da	na	Zipie	przypomina ła	mu	pewnie

wyścigi,	była	potencjalnie	nie bez piecz na.	Ale	zda wa ło	się	też,	że	Brody	chciał	po-
wie dzieć	co	inne go,	a	potem	zmie nił	zda nie.
Cze go	się	oba wia?	Czy	ma	ja kieś	nowe	pla ny?
Ruszyli	w	stronę	drzew,	gdzie	ścież ka	wchodziła	w	las	przypomina ją cy	ba śniową

sce ne rię.	Drze wa	pora stał	mech.	Na	pokrytej	miękkim	poszyciem	zie mi	le ża ły	igły.
Hanna	mia ła	wra że nie,	jakby	podróżowa li	w	cza sie.
Promie nie	 prze bija ły	 się	 przez	 drze wa,	 oświe tla jąc	 dzikie	 or chidee,	 fiole towy

oset,	lilie	i	inne	rośliny,	których	nazw	Hanna	nie	zna ła.	Bzycza ły	owa dy,	ale	koma -
rów	było	mniej,	niż	się	spodzie wa ła.
–	Je sie nią	robiliśmy	opryski,	co	zmniejszyło	ich	licz bę	na	wiosnę,	ale	w	cią gu	dnia



za wsze	jest	le piej.	W	nocy,	zwłasz cza	w	środku	lata,	bywa	nie miło	–	wyja śnił	Brody.
Zda wa ło	się,	że	konie	zna ją	drogę.	Hanna	i	Brody	je cha li	obok	sie bie,	wymie nia li

tylko	uwa gi	na	te mat	mija ne go	pejza żu.	Brody	podzie lił	się	z	nią	kilkoma	wspomnie -
nia mi,	poka zał	drze wo,	gdzie	się	chował,	żeby	prze stra szyć	Brandi,	i	dziuplę,	gdzie
ukrywał	skar by.
W	końcu	dotar li	do	przykryte go	wodnymi	lilia mi	sta wu,	gdzie	roz brzmie wa ły	ba -

rytonowe	skrze ki	żab.
–	Ża bie	za loty	–	rzekł	Brody	z	uśmie chem	i	poruszył	brwia mi,	co	jesz cze	bar dziej

roz śmie szyło	Hannę.
Nad	sta wem	sta ła	nie duża	ka mienna	ławka.	Zsie dli	z	koni	i	pozwolili	im	odpocząć,

a	sami	usie dli.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	wszystko	na le ży	do	cie bie.	Jakbyś	miesz kał	w	par ku

na rodowym	–	za uwa żyła	Hanna.
–	W	dzie ciństwie	spę dziłem	tu	mnóstwo	cza su,	dla	dziecka	to	było	ba jecz ne	miej-

sce.	Rodzice	miesz ka li	w	są siedz twie.	Dzie sięć	lat	temu	się	prze prowa dzili.	Ale	kie -
dy	zrobiłem	pierwsze	okrą że nie	na	torze,	chcia łem	już	tylko	sie dzieć	za	kie rownicą.
Hanna	 skinę ła	 głową	 za myślona.	 Sta ra ła	 się	 ignorować	 romantycz ną	 sce ne rię.

Brody	wyglą dał	fanta stycz nie,	jak	boha ter	ja kiejś	ba śni.	Silny,	rosły	i	seksowny.
Oczy	 Brody’ego	 pociemnia ły,	 pogła skał	 Hannę	 po	 ra mie niu,	 przycią gnął	 bliżej.

Chwilę	póź niej	ją	poca łował.
–	Nie	powinniśmy	–	wydysza ła,	wtula jąc	twarz	w	jego	szyję,	na	której	zosta wiła

gorą ce	poca łunki.	Potem	odchyliła	głowę.	Wca le	nie	chcia ła	prze stać.
–	Wiem,	ale	kie dy	je steś	blisko,	pra gnę	cię	dotykać	i	ca łować.	Nie	wiesz,	ile	mnie

kosz towa ło,	kie dy	cię	zosta wiłem	w	łóż ku.
Ser ce	Hanny	biło	szyb ko.	Nicze go	tak	nie	pra gnę ła,	jak	kochać	się	z	Brodym.
–	Te raz	też	mnie	zosta wisz?	–	za pyta ła	wyzywa ją co.
Brody	pa trzył	jej	w	oczy	i	pokrę cił	głową.
–	Nie,	ale	może	ty	ze chcesz,	kie dy	poznasz	prawdę.

Brody’emu	wystar czyła	chwila	bliskości	Hanny,	by	obudzić	w	nim	pożą da nie.	Dla
żadne go	z	nich	dwojga	to	nie	było	dobre.	Już	rano	powinien	był	pozwolić	jej	odejść.
Tak	byłoby	prościej,	ale	ła twe	roz wią za nia	nie	na le ża ły	do	jego	ulubionych.	Wła ści-
wie	 nie	 chciał,	 by	 odje cha ła.	 Przez	 całą	 prze jażdż kę	 usiłował	wymyślić,	 jak	mieć
ciastko	i	zjeść	ciastko:	za chować	swoją	ta jemnicę	i	mieć	Hannę	w	łóż ku.	Ale	to	nie -
wykonalne.
Albo	Hannę	okła mie	i	się	z	nią	prze śpi,	albo	powie	jej	prawdę	i	bę dzie	zmuszony

ją	poże gnać.	Znowu.
Żadna	z	tych	opcji	mu	się	nie	podoba ła,	ale	przynajmniej	gdyby	wyznał	prawdę,

nie	czułby	się	tak	podle.
–	Jaką	prawdę?	–	za pyta ła,	pa trząc	na	nie go	z	troską.	–	Je steś	chory?	Brandi	nie

wie,	dla cze go	skończyłeś	ka rie rę,	podob no	nie	chcesz	o	tym	roz ma wiać	ani	z	nią,
ani	z	Re ece’em.
–	Nie	je stem	chory,	ale…	sytuacja	jest	wyjątkowa.	To,	co	ci	powiem,	musi	pozo-

stać	mię dzy	nami.	Nie	wolno	ci	tego	nikomu	wyja wić,	na wet	Abby	czy	Re ece’owi.
–	Okej,	ale	cze mu?	–	Ścią gnę ła	brwi	za kłopota na.



–	Nie	 skończyłem	ka rie ry.	Sponsor	chciał	mnie	porzucić,	 je śli	po	afe rze	w	seks
klubie	 nie	 zmie nię	 wize runku.	 Więc	 ten	 se zon	 muszę	 prze cze kać,	 być	 grzecz ny,
a	potem	urzą dzą	powrót	nowe go	lepsze go	Brody’ego	Palme ra.
Hanna	milcza ła,	 a	 Brody	 odczuł	 ulgę.	 Cięż ko	mu	 było	 trzymać	 to	 w	 ta jemnicy

przed	ca łym	świa tem,	ale	co	powie	Hanna?	Po	długiej	chwili	za pyta ła:
–	Jak	mogli	cię	do	tego	zmusić?
Brody	wziął	oddech.
–	To	mój	największy	sponsor,	bez	nie go	inni	sponsorzy	też	by	się	wycofa li.	Mógł-

bym	spróbować	sam	utrzymać	ze spół,	ale	nie	na	sta łe,	więc	się	zgodziłem.	Zresz tą
mój	wize runek	został	nadszarpnię ty.
Cze kał	na	cię tą	odpowiedź,	ale	się	nie	docze kał.
–	Więc	cię	za szanta żowa li?	–	za pyta ła.
–	Nie.	Cóż,	pewnie	tak	to	brzmi,	ale	to	ra czej	druga	szansa.	Osta tecz nie	to	był

mój	wybór.	Mogłem	się	nie	zgodzić,	ale…	chcę	wrócić	na	tor,	nie	je stem	gotowy	na
eme ryturę.
–	Je dyną	alter na tywą	było	wycofa nie	się	na	ja kiś	czas	albo	utra ta	sponsorów?	To

nie	fair	–	odpar ła	ze	złością.
Brody	pa trzył	na	nią	zdumiony.
–	Dzię ki,	ale	mia łem	wybór.	I	wybra łem.
–	Więc	musisz	tu	sie dzieć	i	trzymać	się	z	dala	od	kłopotów?
–	Mniej	wię cej	–	skinął	głową	–	chociaż	nie	bar dzo	mi	to	wychodzi.	Za ją łem	się	re -

montem,	 kupiłem	konie,	 ale	 potwor nie	 się	 nudziłem,	więc	w	końcu	gdzieś	wysze -
dłem	 i	 trochę	za	dużo	wypiłem.	Potem	był	 ten	wypa dek.	W	szpita lu	myśla łem,	że
osza le ję.	Ktoś	na pisał,	że	zre zygnowa łem	z	ka rie ry	i	chcę	się	ustatkować,	co	spo-
wodowa ło	mnóstwo	inne go	rodza ju	proble mów.
–	To	ab sur dalne,	żeby	tak	kontrolowa li	twoje	życie.	Na wet	rodzina	nic	nie	wie?
–	Nie	może	się	dowie dzieć.	Tobie	też	nie	powinie nem	był	mówić,	ale…	nie	chcia -

łem	cię	oszukiwać.	Nie	mogłem	z	tobą	spać	i	pozwolić,	że byś	myśla ła…	że	coś	się
zmie niło	–	dodał	z	za kłopota niem.
Hanna	na gle	zrozumia ła.
–	Na	przykład,	że	małżeństwo	wchodzi	w	ra chubę.	Nie	chcia łeś,	że bym	tak	pomy-

śla ła.
–	Tak,	ale	te raz	wiem,	że	nie	po	to	przyje cha łaś.	Wybacz.	Rozumiem,	je śli	je steś

na	mnie	zła	–	rzekł,	cze ka jąc,	aż	Hanna	wsta nie	i	odejdzie.	–	Nie	ob chodzi	mnie,	co
inni	myślą,	ale	twoje	zda nie	się	dla	mnie	liczy.
–	Dzię kuję,	chociaż	wola ła bym,	że byś	innym	też	powie dział.	Re ece	na	pewno	by

zrozumiał.
–	Może,	ale	nie	chodzi	tylko	o	mnie.	Pra cuje	ze	mną	wie le	osób.	Je śli	coś	prze -

cieknie,	ci	ludzie	mogą	zostać	bez	środków	do	życia.
–	No,	no.	Na prawdę	je steś	w	trudnej	sytuacji.
Za sta na wiał	się,	cze mu	Hanna	jesz cze	nie	ode szła.
–	Widzisz,	nie	może my	być	ra zem,	bo…	Spra wy	są	te raz	nie co	skomplikowa ne.
–	Czyli	to	historia	z	seks	klubem	zrodziła	proble my	ze	sponsorem?	–	za pyta ła,	pa -

trząc	na	nie go	z	ukosa,	jakby	chcia ła	wie dzieć,	co	tam	robił.
–	Tak,	oni	zna ją	prawdę,	ale	to	bez	zna cze nia.



–	Prawdę?
–	Mój	 zna jomy,	 żona ty,	 był	 tam	 i	 zna lazł	 się	w	 kłopocie.	 Poje cha łem	mu	pomóc

i	wypa trzyli	mnie	pa pa raz zi.	Myśla łem,	że	ujdzie	mi	to	pła zem,	ale	tym	ra zem	się
nie	uda ło.	Ten	klub	cie szy	się	złą	sła wą.
–	Więc	nie	byłeś	tam…	w	innym	celu?
–	Roz cza rowa na?	–	za pytał	wyzywa ją co.
–	Kie dy	pisa li	o	tym	w	pra sie,	za sta na wia łam	się,	czy	jest	coś,	cze go	o	tobie	nie

wiem.	Może	uwa ża łeś,	że	 je stem	w	łóż ku	zbyt	ostroż na,	żeby	spróbować	ze	mną
cze goś,	co	lubisz.
–	Nic	podob ne go.	–	Brody	potrzą snął	głową.
Lekko	się	uśmiechnę ła,	a	on	poczuł	pożą da nie.	Czy	Hanna	ma	ja kieś	ta jemne	pra -

gnie nie?
–	Więc	tylko	ja	znam	prawdę.
Brody	skinął	głową.
–	Nikomu	nie	powiem	–	obie ca ła	–	ale	może	ja koś	bym	ci	pomogła?	Na wza jem	by-

śmy	sobie	pomogli.
Brody	nie	tego	ocze kiwał.
–	Pomogli	sobie?	Jak?
–	 Musisz	 za dbać	 o	 swój	 wize runek.	 Dosta jesz	 te	 wszystkie…	 cia sta	 –	 doda ła

z	psotnym	uśmie chem.	–	A	gdybym	na	trochę	zosta ła?	Twoi	sponsorzy	byliby	za do-
wole ni	i	powstrzyma łoby	to	inne	kobie ty.
Te raz	Brody	kompletnie	osłupiał.
–	Cze mu	mia ła byś	to	robić?
–	Bo	cię	pra gnę	–	przyzna ła,	czując	rumieńce	na	policz kach.	–	Wiem,	że	nie	inte -

re suje	cię	sta ły	zwią zek,	ale	mnie	też	nie	–	stwier dziła.
–	Hanno…
–	Na prawdę.	Dla te go	tu	przyje cha łam.	Potrze bowa łam	pomocy.	Tak	długo	skupia -

łam	się	na	moim	poukła da nym	życiu	i	dokąd	mnie	to	doprowa dziło?	Rzuce nie	pra cy
to	tylko	pierwszy	krok.	Pa trzę	na	mój	blog	i	widzę,	że	nie	ma	tam	nic	ekscytują ce go,
bo	nie	 robię	nic	 ekscytują ce go.	Pora	 to	 zmie nić.	 Je śli	 na piszę	o	 twojej	 spor towej
eme ryturze…
–	Hanno,	nie	możesz	pisać	o	tym	na	blogu…
–	Wiem.	Obie ca łam,	że	nikomu	nie	powiem.	Ale	może	na uczysz	mnie	żyć	cie ka -

wiej.	Intensywniej.	Mogła bym	o	tym	pisać.
–	Kocha nie,	uwierz	mi,	je steś	bar dzo	ekscytują ca,	a	ja	nie	je stem	najlepszym…
Wsta ła	i	położyła	ręce	na	jego	ra mionach.	Jej	poca łunek	był	inny	niż	dotąd	–	prze -

ję ła	kontrolę,	poka zywa ła	mu,	że	mówi	poważ nie.	Brody	za pomniał,	co	sam	wcze -
śniej	powie dział.	Hanna	przygryzła	jego	dolną	war gę.
–	Wierz	mi,	je steś	najlepszy	–	rze kła	i	za śmia ła	się.
–	Nie	o	tym	mówiłem.
–	Wiem,	ale	co	ty	na	to?	Mogę	być	twoim	czynnikiem	sta bilizują cym.	–	Znów	się

za śmia ła.	 –	A	 ty	na uczysz	mnie	żyć	ryzykowniej.	Odważ niej.	Nie	chcę	być	dawną
Hanną.
Brody	chętnie	by	się	z	nią	zgodził,	ale…
–	Nie	chcę	cię	zra nić,	Hanno,	nie	chcę	wykorzystać	twojej	bez bronności.	Może	ci



się	wyda je,	że	tego	pra gniesz,	ale…
–	 Je że li	mnie	 te raz	 dotkniesz,	 prze konasz	 się,	 że	 je stem	 gotowa.	Wiem,	 cze go

chcę,	i	chcę	tego	te raz.
–	Hanno…
–	Rozumiem,	boisz	się,	że	mnie	zra nisz.	Ale	 ja	nie	chcę,	że byś	mnie	chronił.	Za

długo	przed	wszystkim	się	chroniłam.	Myśla łam,	że	buduję	ide alne	życie.	Zmar no-
wa łam	za	dużo	cza su.
–	Wła śnie	dla te go…
Nie	pozwoliła	mu	skończyć.
–	Kie dy	Re ece	się	ścigał,	omal	nie	umarł,	ale	wywalczył	sobie	powrót.	Kie dy	ro-

dzinny	dom	Abby	spłonął,	pozna ła	Re ece’a	i	stworzyła	nową	fir mę.	Ściga jąc	się	na
torze,	 codziennie	 ryzykowa łeś	 życiem.	 A	 potem	 dozna łeś	 kontuzji,	 ja dąc	 konno.
Wszyscy	wokół	mnie	podejmują	ryzyko.	Tak,	cza sa mi	cier pią,	za	to	ja	sie dzę	z	boku
i	pa trzę,	nic	wię cej.
–	Nie	ma	w	tym	nic	złe go.
–	Na prawdę?	Pa mię tasz,	 jak	cię	 za pyta łam,	 czy	wsia da jąc	do	 sa mochodu	przed

wyścigiem,	boisz	się	śmier ci?
Pa mię tał.	Myślał	o	bez pie czeństwie	innych	na	torze,	znał	ryzyko.	Wszyscy	je	zna -

li.	Wie dział	też,	że	na wet	je śli	zrobi	wszystko	per fekcyjnie,	coś	może	pójść	nie	tak,
ale	nie	mógł	z	ta kim	za łoże niem	sia dać	za	kie rownicą.
Gdy	wsia dał	do	sa mochodu,	koncentrował	się	wyłącz nie	na	tym,	by	wygrać.
Te raz	myślał	tylko	o	Hannie.	Rozumiał,	co	mówiła.	Odsuwa jąc	na	bok	za strze że -

nia,	przycią gnął	 ją	bliżej	 i	przytulił	 tak,	by	poczuła	 jego	podnie ce nie.	Dźwięk,	 jaki
wypłynął	 z	 jej	 ust,	 roz chyle nie	warg,	 za różowione	 policz ki	 i	 za mglone	 spojrze nie
przypie czę towa ły	spra wę.
Pochylił	się	i	pod	cienką	ba wełną	T-shir tu	war ga mi	odszukał	jej	sutek.	Hanna	jęk-

nę ła	i	jesz cze	mocniej	do	nie go	przylgnę ła,	wbija jąc	pa znokcie	w	jego	ra miona.
Pra gnął	ją	widzieć	nagą,	ale	to	był	jej	czas	i	choć	pra gnął	ją	posiąść,	odsunął	się

i	oparł	o	ka mienną	ławkę.	Uniósł	brwi	i	uśmiechnął	się	wyzywa ją co.
–	Okej,	 je stem	twój.	Dla	 innych	możesz	być	moją	bar dzo	przyzwoitą	 i	grzecz ną

dziewczyną,	ale	w	domu…	cokolwiek	ze chcesz.	Je śli	star czy	ci	odwa gi…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Przez	 chwilę	mia ła	 pustkę	w	 głowie.	 Tak	 ła two	 było	 prze jąć	 kontrolę,	 uzyskać
zgodę	Brody’ego.	Je śli	tego	na prawdę	chce,	musi	to	wykorzystać.	Musi	to	zrobić.
Nie	możesz	myśleć	o	wypadku,	myślisz	o	zwycię stwie,	powie dział	jej	kie dyś	Bro-

dy.	W	jego	świe cie	skutki	wypadku	mogły	być	fa talne.	Wszyscy	tam	widzie li	rannych
przyja ciół	i	rywa li.	Powie dział,	że	gdyby	za	dużo	o	tym	myślał,	nigdy	nie	wyje chałby
na	tor.
Hanna	 za sta na wia ła	 się	 nie spełna	 se kundę.	 Uśmie chem	 odpowie dzia ła	 na	 jego

wyzywa ją ce	spojrze nie.
Chcia ła	wygrać.
–	Och,	star czy	mi	odwa gi.
Skupia jąc	 się	 tylko	 na	 jego	 podnie ce niu,	 które	 czuła	 i	 widzia ła	 w	 jego	 oczach,

znów	go	poca łowa ła.	To	był	krótki	poca łunek,	lecz	trochę	nie grzecz ny.	Wysunę ła	ję -
zyk,	by	go	posma kować,	po	czym	wsta ła	z	ławki.
Brody	oba wiał	się,	że	zmie niła	zda nie.
Hanna	zdję ła	T-shirt	 i	 rzuciła	go	na	Brody’ego.	Słońce	ślizga ło	 się	po	 jej	na giej

skórze.	Nigdy	dotąd	na	ze wnątrz,	gdzie	ktoś	mógł	ją	zoba czyć,	nie	poka zywa ła	się
naga.	Co	prawda	tutaj	były	tylko	konie,	ale	kto	wie?	Może	ktoś	bę dzie	szukał	Bro-
dy’ego	albo	akurat	spa ce rował?
Na wet	je śli	ryzyko	było	nie wielkie,	to	kie dy	roz pina ła	i	zdejmowa ła	dżinsy,	czuła

ciar ki	na	ple cach.	Brody	obejmował	ją	wzrokiem,	jakby	nigdy	dotąd	nie	widział	na -
giej	kobie ty.	Hanna	odwróciła	się	twa rzą	do	sta wu,	zdję ła	figi,	a	potem	je	także	rzu-
ciła	na	Brody’ego.
Kie dy	 lekki	wiatr	muskał	 jej	 skórę,	 poczuła	 pier wotną	 kobie cą	 ra dość.	Uniosła

twarz	do	słońca,	wyobra ża jąc	sobie,	że	jest	le śną	nimfą.	Brody	prze klął	pod	nosem.
–	Je steś	taka	piękna…
Z	uśmie chem	odwróciła	się	do	nie go	twa rzą.	Nie	ruszył	się,	tylko	pa trzył,	poże rał

ją	wzrokiem.	Pozwolił	jej	dyktować	wa runki,	a	ona	z	tego	korzysta ła.
Za prosiła	go	sta rym	jak	świat	ge stem.	Brody	wstał,	a	ona	zdję ła	mu	koszulę	i	rzu-

ciła	ją	na	ławkę,	gdzie	le ża ło	już	jej	ubra nie.	Na stępne	były	dżinsy,	bokser ki,	buty…
aż	stał	przed	nią	nagi,	gotowy	na	jej	dotyk.	Hanna	pa trzyła	na	jego	cia ło,	na	którym
promie nie	świa tła	prze pla ta ły	się	z	pla ma mi	cie nia.	Potem	wzię ła	się	do	dzie ła.
Na gle	przez	mgłę	pożą da nia	prze biła	się	rze czywistość.	Hanna	przypomnia ła	so-

bie,	że	są	z	dala	od	domu,	z	dala	od…
–	Za cze kaj	–	rzucił	Brody,	czyta jąc	jej	w	myślach.
Odwrócił	się	do	ławki,	szukał	cze goś	w	kie sze niach	dżinsów,	prze klina jąc	pod	no-

sem,	aż	portfel	wypadł	mu	z	ręki.	Potem	znów	odwrócił	się	do	Hanny,	trzyma jąc	coś,
cze go	im	bra kowa ło.
–	O	tak	–	rze kła	z	wdzięcz nością.
Wzię ła	od	nie go	pa kie cik	i	sama	go	za bez pie czyła.	Kie dy	sta nę ła	znów	twa rzą	do

sta wu,	Brody	ob jął	ją	od	tyłu.	Położył	dłonie	na	jej	pier siach,	wtulił	twarz	w	jej	ra -
mię,	jednocze śnie	w	nią	wchodząc.	Jęknę ła	cicho	i	odwróciła	głowę,	by	przycisnąć



war gi	do	jego	ust,	a	on	poruszał	się	powoli.	Czuła	rosną cą	roz kosz.	Poprosiła,	by	na
moment	się	za trzymał.	Wte dy	pchnę ła	go	na	ławkę.
Potem	na	nim	usia dła,	biorąc	go	łapczywie	i	głę boko.
To	jej	zwycię stwo.	Pierwsze	z	wie lu,	mia ła	na dzie ję,	na da jąc	tempo	i	za pomina jąc

o	ca łym	świe cie.
Ich	głosy	łą czyły	się	z	wia trem	i	na	kilka	długich	se kund	uciszyły	pta ki	i	żaby,	aż

je dynym	dźwię kiem	był	ich	przyspie szony	oddech.
Hanna	opa dła	na	Brody’ego,	mokra	od	potu.
Za	długo	bez	tego	żyła.	Bez	Brody’ego.	Chociaż	to	nie	był	ich	pierwszy	seks,	było

ina czej.	Ponie waż	było	tak,	jak	ona	chcia ła.	Za akceptowa ła	wyzwa nie,	podję ła	ryzy-
ko	 i	nie	oglą da ła	się	wstecz.	W	głowie	 jej	się	krę ciło,	ale	na tychmiast	za pra gnę ła
wię cej.
–	Powinie nem	czę ściej	sta wiać	ci	wyzwa nia	–	powie dział	Brody,	odzyskując	w	koń-

cu	głos.
–	Ża łuję,	że	tego	nie	robiłeś	–	odrze kła,	obejmując	go.	–	Mam	na dzie ję,	że	się	po-

pra wisz.
Lekko	się	odsunę ła,	ale	wciąż	sie dzia ła	mu	na	kola nach	i	nie	za mie rza ła	się	ubie -

rać.	To	było	jak	ma rze nie.	Już	za czyna ła	wątpić,	że	się	na	to	odwa żyła.
–	Chyba	powinniśmy	wra cać	–	powie dzia ła.
–	Może	najpierw	popływa my?
–	Och,	świetnie	–	odpar ła	z	uśmie chem,	a	Brody	za prowa dził	ją	na	brzeg	sta wu.

Na	powierzchni	wody	pływa ły	bia łe	lilie.	Brody	trzymał	Hannę	za	rękę.
–	Boisz	się,	że	jest	zimna?	–	spyta ła.
–	Nie,	upewniam	się,	czy	nie	ma	aliga torów	–	odparł	z	powa gą.	–	Chyba	może my

wejść.
–	Super!	–	za woła ła.	Uję ła	w	dłoń	kwiat	lilii	i	uśmiechnę ła	się.	–	Jakbyśmy	się	zgu-

bili	w	tropikach.
–	Tak	–	przyznał	i	za nur kował,	wcią gnął	Hannę	pod	wodę,	by	ją	poca łować.
Przez	chwilę	pływa li	w	chłodnej	wodzie,	a	gdy	wyszli	na	brzeg,	cie płe	powie trze

osuszyło	ich	cia ła,	nim	znów	się	ubra li.	Gdy	Hanna	dosia dła	Sally,	przygryzła	war gę.
Podczas	 jaz dy	 jej	 roz budzone	cia ło	przypomina ło	 o	 tym,	 co	dzia ło	 się	 kilka	minut
wcze śniej.
To	nie	był	sen.
Ale	kie dy	je cha li	ścież ką	jedno	za	drugim	w	tej	gę stwinie,	jej	myśli	znów	za czę ły

się	kotłować.
Może	umowa	z	Brodym	to	sza leństwo,	ale	Hanna	musia ła	zrobić	coś	sza lone go.

Nigdy	tego	nie	robiła.	Dla te go	tak	jej	się	to	podoba ło.	Wie dzia ła,	że	pewnie	zosta -
nie	zra niona,	bo	życie	z	Brodym	było	tak	samo	uza leż nia ją ce	jak	dawniej.	A	może
wca le	 nie	 ucier pi.	Chcia ła	 zostać	 odważ ną	 kobie tą,	 która	 lubi	 ryzyko	 i	 przygody.
Musi	o	tym	pa mię tać.
Wresz cie	wyje cha li	na	oświe tloną	słońcem	łąkę	i	za trzyma li	się.	W	odda li	widzie li

stajnię.
–	Wra ca my?	–	za pyta ła	Hanna.
Brody	kiwnął	głową.	Za nim	Hanna	cokolwiek	powie dzia ła,	pognał	Pepper	do	ga lo-

pu.



–	To	nie	fair!	–	za woła ła	za	nim.
Roze śmia na	trzyma ła	się	mocno,	kie dy	Sally	także	pogna ła	ga lopem.	Gdy	dotar ły

na	miejsce,	Brody	stał	w	cie niu	stajni,	a	Pepper	piła	wodę.
Hanna	pokrę ciła	głową,	zsia dła	i	poprowa dziła	Sally	do	koryta	z	wodą.
–	To	była	nie uczciwa	za grywka,	Palmer.
Odprowa dzili	konie	do	stajni,	wyszczotkowa li	je,	a	potem	za prowa dzili	na	ocie nio-

ną	część	pa stwiska.	Hanna	ze	zdziwie niem	ujrza ła	mię dzy	końmi	kilka	dużych	dzio-
bią cych	pta ków.
–	Co	to	za	pta ki?
–	Per licz ki.	Kilka	de kad	temu	dzia dek	przywiózł	parę	dla	zwalcza nia	szkodników.

One	zje dzą	klesz cze	i	koma ry,	a	na wet	prze gonią	węże.	Od	tamtej	pory	wciąż	tu	są.
Od	cza su	do	cza su,	kie dy	jest	 ich	za	dużo,	poświę ca my	jedną	na	nie dzielny	obiad,
ale	przede	wszystkim	buszują	w	tra wie	i	tę pią	szkodniki.
–	Nie	wie dzia łam,	że	pta ki	to	potra fią.
–	Tak,	kur cza ki	też	są	dobre	na	koma ry.	Nigdy	nie	pla nowa liśmy	hodowli	ptactwa.

Per licz ki	w	za sa dzie	same	się	utrzymują.
–	Rze czywiście	wyglą da ją	na	dość	żwa we	–	za uwa żyła	Hanna,	podchodząc	bliżej.
–	Powinnaś	zoba czyć,	co	robią	na	widok	węża.	Chyba	wpra wia ją	go	w	śmier telne

prze ra że nie.
–	Dużo	tu	węży?
–	Głównie	nie groź ne,	chociaż	pta ki	i	tak	ich	nie	lubią,	ale	jest	też	moka syn	mie -

dziogłowiec.
Hanna	się	wzdrygnę ła.
–	Boisz	się	węży?	–	za pytał.
–	Jak	byłam	mała,	uką sił	mnie	wąż.	Moka syn	mie dziogłowiec,	w	Adirondacks.	Tata

za brał	nas	na	wyspę	na	środku	je ziora.	Moż na	się	tam	było	dostać	tylko	ka ja kiem.
Musie liśmy	płynąć	z	powrotem	do	sa mochodu,	żeby	poje chać	do	szpita la.	Potwor nie
bola ło.	Mia łam	sie dem	lat,	ale	świetnie	to	pa mię tam.	Więc	je śli	chodzi	o	mnie,	nie
chcę	węży.
–	Och,	kocha nie,	to	strasz ne.
Otoczył	 ją	 ra mie niem	 tak	 na turalnie,	 jakby	 od	 lat	 byli	 ra zem.	 Ser ce	 za biło	 jej

mocniej,	niż	powinno,	gdy	kie rowa li	się	w	stronę	domu.
–	I	jak	nam	to	wychodzi?	–	za pyta ła	w	końcu.
–	Co?
–	Uda wa nie,	że	je ste śmy	parą.	Jak	długo	to	potrwa	twoim	zda niem?	Parę	tygodni?
–	Je steś	pewna,	że	tego	chcesz?	Myśla łem,	że	wolisz	podróżować.	Cze mu	mia ła -

byś	 tutaj	 utknąć?	 Prze kona nie	 kogokolwiek,	 że	 łą czy	 nas	 coś	 poważ ne go,	 może
chwilę	potrwać.
–	Potrze buję	 twojej	pomocy,	więc	cze mu	nie	mamy	pomóc	sobie	wza jemnie?	Ty

mnie	na uczysz	odwa gi,	a	ja	posta ram	się,	że byś	spra wiał	wra że nie	ide ału.
Mówiła	lekkim	tonem,	choć	gdzieś	w	głę bi	prze czuwa ła,	że	to	wca le	nie	jest	ta kie

ła twe.	Gdy	tylko	poja wiły	się	wątpliwości,	szyb ko	je	odsunę ła.	To	była	dawna	Han-
na.	Ta	nowa	już	podję ła	de cyzję:	nie	cofnie	się.
–	Okej,	pewnie	powinniśmy	poka zać	się	ra zem	publicz nie,	a	ja	powinie nem	powie -

dzieć	Judowi,	że	kogoś	pozna łem,	żeby	me dia	prze sta ły	mnie	o	to	wypytywać	–	rzekł



z	wa ha niem.	–	Ale	to	ozna cza,	że	poja wimy	się	też	ra zem	w	me diach.	Je steś	tego
świa doma?
Hanna	 intrower tycz ka	 na	 samą	myśl	 skrzywiła	 się	 w	 duchu,	 ale	 Hanna	 żądna

przygód	skinę ła	głową.
–	Może	być	dobra	za ba wa…	 i	 re kla ma	dla	moje go	bloga.	Nigdy	nie	udzie la łam

wywia du.
–	Skoro	je steś	pewna.	Dla	mnie	to	ide alne	roz wią za nie,	a	je śli	przy	oka zji	mogę	ci

pomóc,	chętnie	to	zrobię.	Pa mię taj	tylko,	że	w	każ dej	chwili	możesz	odejść.	To	ty
musisz	mnie	rzucić	–	rzekł	z	uśmie chem.
–	Tak,	zrozumia łam	–	odpar ła.
Ich	uwa gę	przykuł	chrzęst	opon	na	podjeź dzie.	Jednocze śnie	odwrócili	głowy	i	uj-

rze li	 vana,	który	 za par kował	kilka	me trów	da lej.	Z	 sa mochodu	wysia dła	 szczupła
blondynka	z	długim	końskim	ogonem,	a	po	niej	męż czyzna	z	apa ra tem.
–	Chole ra	–	mruknął	Brody.	–	Cze ka	nas	od	razu	skok	na	głę boką	wodę.	Je śli	nie

chcesz,	powiedz	to	te raz.
–	Co?	–	spyta ła	Hanna,	pa trząc	na	poważ ną	twarz	Brody’ego,	który	otoczył	ją	ra -

mie niem.	–	Kto	to	jest?
–	Mar sha	 Zimmer.	 Na zywa my	 ją	 żar tobliwie	 Na trętną	Mar shą,	 ale	 ta	 kobie ta

wca le	nie	jest	za bawna.	To	ona	puściła	historię	o	seks	klubie,	od	za wsze	mnie	śle -
dzi.	Gdzie	nie	spojrzę,	wszę dzie	ją	widzę.
–	Dla	kogo	pra cuje?
–	Tampa	News.	Jest	młodszą	re por ter ką,	ale	ma	instynkt.	Czuje,	że	coś	jest	nie

tak	z	moją	eme ryturą.	Chce	zrobić	ka rie rę	i	nie	waha	się	wejść	z	buta mi	do	cudze -
go	życia.
–	Brzmi	to	słodko.
Mar sha	wła śnie	do	nich	pode szła.
–	Brody,	świetnie	wyglą dasz.	–	Poże ra ła	go	wzrokiem,	aż	Hanna	za cisnę ła	zęby.
–	Chyba	nie	uma wia liśmy	się	na	wywiad?
–	Nie,	ale	byłam	w	okolicy	 i	mam	na dzie ję,	 że	potwier dzisz	kilka	plotek,	 za nim

pusz czę	mój	najnowszy	ma te riał.	–	Prze niosła	wzrok	na	Hannę.	–	Wyglą da	pani	zna -
jomo	–	doda ła,	mrużąc	oczy,	chociaż	wyraź nie	wca le	sobie	Hanny	nie	przypomina ła.
Hanna	nigdy	nie	udzie la ła	wywia du,	ale	gdy	była	wcze śniej	z	Brodym,	gdzieś	uka -

za ły	się	ich	wspólne	zdję cia.	Wycią gnę ła	rękę.
–	Hanna	Mor gan,	miło	mi.
Mar sha	uścisnę ła	 jej	dłoń,	prze szywa jąc	 ją	wzrokiem.	Na gle	sze roko	otworzyła

oczy.
–	Daytona.	Była	tam	pani	z	Brodym.	Pa mię tam	pani	zdję cia.
–	Owszem	–	przyzna ła	Hanna.
–	To	roz wie wa	jedną	z	plotek.
–	To	zna czy?	–	za pytał	Brody.
–	Że	ty	i	Jackie	Nelson	połą czyliście	siły	nie	tylko	na	aukcję	cha ryta tywną.	Jackie

suge rowa ła,	że	to	coś	wię cej	–	rze kła	Mar sha.	–	Ale	słysza łam	też,	że	mia łeś	proble -
my	ze	sponsorem	i	po	tym,	co	się	wyda rzyło	w	klubie,	próbujesz	za tuszować	spra -
wę.	Ktoś	uznał	na wet,	że	wca le	nie	zre zygnowa łeś,	tylko	cię	wyrzucili.
Hanna	bała	się,	że	Brody	stra ci	cier pliwość,	ale	on	tylko	cięż ko	westchnął,	a	po-



tem	odrzekł	ze	znuże niem:
–	Przyjaź nimy	się	z	Jackie.	Prze ka zuję	kilka	rze czy	na	aukcję,	kilka	razy	wycho-

dziliśmy	ra zem.	Musia łaś	ją	źle	zrozumieć.
–	Najwyraź niej.	A	co	ze	sponsorem?
–	Nie	mam	sponsora.	Za kończyłem	ka rie rę.	Za pomnia łaś?	–	spytał,	jakby	była	głu-

cha.
–	Hm…	Myśla łam,	 że	nigdy	nie	 zre zygnujesz.	Sza lony	Brody	Palmer	miałby	 się

ustatkować	 i	osiąść	gdzieś	z	kobie tą?	Nie moż liwe!	–	rze kła	z	nie zbyt	przyja znym
śmie chem.
Hanna	wzię ła	Brody’ego	pod	rękę,	mówiąc	spokojnie:
–	Cóż,	znów	się	pani	myli.	Brody	już	nie	jest	wolny.	Jest	ze	mną.
–	W	tym	tygodniu?	To	taki	romans	z	prze rwa mi	czy	przyjaźń	z	bonusem?
Hanna	się	zje żyła.
–	Potrze bowa łam	 trochę	cza su,	ale	kie dy	przyje cha łam	zoba czyć	 się	 z	Brodym,

wie dzia łam,	że	tym	ra zem	nie	wrócę	na	północ.	Zosta ję	tutaj.
Mar sha	cynicz nie	spojrza ła	w	oczy	Brody’ego.
–	Jezu,	Brody,	wszystkie	kobie ty,	z	którymi	roz ma wiam,	myślą,	że	mają	cię	na	wy-

łącz ność.
Brody	mocniej	przytulił	Hannę.
–	W	tym	wypadku	nie	za prze czę.	Spę dziliśmy	z	Hanną	wspa nia le	czas	w	Daytona,

a	kie dy	się	znów	spotka liśmy,	oka za ło	się,	że	na sze	uczucia	nie	wyga sły.
Hanna	widzia ła,	że	re por ter ka	tego	nie	kupuje.
–	Są dzisz,	że	uwie rzę,	że	cały	czas	byłeś	w	niej	za kocha ny,	odwie dza jąc	seks	klu-

by	i	spotyka jąc	się	z	innymi	kobie ta mi?	Wybacz,	Brody,	musisz	bar dziej	się	posta -
rać.	Kupię	to	tylko	wte dy,	jak	zoba czę	ob rącz kę	na	jej	palcu	albo	poznam	datę	ślubu
–	powie dzia ła	kpią co.
–	Nie	mie liśmy	cza su	pomyśleć	o	pier ścionku,	ale	roz ma wia liśmy	o	da cie	ślubu	–

oznajmiła	Hanna	–	za nim	się	pani	poja wiła	bez	za powie dzi.
To	utar ło	re por ter ce	nosa,	ale	Hanna	czuła,	że	Brody	ze sztywniał.
–	Je ste ście	za rę cze ni?	Od	kie dy?	–	Mar sha	prze niosła	wzrok	na	Brody’ego.
–	No…	to	jesz cze	nie	jest	oficjalna	wia domość	–	wydukał.
Hanna	wstrzyma ła	oddech.	Nie	spodzie wał	się,	że	posunie	się	tak	da le ko,	a	te raz

nie	mógł	się	wycofać.
–	Ja kie	to	romantycz ne!	Więc	dopie ro	co	się	oświadczyłeś!	Pewnie	dla te go	je steś

taki…	zde ner wowa ny.
Hanna	się	uśmiechnę ła.
–	To	wyszło	sponta nicz nie.	Sami	dopie ro	przyzwycza ja my	się	do	tej	myśli.
–	 Cóż,	 to	mój	 szczę śliwy	 dzień	 –	 rze kła	Mar sha,	 jakby	wylizywa ła	 słodki	 krem

z	misecz ki.	–	Mam	prawdziwą	bombę!
Brody	wziął	głę boki	oddech	i	spojrzał	w	oczy	Hanny.
–	Pewnie	tak.

–	Co	ci	przyszło	do	głowy?	–	spytał	Brody,	wsuwa jąc	palce	we	włosy	i	krą żąc	po
kuchni.
Mar sha	poroz ma wia ła	z	nimi	jesz cze	chwilę	o	ślubie	–	chcie li,	by	to	była	skromna



uroczystość	i	odbyła	się	jak	najszyb ciej	–	po	czym	odje cha ła,	zga dza jąc	się	pocze kać
z	 ogłosze niem	 tej	 sensa cji	 je den	 dzień.	 Brody	 wybła gał	 zwłokę,	 tłuma cząc,	 że
chciałby	najpierw	powia domić	rodzinę	i	przyja ciół.	O	dziwo	Mar sha,	szczę śliwa,	że
ma	coś	ta kie go,	zgodziła	się	pocze kać	do	końca	weekendu.
Brody	nie	był	za dowolony.	Jak	wytłuma czy	to	rodzicom?	Mie li	na dzie ję,	że	w	koń-

cu	się	ustatkuje,	ale	to	było	tylko	kolejne	kłamstwo.
–	Prze pra szam,	nie	mogłam	znieść,	 jak	za dzie ra ła	nosa.	Strasz nie	mnie	to	wku-

rza ło	–	mówiła	Hanna.	–	Wyda ło	mi	się,	że	to	najlepszy	sposób,	żeby	ją	znie chę cić.
–	Cóż,	z	pewnością	ją	uszczę śliwiliśmy,	ale	co	te raz?
–	Twoi	sponsorzy	chcie li,	żeby	wyglą da ło	na	to,	że	za pusz czasz	korze nie.	Kobie ty

da dzą	ci	spokój.	To	nie	jest	na prawdę,	Brody,	wiem	o	tym.	Nie	pa nikuj.
–	Wystar czyło	powie dzieć,	że	je ste śmy	ra zem.	Te raz	będą	ocze kiwać,	że	się	po-

bie rze my.	I	to	szyb ko.	Je śli	tego	nie	zrobimy,	wyjdę	na	kłamcę	albo	powie dzą,	że	cię
rzuciłem,	oszuka łem	i	tak	na prawdę	nigdy	nie	za mie rza łem	cię	poślubić.	Cie ka we,
gdzie	usłysza ła	o	sponsorze.
Uśmiech	Hanny	zbladł.
–	Pewnie	zga dywa ła.	Chcia ła	się	prze konać,	czy	tra fi.	Ale	może my	to	prze cią gnąć.

Przygotowa nia	do	ślubu	trwa ją.
–	Nie	w	przypadku	skromnych	ce re monii.
Hanna	położyła	rękę	na	czole.
–	Ra cja.	Nie	wiem,	skąd	mi	się	to	wzię ło.	Zda wa ło	mi	się,	że	im	wię cej	szcze gółów

poda my,	tym	bę dzie my	wia rygodniejsi.
–	W	każ dym	ra zie	ci	uwie rzyła.	Te raz	nie	mamy	wyjścia.
–	Ludzie	zmie nia ją	pla ny.	Może my	powie dzieć,	że	chce my	to	zrobić	je sie nią,	a	do

tego	cza su…
–	Ty	nicze go	nie	ryzykujesz,	ale	ja	całe	swoje	pie przone	życie.	–	Poża łował	tych

słów,	gdy	tylko	je	wypowie dział.
Hanna	sie dzia ła	przy	stole	z	głową	w	dłoniach.
–	Masz	ra cję,	prze pra szam.	Za pę dziłam	nas	w	kozi	róg.	Ale	powie dzie liśmy	jej,	że

to	było	pod	wpływem	impulsu.	Może	nie	jest	za	póź no,	żeby	się	z	nią	skontaktować
i	powie dzieć,	że	się	pospie szyliśmy?
–	Wyczuje,	że	coś	krę cimy,	tylko	pogor szymy	spra wę.
Brody	podszedł	do	zle wu	i	wyjrzał	przez	okno.	Usiłował	się	skupić.	Pa nika	za bija.

A	on	musi	myśleć	logicz nie.	Musi	istnieć	ja kieś	roz wią za nie,	sposób,	żeby	to…
Uwia rygodnić?	Poważ nie?
Odwrócił	się	do	Hanny,	która	się gnę ła	po	chustecz kę,	by	wytrzeć	nos.	Pła ka ła.
–	Wszystko	w	porządku.	Nie	płacz,	kocha nie.	A…	co	by	było,	gdybyśmy	to	zrobili?

–	Te	słowa	za brzmia ły	ja koś	nie re alnie.
Z	początku	zda wa ło	mu	się,	że	Hanna	go	nie	słysza ła.	Sie dzia ła	nie ruchomo,	po

czym	powoli	się	odwróciła.
–	Co?
–	Wystar czy	dzień	czy	dwa,	żeby	za ła twić	for malności.	Póź niej	za pla nuje my	ce re -

monię	i	co	tam	trze ba.
Jej	prze ra żona	mina	wystar czyła	za	odpowiedź.	Im	dłużej	jego	słowa	wisia ły	w	po-

wie trzu,	tym	bar dziej	na bie rał	prze kona nia,	że	ma	słusz ność.



–	Sama	stwier dziłaś,	że	to	nie	bę dzie	na prawdę.	Jak	tylko	ze chcesz,	może my	to
za kończyć.
–	Osza la łeś?	–	spyta ła	w	końcu	Hanna.
Brody	podszedł	do	niej	z	uśmie chem.
–	Tak,	prze cież	wiesz,	że	je stem	wa ria tem.	Powie dzia łaś,	że	chcesz	przygody.	Po-

bierz my	się.
Hanna	pa trzyła	na	nie go	osłupia ła,	więc	przypomniał:
–	Hej,	to	był	twój	pomysł.
–	Nie prawda.	Myśla łam,	że	bę dzie my	długo	uda wa li	na rze czonych.	A	nie	żeby	od

razu	brać	ślub.
Brody	potrzą snął	głową.
–	Już	uda ję,	że	za kończyłem	ka rie rę,	i	nie	jest	to	ła twe.	Z	tej	sytuacji	nie	ma	wyj-

ścia,	ina czej	Mar sha	Zimmer	nie	da	mi	spokoju	do	końca	życia.
–	Więc	wolisz	uda wa ne	małżeństwo?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
Musiał	przyznać,	że	w	jej	ustach	za brzmia ło	to	tak,	jakby	de cydowa li	się	na	czy-

ste	sza leństwo.	Ale	Brody	lubił	sza leć.
–	Nie	byłoby	uda wa ne.	Byłoby	bar dzo	prawdziwe.	–	Położył	dłoń	na	kar ku	Hanny.

–	Pod	każ dym	wzglę dem.	Do	cza su,	gdy	posta nowimy	je	za kończyć.	Co	ty	na	to?
Brody	dojrzał	w	jej	oczach	wa ha nie,	a	może	też	cień	pa niki.	A	jednak	to…	roz wa -

ża ła.
–	Była byś	pierwszą	kobie tą,	która	zła pa ła	w	sidła	Brody’ego	Palme ra	–	za żar to-

wał	i	poca łował	ją	w	ucho.	–	Już	nikt	nigdy	nie	pomyśli,	że	brak	ci	odwa gi.	To	bę dzie
przygoda,	Hanno…	cokolwiek	ze chcesz	robić	–	szepnął.
Kie dy	 szczypnął	 war ga mi	 koniuszek	 jej	 ucha,	 wstrzyma ła	 oddech,	 podnie cona

piesz czotą	i	obietnicą.
Brody	ba wił	się	myślą	o	małżeństwie,	gła dząc	Hannę	po	ple cach.	Nigdy	nie	brał

pod	uwa gę	małżeństwa.	Może	kie dyś,	gdy	bę dzie	dużo	star szy,	na	ra zie	ka rie ra	jest
najważ niejsza.	Poza	tym	był	szczę śliwy,	upra wia jąc	róż ne	poletka.	Nie	mógł	mieć	za
złe	Mar shy,	że	źle	o	nim	myśli.	Nie	myliła	się,	Brody	lubił	kobie ty.
Te raz	mia łoby	się	 to	zmie nić.	Na wet	gdyby	nie	było	 to	prawdziwe	małżeństwo,

nie	wolno	by	mu	było	flir tować	i	romansować.	Zresz tą	był	wier ny	swym	kochankom,
lecz	gdy	był	z	Hanną,	o	nikim	innym	nie	myślał.
To	tylko	umowa,	która	im	obojgu	przyniosła by	korzyści.	Jego	na zwisko	i	zna jomo-

ści	otworzą	Hannie	róż ne	drzwi.	To	może	się	udać.	Jak	wcze śniej	powie dzia ła,	po-
sta ra ją	się,	by	im	się	to	opła ciło.
Znów	za czął	ją	ca łować,	ale	Hanna	się	odsunę ła.
–	Dla	mnie	to	zbyt	wielkie	kłamstwo.
–	Cze mu?
Wzruszyła	ra miona mi,	podchodząc	do	okna.
–	Za wsze	uwielbia łam	pa trzeć	na	zdję cia	ślub ne	moich	 rodziców.	Wyobra ża łam

sobie,	że	kie dyś	będę	mia ła	podob ne	zdję cia.	Suknię,	kwia ty…	Że	moje	dzie ci	będę
je	kie dyś	oglą dać.	Małżeństwo	to…	obietnica,	a	nie	umowa	biz ne sowa.	Je śli,	za nim
się	za cznie,	mówimy	o	jego	końcu,	jest	prawdziwe	tylko	na	pa pie rze.
Brody	kiwnął	głową.
–	Masz	ra cję.	Moi	rodzice	są	ra zem	pra wie	trzydzie ści	lat.	Może	kie dyś	bę dziesz



mia ła	ta kie	małżeństwo,	ale	sama	stwier dziłaś,	że	te raz	tego	nie	chcesz,	chcesz	tyl-
ko	coś	w	sobie,	w	swoim	życiu	zmie nić.	Nie	je stem	fa ce tem,	który	wią że	się	na	sta -
łe.	Wiesz	o	tym.
–	Wiem,	ale…
–	Na wet	je śli	to	bę dzie	tymcza sowe	małżeństwo,	nie	bę dzie	uda wa ne.	Już	ja	o	to

za dbam.	Pra gnę	cię,	lubię	z	tobą	być.	To	popra wi	mój	wize runek,	Mar sha	i	jej	po-
dob ni	zosta wią	mnie	w	spokoju.	A	tobie	pomogę	ze rwać	z	rutyną,	roz winąć	ka rie rę.
Bę dziesz	mia ła	czas	na	prze myśle nia.	Czy	nie	to	suge rowa łaś?
Hanna	przygryzła	war gę.
–	Może	być	całkiem	miło.	Bar dzo	miło	–	dodał,	widząc,	że	pra wie	ją	prze konał.
–	Muszę	być	równie	sza lona	jak	ty,	żeby	w	ogóle	brać	to	pod	uwa gę.	–	Pokrę ciła

głową.
Jej	 oczy	 za błysły.	 Brody	 przyrzekł	 sobie	w	 duchu,	 że	 roz pa li	 tę	 iskrę,	 by	 lśniła

jesz cze	ja śniej.
Podszedł	do	niej	i	nie	da jąc	jej	szansy	na	myśle nie,	poca łował	ją	na miętnie,	obie cu-

jąc	dużo	wię cej.	Gdy	się	odchylił,	oddycha ła	tak	szyb ko	jak	on.
–	Wyjdziesz	za	mnie,	na	chwilę,	Hanno?	–	spytał.
Hanna	wzię ła	oddech	i	spojrza ła	na	nie go	tak,	jakby	da rowa ła	mu	świat.
–	Na	pewno	zwa riowa łam,	ale…	tak.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Co?	–	za pisz cza ła	Abby.	–	Żar tujesz	sobie?
Hanna	musia ła	trzymać	te le fon	z	da le ka	od	ucha,	ale	słysząc	re akcję	przyja ciółki

na	jej	nowinę,	uśmie cha ła	się	sze roko.	Kie dy	się	otrzą snę ła	po	incydencie	z	Mar shą
i	jego	konse kwencjach,	zrozumia ła,	że	Brody	ma	ra cję.	Jej	opór	przed	poślubie niem
go	wypływał	z	jej	podejścia	do	instytucji	małżeństwa.	Dla	niej	był	to	ba stion	sta bil-
ności,	do	które go	dotąd	za wsze	dą żyła,	i	je śli	istniał	sposób	na	to,	by	go	roz sa dzić,
by	poczuć	młodzieńczą	nie odpowie dzialność,	to	tym	sposobem	było	wła śnie	wyjście
za	mąż	tymcza sowo.
Co	 nie	 zna czy,	 że	 nie	 była	 zde ner wowa na	 per spektywą	 poinfor mowa nia	 o	 tym

przyja ciół	i	rodziny.	Za	parę	godzin	wybie ra ła	się	z	Brodym	na	kola cję	z	jego	rodzi-
ca mi,	podczas	której	mie li	ogłosić	tę	wia domość.
W	ponie dzia łek	rano	za ła twili	dokumenty	i	usta lili	ter min	ślubu	w	miejscowym	są -

dzie	na	kolejny	pią tek,	najbliż szy	wolny	ter min.	Brody	proponował	ślub	w	Las	Ve -
gas,	ale	Hanna	to	odrzuciła.	Ve gas	było	zbyt	tandetne,	a	 je śli	Brody	chciał	zrobić
wra że nie,	że	to	zobowią za nie	na	za wsze,	Ve gas	by	go	zdra dziło.
Brody	zgodził	się,	że	ślub	musi	wyglą dać	prawdziwie.	Hannie	nie	podobał	się	po-

mysł	ze	ślubem	kościelnym,	więc	zgodzili	się	na	ślub	w	obecności	rodziny	i	przyja -
ciół	w	nie wielkim	są dzie.	Dzię ki	temu	ma rze nia	Hanny	o	uroczystym	przyszłym	ślu-
bie	pozosta ły	nie na ruszone.
Cze ka ła	ją	jesz cze	roz mowa	z	matką,	lecz	na	samą	myśl	o	tym	ogar nia ło	ją	poczu-

cie	winy.
–	Nie	–	powie dzia ła	do	Abby.	–	Wkrótce	zosta nę	pa nią	Palmer.	Chociaż	chyba	za -

trzymam	swoje	na zwisko.
Pomyśla ła	o	tym	w	ostatniej	chwili.	Tyle	spraw	musi	roz strzygnąć,	na wet	je śli	ma

to	być	małżeństwo	tymcza sowe.
–	 Jak	 to	 się	 sta ło?	Muszę	wszystko	wie dzieć	 –	 rze kła	Abby.	 –	Powinniście	 tutaj

wziąć	ślub	i	urzą dzić	przyję cie	w	winnicy.	Pocze kajcie	do	lata.	Byłoby	pięknie.	A	co
z	suknią?	Twoja	mama	już	wie?
Hanna	za cze ka ła,	aż	przyja ciółce	za braknie	tchu,	a	potem	odpowia da ła	na	jej	py-

ta nia.
–	Nie	może my,	 a	 ra czej	 nie	 chce my	 cze kać.	 Pra gnie my	 być	 ra zem.	 For malnie.

Może	w	le cie	was	odwie dzimy.	U	mamy	dziś	rano	włą cza ła	się	se kre tar ka,	więc	nic
jej	nie	mów.
Abby	westchnę ła.
–	No	nie	wiem.	Uwielbiam	Brody’ego,	ale	on	jest…	Nie	jest	monoga mistą,	mówiąc

de likatnie.	Nie	są dzisz,	że	dzia łasz	pod	wpływem	impulsu?	Rzuciłaś	pra cę,	on	też
cięż ko	prze żył	koniec	ka rie ry.	Może	nie	na le ża ło	cię	posyłać.	W	każ dej	sytuacji	mał-
żeństwo	powinno	być	prze myśla ne,	a	zwłasz cza	w	wa szej.
–	Wiem,	że	to	nie ocze kiwa ne,	ale	to	nie	zna czy,	że	popełnia my	błąd.	Pa mię taj,	że

się	zna my.	Uczucie	z	prze szłości	nie	minę ło,	tylko	chyba	za śle piło	mnie	ja kieś	moje
wyobra że nie	przyszłości.	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	wciąż	tyle	do	nie go	czuję.



Hanna	poczuła	ucisk	w	pier si.	Wyja śnie nia	wyda ły	jej	się	odrobinę	zbyt	prze konu-
ją ce,	zbyt	prawdziwe,	by	dobrze	się	z	nimi	czuła.	Mimo	to	brnę ła	da lej.
–	Myślisz,	że	Re ece	zdą ży	wrócić	z	Francji?	Bar dzo	byśmy	chcie li,	że byście	byli

obecni.
–	Hanno,	nie	rozumiem.	To	nie	w	twoim	stylu,	poza	tym	za wsze	mówiłaś,	że	pra -

gniesz	cze goś	inne go.
I	wła śnie	o	to	chodzi.
–	Wiem.	Ale	jak	spotykasz	tego	je dyne go,	resz ta	prze sta je	się	liczyć.
–	Pewnie	tak…	Za raz	za dzwonię	do	Re ece’a.	Zde ner wuje	się	jak	ja,	je śli	nie	uda

nam	się	przyje chać,	ale	wy	musicie	tu	jak	najszyb ciej	się	zja wić,	że byśmy	mogli	to
uczcić.	W	 le cie	wyda je my	wielkie	przyję cie,	 cały	 świat	wyścigów	 tu	bę dzie,	więc
miej	to	na	wzglę dzie.
Hanna	się	za śmia ła,	lecz	po	raz	pierwszy	w	jej	oczach	poja wiły	się	łzy	i	musia ła

pocze kać	z	odpowie dzią,	by	nie	oka zać	emocji.	A	jednak	jej	się	to	nie	uda ło	i	obie
kobie ty	śmia ły	się	i	pła ka ły,	aż	Hanna	się	roz łą czyła,	by	wybrać	numer	matki,	a	po-
tem	szykować	się	na	kola cję	z	przyszłymi,	choć	tymcza sowymi,	te ścia mi.
Te le fon	do	matki	kosz tował	ją	wie le	ner wów.	Podzie liła	się	z	nią	wia domościa mi

i	 powie dzia ła	mniej	wię cej	 to	 samo	 co	 Abby,	 a	 potem	 znów	 się	 roz pła ka ła.	Mie li
z	Brodym	opła cić	przyjazd	mamy	i	jej	pobyt	w	pensjona cie	przy	pla ży.
–	Jak	tylko	będę	zna ła	wszystkie	szcze góły,	dam	ci	znać,	mamo	–	powie dzia ła	Han-

na.
–	Je steś	pewna,	kocha nie?	Mogę	wcze śniej	przyje chać,	pomóc	ci.
–	To	bę dzie	skromny	ślub,	nie	ma	wie le	do	zrobie nia.	Po	krótkiej	ce re monii	za pro-

simy	gości	na	kola cję.	Nie	ocze kuję,	że	bę dziesz	mi	poma ga ła,	skoro	infor muję	cię
tak	póź no.
Matka	się	z	nią	zgodziła,	choć	nie chętnie.	Żeby	za jąć	czymś	innym	myśli,	Hanna

przejrza ła	wa liz kę	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	ma	odpowiednie go	stroju	na	kola cję
z	rodzica mi	Brody’ego.	Gdy	zbie ra ła	roz rzucone	ubra nia,	Brody	wszedł	do	pokoju.
–	Jak	poszło	z	Abby?	Da dzą	radę	przyje chać?
–	Dobrze.	Posta ra ją	się,	nie	wia domo,	czy	Re ece	zdą ży	wrócić.	Nie	mam	się	w	co

ubrać	na	spotka nie	z	 twoimi	rodzica mi	–	stwier dziła	spa nikowa na.	–	Nie	może my
się	dzisiaj	z	nimi	spotkać.	Muszę	coś	kupić.	Może	jutro	wie czorem.
Brody	położył	dłonie	na	jej	ra mionach.
–	 Cokolwiek	włożysz,	 bę dzie	 ide alnie.	Nie	 przejmuj	 się,	 i	 tak	 uzna ją,	 że	 je steś

wspa nia ła.	Tak	jak	ja.	–	Wycisnął	ca łusa	na	jej	czole.
–	Widzie li	wia domości?
–	Oczywiście.	Dzwoniłem	do	nich	tuż	przed	wia domościa mi	w	porze	lunchu.	Byli

zdziwie ni,	 ale	 szczę śliwi.	Chyba	 niczym	 już	 ich	 nie	 za skoczę	 –	 za śmiał	 się.	 –	 Ale
masz	 wyrok	 odroczony.	 Pomyśla łem,	 że	 bę dziesz	 chcia ła	 oswoić	 się	 z	 tą	 myślą
i	przygotować,	więc	prze niosłem	spotka nie	na	jutro.
Hanna	głę boko	ode tchnę ła.
–	Dzię kuję.	Chcę	zrobić	dobre	wra że nie,	w	końcu	to	twoi	rodzice.	Twoja	siostra

sporo	wie	o	na szym	mie sią cu	w	Daytona,	dużo	wię cej,	niż	powinna.	Wyga da łeś	się
pod	wpływem	nar kozy?
Brody	się	skrzywił.



–	Tak,	wybacz.	Ale	to	nas	tylko	uwia rygodnia.
–	Więc	twoi	rodzice	też	pewnie	wie dzą,	że	je stem	tą	Hanną.	Nie	chcę,	żeby	mnie

wzię li	za	na cią gacz kę.
Brody	słuchał	jej	zszokowa ny.
–	Żar tujesz?
–	Brandi	z	początku	tak	pomyśla ła.	Cze mu	oni	nie	mie liby	tak	uwa żać?	To	wszyst-

ko	jest	dość	nie ocze kiwa ne.
–	Uzna ją,	 że	 je steś	cie płą,	 inte ligentną,	 za bawną	 i	wspa nia łą	kobie tą.	 I	 zdziwią

się,	jak	ich	syn,	ten	drań	i	playboy,	zdobył	ta kie	cudo.	Co	najwyżej	stwier dzą,	że	to
ja	nie	je stem	cie bie	godzien.	I	słusz nie.
Już	chcia ła	za prote stować,	kie dy	dodał:
–	Mamy	wolny	wie czór.	Trze ba	uczcić	na sze	za rę czyny.	–	Położył	ręce	na	jej	bio-

drach	i	spojrzał	na	łóż ko.
Hanna	się	uśmiechnę ła	i	ob ję ła	go	za	szyję.
–	Masz	ra cję.	Muszę	na uczyć	się	sponta nicz ności.	Wciąż	jesz cze	się	mar twię	i	za

dużo	myślę	–	przyzna ła.
–	Bę dzie	fanta stycz nie	–	obie cał.
–	Tak?	Udowodnij	mi	to.
–	Proszę	bar dzo.	Ale	najpierw	we zmę	prysz nic.	Idziesz	ze	mną?
Trzyma jąc	się	za	ręce,	poszli	do	ła zienki	przyle głej	do	pokoju.	Bia łe	mar murowe

ka fle	 z	 sza rymi	 żyłka mi	musia ły	 kosz tować	 for tunę.	 Hanna	 pa trzyła	 na	 ogromną
wannę.	Oglą da ła	w	skle pie	podob ne	mode le,	lecz	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	kie dykol-
wiek	bę dzie	ją	stać	na	coś	ta kie go.
–	Nie	do	wia ry.	Przez	ja kiś	czas	będę	to	wszystko	mia ła	do	dyspozycji.	Taką	wan-

nę!	–	powie dzia ła	bar dziej	do	sie bie	niż	do	Brody’ego,	który	uniósł	brwi.
–	Nic	wię cej	tu	ci	się	nie	podoba?	–	za żar tował.
–	Podoba	mi	się	ten	prysz nic.	Ła wecz ka	z	ka fli	jest	cudna.	–	Prze sunę ła	dłonią	po

gładkiej	powierzchni.
Brody	chwycił	ją	w	ta lii	i	poca łunka mi	zdusił	śmiech	Hanny.	Wystar czyło	parę	mi-

nut,	 by	 ich	 ubra nia	wylą dowa ły	 na	 podłodze,	 a	 oni	 zna leź li	 się	 pod	 strumie nia mi
wody,	która	zda wa ła	się	tryskać	ze	wszystkich	stron	na raz.
Brody	wziął	z	półki	gąb kę	i	na mydlił	ją.	Potem	podał	ją	Hannie,	wziął	drugą	gąb kę

i	też	ją	na mydlił.
Sta li	blisko	sie bie	 i	myli	 się	na wza jem.	Brody	umył	Hannie	włosy,	potem	zsunął

gąb kę	niżej,	a	Hanna	za czę ła	kołysać	się	w	rytm	jego	ruchów.	Kilka	se kund	póź niej
opar ła	się	na	nim	bez	tchu,	prze pełniona	roz koszą.
Potem	Brody	 lekko	 pchnął	 ją	 na	 ła wecz kę,	 na stępnie	 ujął	 je den	 z	 nadgarstków

Hanny	i	uniósł	go	nad	jej	głowę.
–	Co	robisz?	–	Popa trzyła	w	górę	za cie ka wiona.
Sa tynowym	pa skiem	od	szla froka	ob wią zał	jej	nadgarstki.
–	Prze sa dziłem?	–	za pytał.
Przez	chwilę	się	za sta nowiła,	ale	tego	prze cież	chcia ła.	Cze goś	nowe go,	inne go.

Za ufa ła	Brody’emu.
–	Nie,	jest	okej	–	odpar ła.
Brody	przywią zał	ręce	Hanny	do	wie sza ka	na	ręcz niki	nad	jej	głową.	Cofnął	się



i	tylko	na	nią	pa trzył.
–	Wiesz,	jaka	je steś	piękna?
Na	te	słowa	onie mia ła.	Nikt	tak	do	niej	nie	mówił.
Potrzą snę ła	głową.
–	Co?	O	czym	pomyśla łaś?	–	spytał,	klę ka jąc.	Wziął	w	dłonie	jedną	z	jej	stóp	i	za -

czął	ją	ma sować.
–	Nic	waż ne go…	Och,	jak	dobrze	–	westchnę ła.
–	Powiedz	mi.
Uniósł	jej	stopę	i	poca łował,	prze sunął	ję zykiem	po	wraż liwej	skórze,	aż	w	głowie

jej	się	za krę ciło.
–	Powiedz	mi,	Hanno	–	powtórzył.
–	Za sta na wia łam	się,	czy	wszystkim	dziewczynom	to	robisz.	–	Sta ra ła	się	mówić

żar tobliwie.
Ale	on	wie dział	swoje.	Znał	ją.
–	Nigdy	nie	byłem	z	nikim,	kogo	bym	nie	lubił,	a	lubiłem	wie le	kobiet…	Ale	ty	je -

steś	inna.	Za wsze	byłaś	inna.
–	Inna?
–	Nie	je steś	kobie tą,	którą	spotka łem	obok	toru	ani	fanką,	ani	kimś,	z	kim	pra co-

wa łem.	Je steś…	nor malna.	Prawdziwa.
Hanna	zdusiła	śmiech	połą czony	z	ję kiem,	gdy	palce	Brody’ego	wę drowa ły	wzdłuż

jej	łydki.
–	Chcia łeś	powie dzieć	nudna.
–	Nie.	–	Szczypnął	war ga mi	skórę	pod	jej	kola nem,	a	potem	ją	tam	polizał.	–	Wca -

le	nie.
–	Czyli	pospolita?
–	Nie.	–	Podą żał	war ga mi	w	górę	jej	uda.	Hannie	spodoba ły	się	te	bole sne	piesz -

czoty,	kojone	póź niej	poca łunka mi.
–	Wyjątkowo	nudna?	–	Wstrzyma ła	oddech,	cze ka jąc,	aż	znów	poczuje	jego	zęby.

Tymcza sem	Brody	podniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią.
–	Je steś	bar dzo	ze psuta	–	orzekł,	roz suwa jąc	 jej	nogi.	–	Tylko	uda jesz	grzecz ną

dziewczynkę,	co?
Potrzą snę ła	głową.	Chcia ła	być	ze psuta.
–	Chyba	musisz	za	to	za pła cić	–	rzekł	z	uda wa ną	powa gą.
–	Proszę	–	za chę ciła	go,	gdy	mię dzy	uda mi	poczuła	pierwsze	muśnię cie	ję zyka.
Pie ścił	ją,	aż	za czę ła	się	wić.	Być	może	wykrzycza ła	jego	imię,	nie	pa mię ta ła	tego.

Fale	or ga zmu	obejmowa ły	całe	cia ło,	kołysząc	nią,	a	gdy	zła pa ła	oddech,	wyczer pa -
na,	spojrza ła	na	Brody’ego,	który	na	nią	pa trzył	z	pożą da niem,	które	znów	ode bra ło
jej	dech.
Chwycił	z	półki	luster ko	i	podsta wił	jej,	by	się	przejrza ła.
–	To	wła śnie	w	tobie	widzę,	Hanno.	Kie dy	prze sta jesz	się	kontrolować,	kie dy	da -

jesz	sobie	wolność,	nie	je steś	nudna.
Spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	za pa rowa nym	luster ku	i	w	tej	spełnionej	kobie cie	le -

dwie	się	roz pozna ła.
–	Aha.	–	Nic	wię cej	nie	była	w	sta nie	powie dzieć.
Brody	wstał	i	roz wią zał	jej	ręce,	ca łując	każ dą	z	dłoni.	Potem	przez	kilka	minut



tulił	 ją	pod	prysz nicem.	Przywarł	do	niej	war ga mi,	otoczył	się	 jej	noga mi	w	pa sie,
a	po	chwili	w	nią	wszedł.	Po	tym,	co	wła śnie	prze żyła,	nie	osią gnę ła	kolejne go	or ga -
zmu,	ale	to	nic,	bo	mia ła	czas	na	to,	by	poznać	i	doświadczyć	cia ła	Brody’ego,	jego
roz koszy,	a	wszystko	to,	każ dy	szcze gół,	za pisa ła	sobie	w	pa mię ci.
Ca łowa ła	jego	kark,	szepcząc	mu	do	ucha	nie przyzwoite	słowa,	aż	głośno	jęknął

i	wtulił	twarz	w	jej	ra mię.
Kilka	se kund	póź niej	posta wił	ją	znów	na	podłodze	i	znie ruchomiał.
–	Kompletnie	za pomnia łem…
Położyła	rękę	na	jego	ra mie niu.
–	To	nic.	Je stem	bez piecz na.	Po	tobie	z	nikim	innym	nie	byłam.
Brody	wyda wał	się	zdumiony	tym	wyzna niem,	a	czułość	w	jego	oczach	poruszyła

Hannę.
–	 Z	 przykrością	muszę	 powie dzieć,	 że	 ja	 byłem,	 ale	 od	 pobytu	w	 szpita lu	 żyję

w	ce liba cie.	A	tam	dokładnie	mnie	prze ba da no,	je stem	zdrowy.
–	W	ta kim	ra zie	nie	musimy	się	przejmować,	zwłasz cza	że	wkrótce	bę dzie my	mał-

żeństwem.
–	Powinniśmy	uwa żać.	W	tych	okolicz nościach	nie	może	nas	być	wię cej.
Te	słowa	przywróciły	Hannę	do	rze czywistości.
Wyszli	spod	prysz nica,	a	wycie ra jąc	się,	o	mały	włos	nie	wylą dowa li	w	łóż ku.	Kie -

dy	za dzwonił	te le fon,	Brody	pokrę cił	głową.
–	To	dzwonek	Brandi.	Powinie nem	ode brać.
–	Odbierz,	 ja	pójdę	do	kuchni,	bo	umie ram	z	głodu.	Pewnie	zosta ło	coś	do	pod-

grza nia	–	rze kła	Hanna.
W	drodze	nuciła	i	uśmie cha ła	się	pod	nosem.	Podoba ło	jej	się	to,	co	dzia ło	się	pod

prysz nicem,	bar dziej	niż	się	spodzie wa ła.	Chcia ła	to	powtórzyć.	Jakby	po	raz	pierw-
szy	 pozna wa ła	 samą	 sie bie.	 Podoba ło	 jej	 się	 to,	 co	 na	 swój	 te mat	 odkrywa ła.
A	może	być	jesz cze	le piej,	prawda?
Zajrza ła	do	lodówki,	gdzie	zna la zła	resz tę	sosu	z	poprzednie go	dnia.
–	Jest	dość	sosu,	je śli	masz	ochotę	na	spa ghetti	–	za czę ła,	kie dy	Brody	wszedł	do

kuchni.
–	Muszę	wyjść.	Prze pra szam	–	odparł	równocze śnie	zmar twiony	i	zirytowa ny.
–	Co	się	sta ło?
–	To	spra wa	rodzinna.	Syn	Brandi	za chował	się	nie odpowiednio,	prosiła,	że bym	go

zna lazł.
–	Wiesz,	gdzie	jest?
–	Chyba	tak.	Bie rze	udział	w	ulicz nych	wyścigach,	już	raz	policja	go	zgar nę ła.	Nie

pusz czą	mu	tego	pła zem,	je śli	znów	go	przyła pią.	Chyba	nie długo	wrócę,	ale	głowy
nie	dam.	Nie	cze kaj	na	mnie	z	je dze niem.
–	Mogę	z	tobą	poje chać.
–	Nie,	ulicz ne	wyścigi	bywa ją	w	nie cie ka wych	miejscach.	Le piej,	że bym	sam	poje -

chał.
Poca łował	ją	krótko	i	ruszył	do	tylne go	wyjścia.
Hanna	nie	mia ła	szansy	mu	odpowie dzieć,	a	nie	lubiła	być	odtrą ca na.	Zwłasz cza

po	tym,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło.	Jakby	łą czył	ich	tylko	seks,	jakby	nie	było	dla
niej	wię cej	miejsca	w	jego	życiu.



Poza	tym	za cie ka wiło	ją	to,	co	powie dział.	Wyścigi	ulicz ne,	to	brzmi	ekscytują co.
Słysza ła,	 jak	 Brody	 wsiadł	 do	 sa mochodu	 i	 uruchomił	 silnik.	 Nie wie le	 myśląc,

chwyciła	 kluczyki	 swoje go	 sa mochodu	 i	wybie gła.	 Za cze ka ła,	 aż	 Brody	 dotarł	 do
końca	podjaz du.	Gdy	była	pewna,	że	jej	nie	widzi,	ruszyła	za	nim.

Z	 bólem	 myślał	 o	 stre sie	 siostry,	 której	 bła galne	 słowa	 wciąż	 dzwoniły	 mu
w	uszach:
–	Znajdź	go,	proszę,	za nim	się	za bije.	Cie bie	posłucha.
Aiden	miał	sie dzieć	w	swoim	pokoju	–	znów	miał	szla ban	–	kie dy	Brandi	za uwa ży-

ła,	że	zniknął.
Brody	kie rował	się	na	autostra dę,	doda jąc	gazu,	a	po	kilku	kilome trach	zje chał	na

południe.	Drogi	były	tam	węż sze,	ale	on	znał	tę	okolicę	jak	wła sną	kie szeń.	W	mło-
dości	wie le	razy	tamtę dy	 jeź dził,	 tak	 jak	siostrze niec,	który	powinien	był	sie dzieć
w	domu	i	się	uczyć.
Droga	prowa dziła	do	sta re go	pasa	star towe go	w	Ever gla des.	Brody	też	kie dyś	się

tam	ścigał.	Wie dział,	że	wyścigi	na dal	się	odbywa ją,	kilka	razy	na wet	je	oglą dał,	ale
nie	podoba ło	mu	się,	tak	jak	Brandi,	że	Aiden	w	nich	uczestniczy.	Chociaż	rozumiał
to	le piej	niż	siostra.
Wkrótce	 usłyszał	w	 odda li	 szum	 silników	 i	wrócił	myślą	 do	 prze szłości.	 Ileż	 to

razy	wymykał	się	z	domu,	by	się	tutaj	ścigać?	Zbyt	wie le	razy.	Ale	wte dy	było	ina -
czej.
Widział	ich	ze	wzgórza,	świa tła	dzie sią tek	sa mochodów	roz świe tla ły	noc.	Posta -

wili	też	kilka	lamp,	by	oświe tlić	pas.	Brody	za par kował	w	odda lonym	od	pasa	miej-
scu,	włożył	kurtkę	i	bejsbolówkę,	które	miał	na	tylnym	sie dze niu,	i	ruszył	na	pola nę.
Były	 tam	setki	dzie cia ków,	sa mochody	droż sze	 i	bar dziej	odsztyftowa ne,	niż	mie li
kie dyś	Brody	i	jego	kole dzy.
Te raz	 do	 nor malności	 na le ża ły	 roz ma ite	 nie bez piecz ne	 modyfika cje,	 poza	 tym

wie le	z	tych	sa mochodów	lub	ich	czę ści	pochodziło	z	warsz ta tów,	gdzie	de montowa -
no	kra dzione	sa mochody.	Na	wyścigach	poja wiły	się	nie le galne	za kła dy,	bukma che -
rzy,	a	na wet	handla rze	nar kotyków.
Mimo	 to	musiał	 przyznać,	 zer ka jąc	 na	 piękne go	 che vrole ta,	 że	 były	 tam	 także

bar dzo	ładne	auta.	I	choć	w	rę kach	ama torów	były	nie bez piecz ne,	Brody	znał	wię -
cej	niż	jedne go	za wodowe go	kie rowcę,	który	za czynał	w	wyścigach	ulicz nych.	Nie -
które	z	tych	dzie cia ków	na prawdę	potra fiły	jeź dzić.
Większy	problem	sta nowiły	te,	którym	się	tylko	zda wa ło,	że	to	potra fią	i	ci,	którzy

myśle li,	że	kie dy	da chują	przy	dużej	prędkości,	wysią dą,	wsta ną	i	otrze pią	się	z	ku-
rzu,	tak	jak	to	poka zują	w	kinie.
Aiden	powinien	być	mą drzejszy,	 jego	ojciec	także	się	ścigał.	Pewne go	wie czoru,

ja dąc	do	skle pu	spożywcze go,	dostał	za wa łu	za	kie rownicą.	To	zrozumia łe,	że	Aiden
czuł	 się	 bliżej	 z	 ojcem,	 które go	 nie	 poznał,	 próbując	 iść	 w	 jego	 śla dy,	 ale	 mimo
wszystko	to	nie	był	dobry	pomysł.
Brody	 zlustrował	 tłum,	 szuka jąc	 siostrzeńca.	 Aiden	 nie	miał	 sa mochodu,	 ale	 za

pie nią dze	ktoś	za wsze	chętnie	pożyczy	swój.	Brody	trzymał	się	z	boku,	uda wał,	że
oglą da	auta,	choć	szukał	syna	siostry.
Usłyszał	jego	głos,	nim	go	zoba czył.



–	Musisz	zna leźć	tę	linię,	człowie ku…
Siostrze niec	 dora dzał	 inne mu	 dzie cia kowi.	 Brody	 pocze kał,	 aż	 zna jomi	 Aide na

odejdą.
–	Za pomnia łeś	powie dzieć,	że	tak	na prawdę	to	kwe stia	instynktu	–	rzekł,	podcho-

dząc	do	nie go.	–	Je śli	on	coś	schrza ni,	może	wię cej	niż	prze grać.	Może	ucier pieć.
Albo	gorzej.	To	też	wiesz.
Aiden	gwałtownie	się	odwrócił.	Był	zirytowa ny.
–	 Tak,	 chłopie,	 zosta łeś	 przyła pa ny	 na	 gorą cym	 uczynku.	 Chodź my	 stąd.	 Twoja

mama	się	mar twi.
–	Mowy	nie	ma.	Mam	jesz cze	wyścig.
–	Nie	dzisiaj.
Aiden	był	nie mal	 tak	wysoki	 jak	Brody,	choć	miał	dopie ro	szesna ście	 lat.	Brody

uniósł	brwi.
–	Nie	 je steś	moim	ojcem,	Brody.	 Ja kie	masz	pra wo	 tak	mówić?	Sam	to	 robiłeś.

Słysza łem	w	te le wizji.
To	było	lata	temu,	ale	Brody	czuł	się	odpowie dzialny	za	to,	że	mimo	woli	za chę cił

do	nie le galnych	wyścigów.	Po	tamtym	wywia dzie	przez	wie le	dni	był	gromiony	przez
rodziców,	których	dzie ci	bra ły	udział	w	wyścigach	ulicz nych.	Próbował	to	na pra wić,
ale	co	mógł	zrobić?	Brał	w	tym	udział	i	kie dy	go	o	to	spyta no,	odpowie dział	szcze -
rze.	To	były	jedne	z	najlepszych	chwil	jego	życia.
–	Masz	ra cję,	ale…
–	Nie	mów,	że	wte dy	było	ina czej	–	za kpił	Aiden.
–	Było.	Wiem,	że	to	robisz,	bo	mama	ci	za ka zuje…
–	Robię	to,	bo	lubię.	Ona	tego	nie	rozumie.	Nie	pozwa la	mi	na wet	zrobić	pra wa

jaz dy.
–	Co?	Nie	masz	pra wa	jaz dy?
–	Mam	–	odrzekł	nie co	zbyt	dobitnie	Aiden.
Pewnie	 sfałszowa ne	 albo	 skra dzione.	 Brody	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 za	 mało

uczestniczy	w	życiu	Aide na.	Ja kim	cudem	tego	nie	wie?
–	Czyim	sa mochodem	je dziesz?
–	Kumpla.	Jak	wygram,	dzie limy	się	wygra ną.
Brody	pokrę cił	głową.
–	Posłuchaj,	tym	ra zem	wrócisz	ze	mną	do	domu	i	poroz ma wiasz	z	mamą.	Posta -

ram	się,	że byś	zrobił	pra wo	jaz dy	i	na uczę	cię	pewnych	rze czy.	Może	za czniesz	na
sta rym	mustangu,	który	stoi	u	mnie	w	stajni.	Jak	zrobisz	prawko,	bę dzie	twój	–	do-
dał	Brody.
Już	wcze śniej	o	tym	myślał,	ale	nigdy	nie	był	dość	długo	w	domu.
–	Może my	na wet	poje chać	na	tor,	pod	wa runkiem	że	skończysz	z	tymi	wyściga mi.

Zrozumia łeś?
Aiden	onie miał.	Brody	nie	wie dział,	czy	to	dobry,	czy	zły	znak.	Wie dział,	że	Brandi

nie	 spodoba	 się	 ten	 pomysł,	 ale	 powinna	 dokonać	 wyboru.	 Nie	 może	 bez	 końca
chronić	chłopca.
–	Mówisz	se rio?	–	spytał	Aiden.
–	Nie	kła mię,	Aiden,	wiesz	o	tym.
Siostrze niec	chciał	coś	powie dzieć,	kie dy	usłysze li	krzyk	z	linii	star towej	i	zoba -



czyli	opa da ją cą	chorą giewkę.	Na gły	szum	silników	i	pisk	opon	odwrócił	ich	uwa gę
od	roz mowy.	Brody	był	 tak	samo	za hipnotyzowa ny	 jak	Aiden,	pa trząc	na	pę dzą ce
pa sem	auta.
–	Muszę	poje chać,	Brody	–	rzekł	Aiden.	–	Już	posta wiono	za kła dy.
Brody	potrzą snął	głową.
–	Powiedz	mi,	kto	i	ile.	Ja	to	za ła twię.
Aiden	zmarsz czył	czoło,	ale	po	kilku	se kundach	wska zał	na	męż czyznę	stoją ce go

z	boku	z	dwoma	dziewczyna mi,	o	wie le	dla	nie go	za	młodymi.	Brody	miał	na dzie ję,
że	to	nie duże	pie nią dze	i	zdoła	wykupić	Aide na	tym,	co	miał	przy	sobie.
–	Hej!	 –	 za wołał,	 podchodząc	 do	męż czyzny,	 ignorując	 dwóch	 stoją cych	 za	 nim

chłopców,	którzy	na tychmiast	wyszli	na przód.
–	Cze go	chcesz?
–	Wykupić	moje go	dzie cia ka.	Wra ca	do	domu.
Męż czyzna	się	roze śmiał	i	pokrę cił	głową.
–	Nie	ma	mowy,	je dzie	albo	tra ci	wóz.
–	A	je śli	podwoję	stawkę?
–	Chyba	że	za pła cisz	wię cej,	niż	sa mochód	jest	wart,	w	co	wątpię.
Brody	sta nął	z	nim	twa rzą	w	twarz.
–	A	je śli	za	nie go	poja dę?	On	nie	musi	je chać,	nie?
Te raz	wszyscy	się	roze śmia li.
–	Coś	z	tobą	nie	tak,	gościu?	Masz	for sę	do	wyrzuce nia?
Brody	wzruszył	ra miona mi.
–	To	moja	for sa.	I	podwoję	stawkę	–	rzekł,	się ga jąc	do	portfe la.
Męż czyzna	wziął	banknoty,	wciąż	się	śmiał.
–	Jak	chcesz,	gościu.	Który	sa mochód?
Brody	wska zał	sa mochód,	który	poka zał	mu	Aiden.
–	Jak	chcesz.	Je steś	na stępny.
Brody	kiwnął	głową	i	wrócił	do	Aide na.	Siostrze niec	był	za wstydzony,	ale	Brody

tylko	pokle pał	go	po	ra mie niu.
–	Spokojnie.	Te raz	nie	musisz	myśleć,	co	byś	zrobił,	gdybyś	stra cił	sa mochód	kole -

gi.
–	Nie	stra ciłbym.	–	Chłopak	spojrzał	na	nie go	wilkiem.
Brody	nie	mógł	powstrzymać	uśmie chu.
–	Za raz	wra cam.
–	Obaj	bę dzie my	mie li	kłopoty,	 je śli	ktoś	cię	roz pozna.	Za wodowcy	nie	mogą	 tu

jeź dzić.	To	tak,	jakbyś	oszukał	w	ka synie.
Brody	przyznał	mu	ra cję.	To	się	nie	zmie niło.
–	Na	ra zie	nikt	mnie	nie	poznał.	Poja dę	za	szyb ko,	żeby	mnie	nie	zoba czyli.
Na	twa rzy	Aide na	dojrzał	grymas	uśmie chu.	Nie	mógł	za prze czyć,	że	czuje	pod-

nie ce nie,	jak	za wsze	przed	wyścigiem.	Tyle	że	to	nie	był	za wodowy	tor.	Tu	było	nie -
bez piecz niej.	 Ale	 Brody	 był	 gotowy	 podjąć	 ryzyko,	 zwłasz cza	 je śli	 to	 mia ło	 po-
wstrzymać	Aide na.
Ob szedł	sa mochód,	zajrzał	pod	ma skę,	sprawdził	opony.	To	był	przyzwoity	bmw

se dan	 z	 kilkoma	 ulepsze nia mi.	 Mógł	 za tem	 pole gać	 na	 swoich	 umie jętnościach,
a	nie	na	cudach	techniki.	A	je śli	się	roz bije,	ma	większą	szansę	wyjść	z	tego	żywy.



Ża łował	jednak,	że	to	nie	jego	char ger.	Zmiótłby	tych	głupków	z	drogi.	Wsiadł	do
bmw,	popra wił	sie dze nie,	luster ka	i	cze kał,	aż	linia	star towa	bę dzie	pusta.
Kie dy	 do	 niej	 podje chał,	 spojrzał	 na	 dzie cia ka	 za	 kie rownicą	 sa mochodu	 obok,

który	mie rzył	go	ta kim	spojrze niem,	jakby	miał	szansę	wygrać.
Brody	pokrę cił	głową	i	cze kał	na	sygnał	chorą giewki,	za ciska jąc	palce	na	kie row-

nicy.
Za nim	ruszył,	dojrzał	skie rowa ny	w	jego	stronę	obiektyw	apa ra tu.	To	była	Hanna.
Roz pozna ła	go	i	omal	nie	upuściła	apa ra tu.	Brody	stra cił	pół	se kundy	i	wystar to-

wał	z	szarpnię ciem,	gdy	chorą giewka	poszła	w	dół.	Skąd	ona	się	tam	wzię ła?	Cze mu
robi	zdję cia?	Nie	mógł	te raz	o	tym	myśleć,	skupił	się	na	jeź dzie.	Ten	drugi	był	szyb -
ki,	ale	prowa dził	fa talnie.	Obaj	musie li	za krę cić,	by	za wrócić.
Nic	trudne go.	Do	chwili,	gdy	drań	w	drugim	sa mochodzie	stuknął	Brody’ego.
–	Wybra łeś	zły	sa mochód	do	za ba wy	–	mruknął	Brody.
Ta kie	ude rza nie	było	re gular ną,	choć	krytykowa ną	praktyką	podczas	wyścigu,	po-

dob nie	jak	ocie ra nie	się	sa mochodów	o	sie bie.	Za wsze	było	to	ryzykowne,	ale	za -
wodowi	kie rowcy	zwykle	zna li	gra nice	i	korzysta li	z	tego	w	sposób	ogra niczony.
Dzie ciak	był	po	prostu	głupi.	Brody	nie	chciał,	by	zrobił	sobie	krzywdę,	ale	trochę

mógł	się	z	nim	poba wić.
Kie dy	tamten	znów	próbował	go	stuknąć,	Brody	szyb ko	skrę cił	w	lewo,	a	drugi	sa -

mochód	za kołysał	się	i	zwolnił	na	pół	se kundy,	za nim	wrócił	do	poprzedniej	prędko-
ści.
Kie dy	kie rowca	corva ira	dogonił	Brody’ego,	oka zał	się	dość	głupi,	by	znów	spró-

bować,	a	Brody	na gle	dodał	gazu.	Uśmiechnął	się,	pa trząc	w	luster ko	na	zszokowa -
ną	minę	 chłopca.	 Gra	 się	 skończyła.	 Brody	wykorzystał	 swą	 pozycję,	 dodał	 gazu
i	pognał	do	mety.
Roz le gły	się	okrzyki	i	wiwa ty,	ale	on	ich	nie	słyszał,	szuka jąc	w	tłumie	Hanny.	Wy-

siadł	z	sa mochodu	i	wziął	pie nią dze,	le dwie	na	nie	zer ka jąc.	Ruszył	przez	tłum,	roz -
glą da jąc	się	za	Aide nem.	Na dal	nie	widział	Hanny.
–	Ale	kla sa!
Brody	zoba czył	siostrzeńca.	Czyż by	tylko	mu	się	wyda wa ło,	że	w	tym	tłumie	sta ła

Hanna?
–	Dzię ki.	Twoja	wygra na.	Oddaj	połowę	kole dze	i	dodaj	coś	za	na pra wę	wgnie ceń

w	ka rose rii.	Resz tę	za trzymam,	że byś	miał	na	jaz dę	mustangiem.
–	Okej.
Brody	był	za skoczony,	że	Aiden	nie	prote stował.
–	Zmywajmy	się	stąd	–	rzekł	Brody.
Odwrócił	się,	by	ruszyć	do	sa mochodu,	gdy	wresz cie	dojrzał	Hannę.	Robiła	zdję -

cia,	nie świa doma	jego	obecności.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Nie	mogła	uwie rzyć,	że	tak	ją	to	wcią gnę ło.	Jak	Brody	mógł	ją	zosta wić	w	domu,
wie dząc,	że	szuka	przygody?	Może	nie	chciał,	by	wie dzia ła,	że	bie rze	udział	w	nie -
le galnym	wyścigu?	W	chwili,	gdy	ich	oczy	się	spotka ły,	gdy	pa trzyła	przez	obiektyw,
było	ja sne,	że	był	równie	zszokowa ny	jej	widokiem,	jak	ona	jego.
Z	 równym	 za chwytem	 co	 resz ta	 widzów	 oglą da ła	 zma ga nia	 dwóch	 kie rowców.

Chociaż	wie dzia ła,	że	Brody	jest	lepszy,	mar twiła	się,	kie dy	sa mochody	się	stuka ły
na	sta rym	porytym	kole ina mi	pa sie.	Z	początku	bała	się	robić	zdję cia,	ale	nikt	nie
prze jął	się,	kie dy	oznajmiła,	że	to	do	bloga.	Nie które	z	dzie cia ków	pozowa ły	jej	na -
wet	przy	sa mochodach.	Po	raz	pierwszy	fotogra fowa ła	coś	na prawdę	podnie ca ją ce -
go.
–	Hanno…
Odwróciła	się,	widząc	mie rzą ce go	ją	spojrze niem	Brody’ego.	Tuż	za	nim	stał	na -

stoletni	chłopak.
–	Brody	–	rze kła,	unosząc	apa rat,	by	zrobić	zdję cie	Brody’emu	i	chłopcu,	który	był

pewnie	 jednym	 z	 kie rowców.	Miał	 na	 sobie	 czar ny	 T-shirt	 z	 symbolem	wyścigów
i	słowa mi	„Proś	o	wyba cze nie,	nie	o	pozwole nie”.
–	Skąd	wie dzia łaś	o	tym	miejscu?	–	spytał	Brody.	–	Nie	powinno	cię	tu	być.
Hanna	uniosła	brwi.
–	Za bawne,	to	samo	myśla łam	o	tobie.	Powinie neś	się	cie szyć,	że	to	ja	zrobiłam

zdję cie,	a	nie	Mar sha.
–	Przyje cha łem	tu	po	nie go.	–	Brody	wska zał	chłopca	za	ple ca mi.	–	Wyścig	był…

Nie	pla nowa łem	tego,	to	była	nie spodzie wa na	sytuacja.	A	ty	jaką	masz	wymówkę?
Hanna	spojrza ła	na	nie go,	jakby	stra cił	rozum,	potem	odwróciła	się,	by	znów	zro-

bić	kilka	zdjęć.
–	Nie	potrze buję	wymówki	–	odrze kła	po	chwili.	–	Nie	potrze buję	pozwole nia	ani

wyba cze nia.
Chłopak	par sknął	 śmie chem,	a	Brody	zmie rzył	go	wzrokiem.	Zirytowa na	 tonem

Brody’ego	Hanna	odda liła	się	bez	słowa.	Chwilę	póź niej	Brody	zna lazł	się	obok	niej.
Chłopak	trzymał	się	z	tyłu.
–	Więc	to	twój	siostrze niec?	–	za pyta ła,	po	czym	zrobiła	zdję cie	dwóm	dziewczy-

nom	na	bar dzo	wysokich	ob ca sach,	pochylonych	nad	otwar tą	ma ską.
Roz ma wia ła	z	nimi	wcze śniej,	dziewczyny	na le ża ły	do	nie licz nych	kobie cych	za -

łóg.	Hanna	była	za fa scynowa na	ich	historią.	Nie	zna ła	ich	prawdziwych	imion,	ale
nie	mogła	się	docze kać,	by	o	nich	na pisać.	Żar towa ły,	że	nim	wsią dą	do	sa mochodu,
wkła da ją	 cięż kie	 spor towe	 buty,	 ale	 ob ca sy	 i	 krótkie	 spódnice	 odwra ca ją	 uwa gę
męż czyzn.	Dzię ki	temu	dziewczyny	nie	wyda ją	im	się	za groże niem.
–	Tak,	i	wiesz,	że	dla te go	tu	je stem.	Zna la złem	się	za	kie rownicą…	Hanno,	mogła -

byś	odłożyć	apa rat?	–	za pytał	Brody	zirytowa ny.
W	milcze niu	spełniła	jego	prośbę.
–	Wybacz	moje	słowa,	ale	nie	spodzie wa łem	się	tu	cie bie.	To	nie bez piecz ne	miej-

sce.	Jak	tu	tra fiłaś?



–	Je cha łam	za	tobą.	Myślę,	że	je stem	o	wie le	bez piecz niejsza,	robiąc	zdję cia,	niż
ty	za	kie rownicą.
–	Aiden	miał	je chać	tym	sa mochodem,	ale	nie	chcia łem	do	tego	dopuścić,	tyle	że

już	zrobiono	za kła dy.	Próbowa łem	go	wykupić,	nie	zgodzili	się.	Gdyby	nie	dotrzymał
słowa,	za bra liby	sa mochód	na	pokrycie	strat,	i	żeby	znie chę cić	innych	do	wycofywa -
nia	się	z	wyścigu.	A	sa mochód	nie	na le żał	do	Aide na,	więc	poje cha łem	za	nie go.
Iryta cja	Hanny	roz puściła	się	jak	cukier	w	desz czu.
–	Wybacz,	że	tak	się	wymą drza łam,	myśla łam,	że	przyje cha łeś	się	ścigać	i	dla te go

mnie	nie	za bra łeś.
Tym	ra zem	on	się	zdziwił.
–	Co?	Od	de ka dy	tego	nie	robiłem.	–	Pokrę cił	głową,	a	potem	się	uśmiechnął.	–	Ale

dobrze	się	ba wiłem.	I	miło	było	dać	na ucz kę	młodzia kowi.
–	Jak	ich	prze kona łeś,	żeby	pozwolili	ci	za stą pić	Aide na?
–	Nie	pozna li	mnie	w	tych	codziennych	ciuchach.
Hanna	skinę ła	głową.	Pa trzyła	na	wypełniony	ludź mi	i	sa mochoda mi	te ren.	Wyści-

gom	towa rzyszyła	głośna	muzyka.
–	Powinniśmy	stąd	zniknąć,	za nim	za cznie	się	pie kło.
Nie	mia ła	ochoty	opusz czać	tego	miejsca.	Potrze bowa ła	tej	ener gii.	Brody	wes-

tchnął	i	wziął	ją	pod	ra mię.
–	Okej,	masz	ra cję.	Powinie nem	był	cię	za brać.	Powinie nem	był	wie dzieć,	że	ci	się

tu	spodoba.	Zrobiłaś	cie ka we	zdję cia?
Uśmiechnę ła	się,	tym	ra zem	szcze rze,	bez	ironii.
–	Fanta stycz ne.
–	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	je	zoba czę	–	odparł,	roz glą da jąc	się	na	boki.
Na gle	ja kiś	sa mochód	zje chał	z	tra sy	i	ude rzył	w	drze wo,	po	czym	sta nął	w	pło-

mie niach.	Jego	rywal	prze śliznął	się	przez	linię	mety,	zmusza jąc	widzów,	by	w	ostat-
niej	chwili	się	cofnę li.	Hanna	z	ulgą	dojrza ła,	że	ktoś	gasi	płoną cy	sa mochód,	ale	po-
tem	ogień	wybuchł	w	pobliżu	linii	mety.	Robiło	się	nie cie ka wie.
–	Okej,	chodź my	–	powie dzia ła.
–	Gdzie	masz	sa mochód?
–	Trochę	da lej	na	poboczu.	A	ty?
–	Za par kowa łem	mię dzy	drze wa mi.
–	Chodź my,	bo	ina czej	na sze	pierwsze	zdję cie	z	za rę czyn	bę dzie	zdję ciem	policyj-

nym	–	rzekł	Brody	żar tobliwie.
Je chał	 z	 siostrzeńcem.	Le dwie	 ruszyli,	ujrze li	 co	najmniej	dzie sięć	 sa mochodów

policji	drogowej	z	Florydy,	które	pę dziły	w	stronę	pasa	star towe go.
Hanna	poczuła	ciar ki	na	ple cach.	Nie	chcia ła	zostać	aresz towa na,	ale	czuła	miłe

podnie ce nie.	Pomyśla ła,	jak	może	wykorzystać	ten	stan,	kie dy	zosta nie	sam	na	sam
z	Brodym.	Na	tę	myśl	prze szły	ją	kolejne	dresz cze.	Potem	na gle	spoważ nia ła.	Bro-
dy	nie	ścigał	się	dla	przyjemności.	Poka zał,	że	dla	tych,	których	kocha,	jest	gotów	na
wszystko.	Na wet	ją	próbował	chronić,	tyle	że	ona	akurat	tego	nie	chcia ła.
Na resz cie	żyła	pełnią	życia,	nie	była	tylko	ob ser wa tor ką,	nie	ogra nicza ła	się	do

wyobra ża nia	sobie,	co	by	było	gdyby.	To	było	cudowne	uczucie.	Przez	lata	jej	tego
bra kowa ło,	ukrywa ła	się	za	kolumna mi	liczb.	Ma	wie le	do	nadrobie nia.
Dojrza ła	 bar	 z	 par kingiem	 za tłoczonym	motocykla mi.	Może	 podoba ła by	 jej	 się



jaz da	na	motocyklu?	Cze ka ło	na	nią	tyle	rze czy	do	spróbowa nia	i	posma kowa nia.
Je cha li	ciemnymi	nie zna jomymi	ulica mi.	Brody	za trzymał	się	przed	nie wielkim	do-

mem	i	dał	jej	znak,	by	pocze ka ła,	aż	odprowa dzi	Aide na.
To	było	przypomnie nie,	że	choć	za mie rza li	się	pobrać,	wciąż	jest	outsider ką,	a	nie

jego	rodziną.	Nie	bę dzie	jego	prawdziwą	żoną.	Ale	tego	prze cież	chcia ła,	prawda?
Brody	dość	szyb ko	wrócił.
–	Wybacz.	Za prosiłbym	cię	do	środka,	ale	pomyśla łem,	że	Brandi	nie	bę dzie	za do-

wolona	z	Aide na	i	chcia łem	z	nią	chwilę	poroz ma wiać,	żeby	dzie cia kowi	pomóc.
–	Ależ	rozumiem,	nie	ma	spra wy	–	odpar ła.	Mimo	woli	wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła

jego	mię śni.
Brody	się	pochylił.	W	świe tle	ulicz nej	la tar ni	Hanna	za uwa żyła	na	jego	szyi	przy-

spie szony	puls.
–	Umie ram	z	głodu	–	oznajmił.	–	A	ty?
Była	w	sta nie	tylko	kiwnąć	głową.	Za miast	wrócić	do	swoje go	sa mochodu,	Brody

okrą żył	jej	auto	i	usiadł	na	miejscu	pa sa że ra.
–	Co	z	twoim	sa mochodem?
–	Jutro	go	za biorę	albo	Brandi	mi	go	przyprowa dzi.	Dziś	już	za	dużo	cza su	spę dzi-

łem	z	dala	od	cie bie.
W	jego	głosie	było	tyle	emocji,	że	ser ce	Hanny	za biło	mocniej.	Zjeż dża jąc	z	kra -

węż nika,	siłą	woli	skupiła	się	na	drodze.	Jej	za da nie	było	jesz cze	trudniejsze,	kie dy
Brody	wsunął	palce	pod	jej	szor ty.
–	Jak	nie	prze sta niesz,	nie	będę	mogła	prowa dzić	–	powie dzia ła	ze	śmie chem,	pra -

gnąc,	by	nie	prze sta wał,	chociaż	to	nie	był	dobry	pomysł.
Brody	uśmiechnął	się	i	za brał	rękę.
–	Zjedź	na	pobocze.	Tam,	po	pra wej.
Hanna	dojrza ła	mię dzy	drze wa mi	wą ską	drogę.	Wje cha li	nią	na	zbocze,	gdzie	kil-

ka	se kund	póź niej	ich	oczom	poka za ła	się	pola na	z	widokiem	na	cią gną ce	się	w	nie -
skończoność	ba gna.
–	Gdzie	je ste śmy?	–	za pyta ła.	–	Jak	tu	pięknie.	Księ życ	odbija	się	w	wodzie.
–	To	odle gły	koniec	par ku	sta nowe go	Myakka	River	–	odparł	Brody,	choć	wyraź nie

nie	był	za inte re sowa ny	widoka mi.	Było	cicho,	ciemno,	intymnie.
Hanna	wyłą czyła	silnik.	Nigdy	dotąd	nie	kocha ła	się	w	sa mochodzie.	Tego	jedne go

dnia	tyle	rze czy	wyda rza ło	się	po	raz	pierwszy.
–	Przednie	sie dze nia	nie	są	zbyt	wygodne	–	uprze dziła.
–	To	samo	pomyśla łem.
Chwilę	póź niej	zna leź li	się	na	tylnym	sie dze niu	jej	ma łe go	sa mochodu,	ob ma cując

się	 jak	na stolatki.	Hanna	znów	prze żywa ła	najlepsze	chwile	swoje go	życia.	Za po-
mnia ła	o	motocyklach.	Gdy	Brody	zdjął	 jej	szor ty,	wie dzia ła,	że	nigdy	nie	sprze da
tego	sa mochodu.

Brody	 nie	 zliczyłby,	 ile	 razy	 upra wiał	 seks	 na	 tylnym	 sie dze niu	 sa mochodu.	 To
było	jedno	z	jego	ulubionych	miejsc,	zwłasz cza	po	wyścigu.
W	domu,	pod	prysz nicem,	Hanna	pozwoliła	mu	dominować,	te raz	jednak	prze ję ła

kontrolę.	 Seks	 był	 szyb ki,	 gorą cy,	 nie wia rygodny.	 Hanna	 myśla ła,	 że	 jest	 nudna
i	ostroż na,	tymcza sem	Brody	nigdy	nie	prze żył	tak	ekscytują cych	chwil	jak	wła śnie



te	z	nią.
Pra gnął	ich	wię cej.	Miał	świa domość,	że	z	cza sem	pewnie	mu	się	znudzi,	ale	te raz

Hanna	była	tym,	cze go	potrze bował.
–	Na dal	je steś	głodna?	–	za pytał.
–	Bar dzo.
–	Mówię	o	je dze niu.
Za śmia ła	się,	a	Brody	się	ucie szył,	bo	chciał,	by	była	szczę śliwa.
–	Ja kieś	trzy	kilome try	stąd	jest	ca łodobowy	bar.
–	Świetnie.
Z	trudem	odsunę li	się	od	sie bie,	a	kwa drans	póź niej	sie dzie li	już	w	boksie.	Brody

od	lat	tam	nie	był.	Lokal	nie wie le	się	zmie nił.	Czer wone	winylowe	sie dze nia	za stą -
piono	nowymi,	także	czer wonymi	i	winylowymi,	tylko	bar dziej	błysz czą cymi.	Nowe
były	 też	stoliki,	stołki	przy	ba rze	 i	 lada.	Poza	 tym	wszystko	pozosta ło	bez	zmian,
w	tym	sza fa	gra ją ca	i	spor towe	me mora bilia	na	ścia nach.
Brody	roz mie nił	dola ra	i	za ba wia li	się	wyborem	piose nek.	Za mówili	che ese bur ge -

ry	i	frytki	oraz	koktajle	mlecz ne.	Cięż kostrawne	je dze nie	jak	na	środek	nocy,	ale	po
wyścigu	i	po	seksie	Brody	za wsze	umie rał	z	głodu.
Pa trząc	 w	 błysz czą ce	 oczy	 Hanny,	 czuł	 się	 jak	 na stola tek	 ze	 swoją	 pierwszą

dziewczyną.	 Na pa lony	 na stola tek.	 Hanna	 wciąż	 była	 za rumie niona,	 war gi	 mia ła
czer wone	od	poca łunków.	Brody	wycią gnął	rękę	i	ujął	jej	dłoń.
–	Chyba	powinniśmy	jutro	kupić	pier ścionek	–	rzekł,	pa trząc	na	jej	ja sną	skórę	le -

ciutko	muśnię tą	słońcem.
–	Co?	Mowy	nie	ma.
–	Cze mu?	Ludzie	będą	tego	ocze kiwać.
Wie dział,	co	myśla ła	Hanna,	chociaż	to	prze milcza ła.
Pier ścionek	uwia rygodni	ich	zwią zek.	Z	ja kie goś	powodu	nie	budziło	to	w	nim	ta -

kie go	nie pokoju	jak	w	niej.
–	Dzisiaj	wie lu	ludzi	nie	przywią zuje	wagi	do	tra dycyjnych	symboli	–	stwier dziła.	–

Kobie ty	za trzymują	swoje	na zwiska,	ja	też	tak	zrobię.	Nie	noszą	ob rą czek	ani	nie
urzą dza ją	hucz nych	we sel.
–	To	prawda,	ale	nie	chcę,	żeby	me dia	czy	moja	rodzina	wzię li	mnie	za	skąpca.

Uznaj	to	za	pre zent.	Podzię kowa nie.	Póź niej	zrobisz	z	tym,	co	ze chcesz.	Może	po-
może	ci	sfinansować	nową	przygodę.	–	Gdy	tylko	to	powie dział,	zrozumiał,	że	popeł-
nił	błąd.
Hanna	cofnę ła	rękę.
–	 Prze pra szam.	Nie	 chcia łem,	 żeby	 to	 tak	 za brzmia ło.	 To	nie	 jest	 za pła ta.	Nie

bar dzo	wiem,	jak	na zwać	to,	co	robimy.
–	Bo	to	jest	i	nie	jest	rze czywiste.
–	No	wła śnie.
Przynie siono	im	za mówione	da nia.	Brody	ucie szył	się,	że	może	skupić	się	na	je -

dze niu	i	słucha niu	muzyki.	Gdy	skończyli,	podjął	te mat,	ostroż niej	dobie ra jąc	słowa.
–	Dopóki	będę	twoim	mę żem,	chcę,	żeby	to	było	jak	najbar dziej	prawdziwe.	Pod-

nie casz	mnie,	lubię	twoje	towa rzystwo,	je steś	moją	przyja ciółką	i	mam	na dzie ję,	że
za wsze	nią	pozosta niesz,	na wet…	kie dy	się	roz sta nie my.	Więc	pozwól,	że	kupię	ci
pier ścionek.	Okej?



Hanna	piła	koktajl,	przycią ga jąc	jego	wzrok	do	swoich	ust.	Czy	ja kaś	inna	kobie ta
tak	na	nie go	dzia ła ła?
Gdy	odsta wiła	szklankę,	kiwnę ła	głową,	jakby	się	z	nim	zgodziła.	Za sta na wiał	się,

cze mu	nic	nie	mówi,	potem	w	jej	oczach	ujrzał	łzy.	O	chole ra,	to	przez	nie go,	pomy-
ślał	spa nikowa ny,	a	wte dy	Hanna	się	uśmiechnę ła.
–	Wybacz,	ale	to	było	ta kie	słodkie.	Je steś	dobrym	człowie kiem,	Brody.	Je steś	mi

drogi	i	ty	też	mnie	podnie casz	–	przyzna ła,	a	policz ki	jej	poczer wie nia ły.
Brody	pa trzył	za fa scynowa ny,	jak	Hanna	wychodzi	ze	skorupy.
–	Okej,	więc	za ła twione.	Jutro	kupuje my	pier ścionek.	Je stem	cie kaw	twoich	zdjęć

–	zmie nił	te mat.	–	Musisz	je	wywołać?	Sama	to	robisz?
–	W	colle ge’u	za liczyłam	kurs	fotogra ficz ny	i	chyba	coś	pa mię tam.	Na	ra zie	pra -

cuję	cyfrowym	apa ra tem,	bo	w	drodze	tak	jest	ła twiej.	Mogę	je	na tychmiast	wrzu-
cić	do	kompute ra	i	na	blog.
–	Słusz nie.
Drzwi	baru	otworzyły	się	i	we szła	grupka	osób	tak	głośna,	że	za głuszyli	muzykę

i	roz mowy.	Brody	zmie rzył	ich	wzrokiem.	Roz poznał	męż czyznę,	który	przyjmował
za kła dy	na	wyścigu.	Było	z	nim	tych	sa mych	dwóch	oprychów.	Brody	zdziwił	się,	że
nie	zosta li	aresz towa ni,	ale	pewnie	mie li	przygotowa ną	drogę	uciecz ki.
–	Musimy	wyjść	–	rzekł	do	Hanny.
W	tym	momencie	kelner ka,	która	ich	ob sługiwa ła,	pode szła	do	nich	z	ra chunkiem

i	nie śmia łym	uśmie chem.
–	Pański	ra chunek,	ale	to	było	na	koszt	fir my.	Wła ściciel,	my	wszyscy,	je ste śmy	fa -

na mi	wyścigów.	Była bym	wdzięcz na,	gdyby	pan	to	dla	mnie	podpisał	–	rze kła,	wycią -
ga jąc	z	kie sze ni	far tucha	służ bowe	na krycie	głowy.	–	Z	przykrością	usłysza łam,	że
pan	za kończył	ka rie rę.	Mój	mąż,	syn	i	ja	je ste śmy	pana	wielkimi	fa na mi,	pa nie	Pal-
mer.
Brody	wie dział,	że	wpadł	w	pułapkę.
–	Bar dzo	mi	miło,	dzię kuję.	–	Z	uśmie chem	się	podpisał,	a	potem	zosta wił	na piwek

większy	niż	ra chunek.
Włożył	na	głowę	czapkę	z	dasz kiem	z	na dzie ją,	że	nikt	nicze go	nie	za uwa żył,	ale

bar dzo	się	mylił.	Prośba	o	autograf	nie	pozosta ła	nie zauwa żona.	Podob nie	jak	jego
zdję cie	 na	 ścia nie,	 które	 na gle	 dojrzał.	 Sie dział	 do	nie go	 tyłem.	Gdy	 je	 zoba czył,
znów	poja wiła	się	kelner ka.
–	Gdyby	mógł	pan	jesz cze	to	podpisać,	byłoby	wspa nia le.
Uśmiechnął	się,	próbował	się	ja koś	wymigać.
–	Miesz kam	nie da le ko,	może	wpadnę	i	zrobię	to	innym	ra zem?	Jest	póź no,	moja

zna joma	jest	zmę czona	–	wyja śnił,	pusz cza jąc	oko.
–	Oczywiście.	Byłoby	świetnie	znów	pana	gościć	–	odpar ła	kobie ta	z	uśmie chem.
Kilku	innych	gości	pode szło	do	stolika.	Hanna	pa trzyła	za fa scynowa na,	nie świa do-

ma,	 że	 to	 ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 te raz	 potrze bowa li.	 Ale	 Brody	 nie	mógł	 być	 nie -
uprzejmy	dla	fa nów.	To	była	kolejna	z	jego	za sad.	Miał	tylko	na dzie ję,	że	sie dzą cy
po	drugiej	stronie	baru	nie	zwrócą	na	to	uwa gi.	Ale	i	tu	się	za wiódł.	Oni	także	pode -
szli	do	stolika.	Brody	spojrzał	w	oczy	bukma che ra.
–	Kim	 ty	 je steś,	 sta ry?	 Ja kąś	 gwiaz dą	 filmową?	No	wiesz,	 z	 nie mych	 filmów?	 –

rzekł	męż czyzna,	a	jego	kumple	się	za śmia li.



Brody	zer knął	na	Hannę.	Była	prze stra szona.
–	To	Brody	Palmer,	ty	głupku	–	powie dział	inny	z	gości,	który	poprosił	o	autograf.	–

Nie	widzisz	pla ka tu?	Je śli	twoje	pokole nie	kie dyś	wsta nie	od	gier	wideo,	może	roz -
poznasz	miejscowe go	ce le brytę.	Nie	oglą dasz	wyścigów.
Bukma cher	pochylił	się	nad	stolikiem.
–	 Za wodowiec?	Więc	 je steś	 oszustem,	 który	 uda je	 ama tora?	Wzią łeś	 ode	mnie

kasę,	sta ry.	Twój	chłopak	też.	Nie ładnie.
Brody	za uwa żył,	że	je den	z	jego	kole siów	przyglą da	się	Hannie.	Pode rwał	się	na

nogi.
–	Słuchajcie,	kole dzy,	poma ga łem	siostrzeńcowi.	Mogę	oddać	pie nią dze	z	procen-

tem,	nie	ma	spra wy.	Ale	to	jest	miłe	miejsce,	mili	ludzie.	Nie	potrze bują	kłopotów.
Może	poroz ma wia my	na	ze wnątrz?
Bukma cher	i	jego	kumple	byli	krę pi,	ale	nie zbyt	duzi.	Brody	wie dział,	że	w	ra zie

cze go	sobie	z	nimi	pora dzi.
–	Ja sne,	wyjdź my	–	rzekł	bukma cher.	–	Zrób my	to	po	sta re mu.
Brody	zwrócił	się	do	Hanny.
–	Za raz	wra cam.
To	nie	pomoże	jego	wize runkowi,	ale	nie	miał	wyboru.	Na	dworze	przynajmniej

nikt	postronny	nie	ucier pi.	Odwrócił	się	jesz cze,	by	powie dzieć	Hannie,	by	za	nim
nie	 wychodziła,	 gdy	 je den	 z	 osiłków	 dał	 mu	 pię ścią	 w	 twarz.	 Hanna	 chcia ła	 go
ostrzec,	 ale	 wte dy	 ten	 drugi	 odcią gnął	 ją	 na	 bok.	 Brody	 się	 wściekł.	 Uchylił	 się
przed	ciosem	i	pchnąwszy	na pastnika	na	stolik,	za mie rzał	roz pra wić	się	z	tym,	któ-
ry	trzymał	Hannę.
Ruszył,	lecz	bukma cher	sta nął	mu	na	drodze.
–	Cofnij	się	–	rzekł	do	Brody’ego	i	wyjął	z	kie sze ni	nóż.
Brody	podniósł	ręce.
–	Puść	moją	dziewczynę	i	bę dzie my	kwita.
–	Nie	je ste śmy	kwita	–	rzekł	bukma cher	z	ob le śnym	uśmie chem.	–	Chyba	musisz

wię cej	za pła cić.	Nie	dość,	że	oszuka łeś,	to	ude rzyłeś	jedne go	z	moich	ludzi.
Fani,	którzy	chwilę	wcze śniej	roz ma wia li	z	Brodym,	zrobili	kilka	kroków	na przód,

by	mu	pomóc.	Chciał	ich	za trzymać	spojrze niem,	bo	je śli	ten	człowiek	ma	nóż,	jego
koleś	też	może	mieć	ja kąś	broń.
–	Dobra,	wypiszę	czek.	Powiedz	ile,	ale	puść	ją.
Na gle	 Brody	 podniósł	 wzrok	 i	 zoba czył,	 że	 Hanna	 wyrwa ła	 się	 na pastnikowi.

Z	 dzikim	 krzykiem	 za machnę ła	 się	 apa ra tem,	 trzyma jąc	 go	 za	 pa sek,	 i	 ude rzyła
bukma che ra	tak	mocno,	aż	padł	na	najbliż szy	stolik,	a	jego	nóż	pole ciał	w	prze ciw-
ną	stronę.
Brody	skoczył	i	chwycił	nóż.	Osiłek,	który	wcze śniej	trzymał	Hannę,	znów	chciał

ją	zła pać.	Brody	jednak	był	szyb szy	i	jednym	ciosem	powa lił	go	na	zie mię.
Po	drugiej	stronie	sali	roz legł	się	aplauz.	Brody	zoba czył,	że	fani	trzyma ją	bukma -

che ra	przy	stoliku	i	uśmie cha ją	się.	Poszukał	wzrokiem	Hanny.	Sie dzia ła	na	podło-
dze,	pa trząc	na	apa rat.	Nie	wyglą da ło	na	to,	że	da	się	go	ura tować.
–	Och,	kocha nie,	tak	mi	przykro.	–	Kucnął	obok	i	pomógł	jej	pozbie rać	to,	co	zo-

sta ło	z	apa ra tu.
–	Nie	szkodzi.	Mam	kar tę	SD	ze	zdję cia mi	–	odpar ła.	Brody	spodzie wał	się,	że	bę -



dzie	za ła ma na,	ale	jej	oczy	błysz cza ły,	kie dy	prze niosła	spojrze nie	na	bukma che ra.	–
Było	war to.
Brody	nigdy	tak	bar dzo	nie	pra gnął	jej	poca łować,	więc	to	zrobił.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na za jutrz	rano	Hanna	za sta ła	Brody’ego	z	ga ze tą	przy	ka wie	i	nie tę gą	miną.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła,	przyglą da jąc	się	sinia kom.	–	Boli?
–	Nie	bar dzo.	Mia łem	gor sze.
Nie	roz wija jąc	te ma tu,	podsunął	jej	ga ze tę,	a	ona	osłupia ła	na	widok	tytułu.	Czy

nie grzecz ny	Brody	Palmer	w	końcu	zna lazł	swoją	ide alną	nie grzecz ną	dziewczynę?
–	Och	nie…
Zdję cie	było	na prawdę	dobre,	uchwyciło	Hannę	w	momencie,	gdy	walnę ła	bukma -

che ra	apa ra tem,	a	Brody	wycią gał	pięść	w	stronę	osiłka,	który	chciał	ją	schwytać.
–	Spójrz	na	na sze	 twa rze…	wyglą da my,	 jakbyśmy	chcie li	kogoś	za bić.	 –	Zdusiła

śmiech.
Brody	uniósł	brwi.
–	Uwa żasz,	że	to	za bawne?
–	Cóż,	tak.
Przejrza ła	ar tykuł	pod	zdję ciem,	gdzie	wyja śniono,	że	zdję cia	zosta ły	zrobione	te -

le fonem	fana,	a	w	inter ne cie	było	też	dostępne	na gra nie	wideo.	Na	na gra niu	buk-
ma cher	mówił,	 że	 tamte go	wie czoru	Brody	 oszukał	w	nie le galnym	wyścigu	ulicz -
nym,	co	roz poczę ło	cały	incydent.
–	Och…	nie	–	powie dzia ła	znów	Hanna.
–	Tak,	wyda ło	się.	Rano	dzwonił	do	mnie	Jud,	rzecz nik	pra sowy	sponsora.	Nie	wie -

dział,	czy	ma	być	zły,	że	wda łem	się	w	bójkę,	czy	za dowolony.	–	Brody	krę cił	głową.
–	 Suge rował,	 że bym	 sobie	 zna lazł	 kogoś,	 kto	 nie	 bę dzie	 tak	 chętnie	 uczestniczył
w	publicz nych	bur dach.
–	Co	mu	odpowie dzia łeś?
–	Że	wolę	kobie tę,	która	daje	sobie	radę.
Hanna	 znów	 się	 uśmiechnę ła,	 tym	 ra zem	 także	 Brody	 nie	 mógł	 powstrzymać

śmie chu.
–	Myśla łem,	że	chodzi	o	to,	żeby	popra wić	mój	wize runek,	a	nie	pogor szyć	twój,

kocha nie	–	za żar tował.
Hanna	mało	się	nie	za krztusiła,	słysząc	czułe	słowo.	Oczywiście	mówił	je	żar tem.

Odwróciła	się,	by	wziąć	się	w	garść,	i	prze kona ła	się,	że	ręce	jej	się	trzę są.
Policja	aresz towa ła	bukma che ra	oraz	jego	kole siów.	Fani	Brody’ego	byli	świadka -

mi,	więc	na	szczę ście	ich	obojga	nie	za trzyma no.	Po	powrocie	do	domu	byli	na ła do-
wa ni	ener gią	i	spa lili	ją	w	najwspa nialszy	moż liwy	sposób.	Potem	za snę li.
Po	prze budze niu	Hanna	nie	mogła	się	na dziwić,	że	 tak	 te raz	wyglą da	 jej	życie.

Ulicz ne	wyścigi	sa mochodowe,	fanta stycz ny	seks,	nocne	bójki…	i	jesz cze	ślub.
Le żą ca	na	stole	ga ze ta	ogła sza ła	to	oficjalnie.
–	Hej,	w	porządku?
Brody	wziął	od	niej	kubek	i	posta wił	go	na	bla cie.	Przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Tak,	tylko…	chyba	muszę	do	tego	przywyknąć.
–	Dasz	radę.
Kie dy	ją	przytulał,	roz wie wał	jej	wątpliwości	i	ła godził	nie pokój.	Jak	zwykle.	Tylko



blisko	Brody’ego	wszystko	było	w	porządku.
–	Myśla łam…	–	spojrza ła	mu	w	oczy	–	może	za miast	pier ścionka	kupimy	apa rat?

Mój	jest	do	nicze go.
Brody	kiwnął	głową.
–	Zdą żymy	kupić	jedno	i	drugie.	U	rodziców	mamy	być	o	siódmej.
–	Nie,	mówiłam,	żeby	kupić	apa rat	za miast	pier ścionka.
–	Co?	Dla cze go?
Hanna	wzruszyła	ra miona mi.
–	Bar dziej	mi	się	przyda	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Poza	tym	nigdy	nie	prze pa da -

łam	za	biżute rią.
–	No	nie	wiem	–	rzekł	nie chętnie	Brody.
Hanna	przygryzła	war gę.
–	To	może	sama	kupię	sobie	apa rat,	w	końcu	kupuję	go	do	pra cy.	Potem	poszuka -

my	ob rą czek,	które	nam	się	spodoba ją	i	podzie limy	się	kosz ta mi.	Byle	nie	z	brylan-
tem.	Tylko	ob rącz ka.
To	była	chyba	najmniej	romantycz na	roz mowa	o	za rę czynach	i	ob rącz kach.
–	Mogę	wie dzieć,	 cze mu	 zmie niłaś	 zda nie	w	 spra wie	 pier ścionka?	Wczoraj	 się

zgodziłaś.
–	To	pewnie	głupie,	ale	muszę	za chować	choć	część	ma rzeń.	Je śli	kie dyś	wyjdę	za

mąż,	 tak	 na prawdę,	 chcę	mieć	wszystko.	Romantycz ne	 oświadczyny,	 pier ścionek,
który	na	za wsze	zosta nie	na	moim	palcu.	Ten	nie	zosta nie.	–	Mia ła	ogromną	potrze -
bę	chronie nia	tego	ma rze nia,	bo	wciąż	wie le	dla	niej	zna czyło.
–	Okej	 –	 rzekł	Brody,	 chociaż	nie	wyglą dał	na	 szczę śliwe go.	 –	Poza	 tym,	 że	nie

zga dzam	się	na	dzie le nie	się	kosz ta mi.	I	to	ja	kupię	apa rat.
–	Brody…
–	Nie	kłóć	się.	Stra ciłaś	apa rat,	broniąc	mnie	przed	osiłkiem	z	nożem,	a	to	mał-

żeństwo	to	mój	sza lony	pomysł.
Hanna	odwróciła	wzrok.	Wie dzia ła,	co	miał	na	myśli	Brody,	a	jednak	ją	to	za bola -

ło.	To	był	sza lony	pomysł,	wła śnie	dla te go	na	nie go	przysta ła.
–	 Zgoda,	 ale	 dzie limy	 wszystkie	 inne	 wydatki	 we selne,	 więc	 le piej,	 żeby	 były

skromne	–	rze kła	pogodnie.
Spodzie wa ła	się,	że	Brody	się	ucie szy,	ale	ja koś	na	to	nie	wyglą da ło.
–	Hanno,	co	się	dzie je?
–	O	co	ci	chodzi?
–	Widzę,	jaka	je steś	spię ta.
Hanna	wzię ła	głę boki	oddech.	Brody	nie	na le żał	do	typowych	męż czyzn,	o	ja kich

czę sto	opowia da ją	kobie ty,	nie czułych	i	nie uważ nych.	On	widzi	wie le.	Albo	ona	nie
dość	dobrze	kryje	emocje.	Albo	jedno	i	drugie.
Nie	mogła	mu	jednak	powie dzieć,	że…	co?	Że	boi	się,	bo	czuje	do	nie go	wię cej,

niż	powinna?	Że	każ de	przypomnie nie	o	tymcza sowości	ich	małżeństwa	boli?
Wzię ła	się	w	garść	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Muszę	pa mię tać,	że	to	jest	przygoda.	Nie	chcę	się	skupiać	na	komplika cjach,	ale

nie	byłam	dotąd	tak	impulsywna	jak	ty.	Wciąż	się	za sta na wiam,	jak	to	ugryźć.
Mówiła	prawdę,	lecz	nie	całą,	by	się	nie	upokorzyć	i	nie	wyja wić,	że	musi	chronić

swoje	ser ce.	To	ona	powie dzia ła	dziennikar ce,	że	jest	jego	na rze czoną.	Sama	wpa -



kowa ła	się	w	ta ra pa ty.
–	Hanno,	je śli	tego	nie	chcesz,	zrozumiem.
–	Nie,	chcę	to	zrobić.	Jak	na pisa li	w	ga ze cie,	je ste śmy	sobie	prze zna cze ni	–	za -

żar towa ła.
Je że li	na prawdę	pra gnie	się	zmie nić,	musi	prze stać	wszystko	ana lizować.
–	Świetnie.	–	Brody	się	uśmiechnął.
–	Chyba	muszę	sobie	opra wić	ten	tytuł.
–	Dobry	pomysł	–	rzekł,	ca łując	ją	raz,	a	potem	drugi.	–	Może	od	razu	za cznie my

być	nie grzecz ni?
Poca łunki	sta ły	się	gorętsze	i	wszystkie	troski	Hanny	ule cia ły.	Czy	już	za wsze	tak

bę dzie?	Czy	ta	che mia	minie	i	ła twiej	bę dzie	odejść?
–	Musimy	 się	 przygotować	 do	wyjścia	 na	 za kupy	 –	mruknę ła,	 kie dy	war gi	Bro-

dy’ego	pie ściły	jej	ra mię.
–	Za kupy?	Te raz?
Choć	bar dzo	nie	chcia ła	prze rywać	tego,	co	za czę li,	musia ła	sobie	udowodnić,	że

potra fi	nad	sobą	za pa nować.
–	Na prawdę	potrzeb ny	mi	apa rat	–	oznajmiła.
Brody	spojrzał	na	nią	z	ta kim	zdumie niem,	że	wybuchnę ła	śmie chem,	i	to	za raź li-

wym.	Uwielbia ła	śmiech	Brody’ego,	uwielbia ła	śmiać	się	ra zem	z	nim.
Brody	cofnął	się,	a	potem	znów	ją	ob jął.
–	Co	ty	wypra wiasz?
–	Je dzie my	na	za kupy,	ale	najpierw	weź mie my	prysz nic.
Hanna	westchnę ła.	Nie	mogła	z	tym	dyskutować.

Brody	pomógł	matce	wyjąć	na czynia	z	pie kar nika.	Za prosiła	ich	do	domu,	za miast
spotykać	 się	 z	 nimi	w	 re staura cji.	 Był	 jej	 wdzięcz ny,	 zwa żywszy	 na	 pa pa raz zich,
którzy	podczas	za kupów	nie	da wa li	im	spokoju.	Ja kimś	cudem	me dia	zdobyły	też	nu-
mer	 te le fonu	Hanny,	więc	oboje	musie li	wyłą czyć	 te le fony.	Sponsor	Brody’ego	był
za chwycony.	Brody	mniej.
–	Hanna	wyda je	 się	miła	 –	 rze kła	matka,	 zdejmując	 folię	 z	garnka	z	pie czonym

kur cza kiem.	–	Chociaż	za uwa żyłam,	że	nie	nosi	pier ścionka.
Nie bie skie	oczy	matki	spojrza ły	na	Brody’ego	nad	gra nitową	wyspą.	Brody	wzru-

szył	ra miona mi.
–	Uzgodniliśmy,	że	bę dzie my	nosić	tylko	ob rącz ki.
–	To	wszystko	zda rzyło	się	tak	szyb ko,	więc	powiedz	mi,	za nim	prze czytam	o	tym

w	ga ze cie,	czy	zosta nę	bab cią?	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	ale…
–	Nie,	mamo.	–	Brody	prze klął,	chwyta jąc	gorą cy	gar nek	bez	rę ka wicy	kuchennej,

a	potem	prze prosił	matkę.
–	Nigdy	nie	wspomnia łeś	o	Hannie.	Te raz	na gle	się	z	nią	że nisz.	Wyda wa ło	 się

nam,	że	jest	ja kiś	powód,	a	mnie	ani	ojcu	to	nie	prze szka dza.	Jak	wiesz,	 je ste śmy
dość	nowocze śni	i…
Brody	położył	ręce	na	szczupłych	ra mionach	matki.
–	Hanna	nie	jest	w	cią ży.	Słowo.	Po	prostu…	spotka liśmy	się	znów	po	ja kimś	cza -

sie.	Tym	ra zem	uzna liśmy…	że	to	jest	to.
Odwrócił	się	do	pie kar nika,	by	matka	za	dużo	nie	zoba czyła	w	 jego	oczach.	Bo



rze czywiście,	bę dąc	z	Hanną,	miał	wra że nie,	że	to	jest	to.
Kie dy	nie	zgodziła	się	na	pier ścionek,	poczuł	się	trochę	ura żony.	Inny	męż czyzna

włoży	jej	pier ścionek,	inny	obie ca	wspólną	przyszłość.	Z	innym	bę dzie	mieć	dzie ci.
–	Kocha nie,	wszystko	w	porządku?
–	Co?	Tak,	mamo.	Tyle	 tego	na szykowa łaś.	Kogo	 jesz cze	za prosiłaś?	Cały	pią ty

ba ta lion?
Matka	za śmia ła	się.	Brody	nie	chciał	wra cać	do	poprzednie go	te ma tu.	Cie szył	się

tym,	co	prze żywał	z	Hanną.	W	przyszłości	każ de	z	nich	pójdzie	wła sną	drogą.	On
wróci	do	wyścigów,	ona	rzuci	się	w	wir	nowych	przygód.	Nie	chciał	o	tym	myśleć.
–	Nie,	bę dzie	nas	tylko	szóstka.	Ale	wiesz,	że	Aiden	je	jak	typowy	na stola tek,	czyli

za	trzech.
–	Brandi	i	Aiden	też	będą?
–	Oczywiście.	Oni	również	chcą	to	uczcić.
Matka	ruszyła	do	ja dalni.
Po	sprze da ży	duże go	domu	rodzice	Brody’ego	prze prowa dzili	się	do	mniejsze go

przy	pla ży.	Przy	stole	ja dalnym	mie ściło	się	tylko	sześć	osób,	za	to	z	okien	pokoju
roz ta czał	 się	 widok	 na	 za tokę.	 Nad	 wodą	 wisia ło	 za chodzą ce	 słońce,	 za le wa jąc
wszystko	fiole towo-	poma rańczowym	świa tłem.
–	 Ten	 widok	 jest	 nie	 do	 pobicia	 –	 za uwa żył	 Brody,	 słysząc,	 że	 ojciec	 ga wę dzi

z	Hanną	w	są siednim	pokoju.	Dobiegł	go	śmiech	Hanny.
–	Codziennie	się	nim	cie szymy.	Widok	z	sypialni	jest	pra wie	tak	samo	piękny,	poza

tym	wychodzimy	z	domu	prosto	na	pla żę.	To	raj.	Wszystko	dzię ki	tobie,	mój	kocha -
ny	–	rze kła	matka	z	uśmie chem,	ściska jąc	jego	rękę	i	ca łując	go	w	policzek,	po	czym
wróciła	do	kuchni.
W	pre zencie	na	rocz nicę	ślubu	rodziców	Brody	wpła cił	za licz kę	za	ten	dom.	Znał

poprzednie go	wła ścicie la,	który	dał	mu	ra bat.	Szczę ście	rodziców	zna czyło	dla	nie -
go	wszystko.	Za wsze	mógł	na	nich	liczyć	i	nigdy	o	tym	nie	za pominał.
Wła śnie	dla te go	okła mywa nie	ich	przychodziło	mu	z	trudem.	Na	szczę ście	akurat

przyje cha ła	Brandi	z	Aide nem,	bo	ina czej	wszystko	by	matce	wyznał.
Aiden	za chowywał	się,	jakby	minionej	nocy	nic	się	nie	wyda rzyło.	Na	widok	kur -

cza ka	za cie rał	ręce.	Brandi	nie	wyglą da ła	na	tak	za dowoloną,	ignorowa ła	je dze nie.
Prawdę	mówiąc,	wyglą da ła	na	wkurzoną	i	ruszyła	prosto	do	Brody’ego.
–	Co	się	dzie je?	–	spyta ła,	cią gnąc	go	do	drzwi.
–	Powie działbym	ci,	ale	wła śnie	posta nowiliśmy…
–	Nie	mówię	o	twoich	za rę czynach.	Cze mu	uwa żasz,	że	to	dobry	moment,	żeby

obie cać	Aide nowi,	że	pomożesz	mu	zrobić	pra wo	jaz dy	i	za bie rzesz	go	na	tor?	Cał-
kiem	ci	odbiło?
Brody’emu	trochę	ulżyło,	że	nie	chodzi	o	Hannę.
–	Brandi,	 to	najbez piecz niejsze	 roz wią za nie.	Pozwól,	 że bym	go	na uczył	 jeź dzić.

Popra cuję	 z	nim	przy	 sa mochodzie	na	 far mie.	To	go	powstrzyma	przed	ulicz nymi
wyściga mi.	Taką	mam	z	nim	umowę.	Je śli	bę dziesz	go	upar cie	kontrolować,	w	koń-
cu	się	za bije.	To,	co	robił	w	nocy,	było	o	wie le	bar dziej	ryzykowne	niż	to,	co	bę dzie
robił	ze	mną.
–	Ja kim	cudem?	Chcesz	go	na uczyć	się	ścigać.	Wkrę casz	go	w	to.	Nie	zga dzam

się	–	oznajmiła	zde ner wowa na.



Brody	zer knął	na	połyskują cą	wodę,	potem	znów	na	siostrę.	Mógł	sobie	tylko	wy-
obra żać,	co	stra ciła	wraz	ze	śmier cią	męża.	Brody	nie	poma gał	 jej	 tyle,	 ile	powi-
nien,	więc	te raz	za mie rzał	pomóc,	ale	w	oczach	siostry	widział	strach.	Musi	ją	prze -
konać	do	swojej	ra cji.
–	Wierz	mi,	Bran,	to	w	nim	tkwi.	Ma	to	po	ojcu,	to	nie	minie.	Pozwól,	że	pomogę

mu	zrobić	to	jak	na le ży.
Brandi	krę ciła	głową.
–	Nie	chcę,	żeby	brał	udział	w	wyścigach,	żadnych	wyścigach.	Ma	 iść	do	colle -

ge’u…
–	Nie	możesz	za	nie go	wybie rać.	To	boli,	ale	nie	możesz.	Pozwól,	że	na uczę	go

jeź dzić.	Kto	wie,	co	bę dzie	za	kilka	lat?	Może	uzna,	że	to	nie	dla	nie go.	–	Brody	nie
wie rzył	w	to,	co	mówił.
–	Jesz cze	jedno.	Obie ca łeś	kupić	mu	sa mochód?
–	Nie,	to	sta ry	sa mochód	Mar ca,	pra wie	dwa dzie ścia	lat	stoi	na	far mie.	Wyszyko-

wa nie	 go	 zajmie	 nam	 ze	 dwa	 lata,	więc	 Aiden	 do	 nie go	 nie	wsią dzie,	 dopóki	 nie
skończy	osiemna stu	lat.	Musi	się	na uczyć	cier pliwości.
Oczy	Brandi	za lśniły	od	łez.
–	Myślisz,	że	to	go	powstrzyma	przed	ulicz nymi	wyściga mi?
–	Tak	się	umówiliśmy.
–	Na dal	mi	się	to	nie	podoba,	ale	wiem,	że	masz	ra cję.	Przez	te	nie le galne	wyścigi

tra fi	za	kratki	albo	coś	gor sze go,	więc	je śli	możesz	go	powstrzymać,	zga dzam	się.
Dorzuć	do	tej	wa szej	umowy	popra wę	ocen	z	ma te ma tyki	–	rze kła	z	lekkim	uśmie -
chem,	a	potem	go	uściska ła.	–	Dobrze,	że	je steś,	Aiden	cię	potrze buje,	ja	też.	Chyba
powinnam	ci	pogra tulować.	–	Poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Pozna łam	Hannę	w	twoim
domu,	chyba	dobrze	wybra łeś.
Brody	 odprowa dzał	 siostrę	 wzrokiem,	 za dowolony	 z	 roz strzygnię cia	 spra wy,

a	jednocze śnie	czuł	coraz	większą	pre sję.	Tyle	obietnic	musi	dotrzymać	–	swoim	bli-
skim,	sponsorowi	i	sobie	sa me mu.	Nie	miał	poję cia,	jak	to	zrobi.	Spojrzał	na	znika -
ją ce	za	horyzontem	słońce	i	poczuł,	jakby	ra zem	z	nim	tonął.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Hanna	wsta ła	wcze śnie,	 choć	kocha li	 się	 z	Brodym	pra wie	do	świtu.	Wciąż	nie
mogli	się	sobą	na sycić.	Jakby	na prawdę	byli	parą	nowożeńców.
Hanna	polubiła	 rodziców	Brody’ego.	 Powita li	 ją	 cie pło,	 choć	 z	 za cie ka wie niem.

Pra wie	ża łowa ła,	że	są	tak	przyjaź ni.	Od	pierwszej	chwili	traktowa li	ją	jak	członka
rodziny.	 Za nim	 za pa dła	 w	 sen,	 posta nowiła,	 że	 prze sta nie	 się	 tak	 przejmować.
Wszystko	się	ja koś	ułoży,	a	w	mię dzycza sie	bę dzie	się	tym	cie szyć.
Krę ciła	 się	 po	 kuchni,	 robiąc	 śnia da nie.	 Usma żyła	 jajka	 i	 be kon.	 Brody	 wciąż

chra pał,	a	ona	chcia ła	zrobić	mu	nie spodziankę.	Kie dy	sokowirówka	za brzę cza ła,
Hanna	 prze łożyła	 na	 ta lerz	 jajka	 i	 be kon,	 wyję ła	 z	 toste ra	 grzankę	 i	 ułożyła	 to
wszystko	na	tacy.	Do	tego	doszedł	jesz cze	dzba nek	z	kawą	i	świe ży	sok	poma rań-
czowy.
Za dowolona	ruszyła	z	tacą	na	schody.
Nigdy	dotąd	nie	poda wa ła	męż czyź nie	śnia da nia	do	łóż ka.	To	całkiem	przyjemne,

pomyśla ła,	ostroż nie	wspina jąc	się	na	górę.
Przysta nę ła	przed	drzwia mi	sypialni.	Mia ła	za ję te	ręce.	Sfrustrowa na	odwróciła

się,	 by	 posta wić	 tacę	na	 stoliku	w	holu,	 gdy	drzwi	 sypialni	 się	 otworzyły	 i	 sta nął
w	nich	za spa ny	Brody,	owinię ty	prze ście ra dłem	w	pa sie.
Omal	nie	upuściła	tacy.	Brody	wycią gnął	rękę	i	ją	podtrzymał.
–	Za sta na wia łem	się,	gdzie	się	podzia łaś…	Co	to?
–	Śnia da nie	–	oznajmiła.	Czy	Brody	uzna,	że	zwa riowa ła?	Że	zbyt	się	za domowiła?

–	Wsta łam	wcze śnie	i	pomyśla łam,	że	zrobię	ci	nie spodziankę,	ale	tu	utknę łam.
Spojrzał	na	pełną	tacę	i	uśmiechnął	się.
–	Nikt	jesz cze	nie	robił	mi	śnia da nia.
–	Na prawdę?	–	Nie	potra fiła	ukryć	za dowole nia.	–	Może	wrócisz	do	łóż ka	i	udasz,

że	je steś	za skoczony?
–	Mam	lepszy	pomysł.	–	Chwycił	tacę.	–	Ty	wrócisz	do	łóż ka,	a	ja	przyniosę	to	dla

nas	obojga.
Hanna	z	uśmie chem	odda ła	mu	tacę.
–	Dzię ki.	Jest	cięż ka	–	przyzna ła.
Prze szła	przez	pokój,	zrzuciła	kapcie	i	wskoczyła	do	ogromne go	łóż ka	z	pikowa -

nym	za główkiem	 i	wygodnymi	podusz ka mi.	W	sypialni	dominowa ły	mę skie	 kolory.
Ścia ny	w	neutralnej	sza rości	podkre śla ły	ciemne	drewno	me bli	i	podłogę	z	twar de -
go	drewna.	De kora cyjne	dywa niki	sta nowiły	miły	ocie pla ją cy	akcent.
Na gle	Hanna	dojrza ła	przy	oknie	mały	stolik	i	krze sła.	Wsta ła,	odsunę ła	za słony

i	wpuściła	do	środka	słońce.
–	Może	tu	zje my?
–	Ja sne	–	zgodził	się	Brody	i	za niósł	tacę	do	stołu.
–	Miło	jest	zjeść	śnia da nie.	Zwykle	tylko	piję	w	pośpie chu	kawę.
Brody	na pełnił	filiżanki,	jakby	ja da li	ra zem	od	lat.
–	Lubisz	gotować?	–	za pytał.
–	Lubię	o	tym	myśleć	–	przyzna ła	ze	śmie chem.	–	Oglą dam	progra my	kulinar ne,



kolekcjonuję	 książ ki	 kuchar skie,	 ale	 rzadko	 gotuję.	 Kie dyś	 gotowa łam	 dla	mamy.
Cza sa mi	za pra szam	Re ece’a	i	Abby	na	kola cję.	Jak	je stem	sama,	kupuję	coś	na	wy-
nos	albo	robię	sa łatkę.
–	Masz	do	tego	ta lent.	W	życiu	nie	ja dłem	lepszych	ja jek.
Hanna	promie nia ła.
–	Se kret	pole ga	na	 tym,	 żeby	użyć	dość	ma sła.	 Je śli	moż na	 się	 cze goś	na uczyć

z	francuskich	ksią żek	kuchar skich,	to	tego,	żeby	nie	bać	się	ma sła.	Doda łam	trochę
soli	i	szczypior ku.
–	Pycha.	Byłaś	we	Francji?
–	Chcia ła bym	poje chać.	Re ece	i	Abby	mnie	za pra sza li,	ale	pra ca	mi	nie	pozwa la ła.

W	ze szłym	roku	spę dziłam	wa ka cje	w	Daytona	–	rze kła	z	uśmie chem.	–	Nie	ża łuję,
oczywiście.	Te raz	pra ca	nie	bę dzie	proble mem.	Może	za pla nuję	wyjazd	w	przyszłą
zimę.
–	Mogła byś	pójść	w	Pa ryżu	na	kurs	kulinar ny.
–	Widzia łam	coś	ta kie go	w	folde rach	re kla mowych.	Ty	pewnie	się	tam	ściga łeś?
–	Nie,	ale	byłem,	kie dy	Re ece	się	ścigał.	Byłem	tam	w	dniu,	kie dy	miał	wypa dek	–

rzekł	z	gryma sem.
–	Wyobra żam	sobie.	–	Hanna	ścisnę ła	go	za	rękę.	–	Od	dawna	się	przyjaź nicie?
–	Od	początku	ka rie ry.	Re ece	za czynał	tutaj,	na	torze,	ale	wystar czyła	jedna	wy-

ciecz ka	do	Europy	i	uza leż nił	się	od	wyścigów	szosowych.
–	Ty	nie?
Potrzą snął	 głową,	 się ga jąc	 po	 ser wetkę	 i	 odsunął	 pusty	 ta lerz.	 Wziął	 filiżankę

z	kawą	i	spojrzał	przez	okno.
–	Nie,	dla	mnie	za wsze	liczył	się	tor.
–	Bra kuje	ci	tego.
–	 Tak.	Bra kuje	mi	 róż nych	 rze czy,	 które	 się	 z	 tym	wią żą.	 Jaz dy	 i	 sa mochodów,

prędkości,	moje go	ze społu.	Ale…	nie	tę sknię	za	ca łym	tym	szumem.	Ostatnio	me dia
mi	o	tym	przypomnia ły.	Cią głe	wywia dy,	pozowa nie.	To	wszystko…	komer cja,	pre sja
sponsorów,	za czę ło	odbie rać	temu	przyjemność.
Hanna	słucha ła	go	za skoczona.
–	Nigdy	bym	nie	zga dła	–	rze kła.	–	Zda wa ło	mi	się,	że	to	lubisz.	A	przynajmniej,	że

ci	nie	prze szka dza.
–	Nie	prze szka dza,	ale	kie dy	za	dużo	tych	re klam,	sponsorów,	pie nię dzy,	tra ci	się

to,	co	najważ niejsze.	Miłość	do	spor tu.
–	To	po	co	chcesz	wra cać?
–	Te raz	wróciłbym	na	 swoich	wa runkach.	Na dal	 to	 kocham,	nie	 je stem	gotowy

zre zygnować.	To	wszystko,	co	potra fię.
Hanna	skinę ła	głową.	Na	jego	twa rzy	widzia ła	miłość	do	spor tu,	 ja kaś	jej	część

była	o	nią	za zdrosna.	To	była	sfe ra	jego	życia,	do	której	nikt	inny	nie	miał	dostę pu.
Już	chcia ła	za dać	wię cej	pytań,	gdy	ich	uwa gę	odwrócił	dźwięk	opon	na	podjeź dzie.
Brody	jęknął	i	szyb ko	wstał.
–	Kompletnie	za pomnia łem,	wybacz.
–	Kto	to?	–	Dojrza ła	trzy	par kują ce	sa mochody.
Brody	zmarsz czył	czoło,	podchodząc	do	okna.
–	Aiden	miał	przyje chać	na	 lekcję	 jaz dy	sa mochodem,	ale	chyba	przywiózł	kole -



gów.
–	Chce	się	pochwa lić	sławnym	wujkiem	–	stwier dziła	z	uśmie chem.	–	Dobrze,	że

mu	poma gasz.
–	Powinie nem	im	ka zać	najpierw	posprzą tać	stajnie	–	stwier dził	Brody,	wywołując

śmiech	Hanny.	–	Mogła byś	za jąć	się	Zipem?	Ja	we zmę	pozosta łe,	jak	skończę	z	chło-
pa ka mi.
–	Pochle bia	mi,	że	mi	ufasz.	Nie zły	z	nie go	flir ciarz.
–	Wiem,	ale	ufam	ci	we	wszystkim.
Hanna	się	za czer wie niła.
–	Muszę	popra cować	nad	blogiem	–	oznajmiła.	–	Wie czorem	wrzuciłam	kilka	zdjęć

z	wyścigu	 i	mia łam	spory	odzew.	Tyle	komenta rzy,	aż	nie	mogłam	w	to	uwie rzyć.
Dosta łam	 też	mejla	 od	ma ga zynu	motoryza cyjne go	 z	 pyta niem,	 czy	mogła bym	 im
prze słać	wię cej	zdjęć,	zwłasz cza	tej	kobie cej	za łogi.
–	Gra tuluję.	Da le ko	zajdziesz.	Trze ba	to	uczcić.
Poca łował	ją,	po	czym	ruszył	na	spotka nie	chłopców,	a	Hanna	się	ubra ła.	Schodzi-

ła	na	dół,	słysząc	szum	silników.	Chociaż	to	byli	tylko	kole dzy	Aide na,	na	ten	dźwięk
jej	ser ce	za biło	mocniej.	Brody	powie dział	kie dyś,	że	człowiek	się	od	tego	uza leż nia,
te raz	za czyna ła	w	to	wie rzyć.	A	może	to	od	Brody’ego	się	uza leż niła.
Próbowa ła	 temu	 za prze czyć,	 ale	 może	 je śli	 się	 do	 tego	 przyzna,	 choćby	 sama

przed	sobą,	 ła twiej	bę dzie	mieć	to	pod	kontrolą.	Wzię ła	nowy	apa rat,	pre zent	od
Brody’ego,	pięć	 razy	droż szy	niż	 taki,	 który	 sama	by	kupiła.	Brody	na le gał,	więc
musia ła	przyznać,	 że	apa rat	bar dzo	 jej	 się	podoba.	Posia dał	mnóstwo	roz ma itych
funkcji,	nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	za cznie	z	nie go	korzystać.
Za mie rza ła	zrobić	kilka	zdjęć	koni,	a	je śli	bę dzie	z	nich	za dowolona,	każe	je	opra -

wić.	Zwłasz cza	zdję cie	Zipa,	bo	wie dzia ła,	że	Brody	da rzył	go	spe cjalnymi	wzglę da -
mi.
Schodząc	z	ganku,	za uwa żyła	Brody’ego,	który	stał	w	pełnym	słońcu	obok	sa mo-

chodów	z	podnie sionymi	ma ska mi.	Czte rech	chłopców	słucha ło	go	z	ta kim	skupie -
niem,	jakby	ich	życie	od	tego	za le ża ło.	Coś	w	tym	ob raz ku	męż czyzn	wpa trują cych
się	w	sa mochodowe	trze wia	ka za ło	jej	się	za trzymać.
Zrobiła	parę	 zdjęć	na	próbę,	 a	potem,	 za chwycona	ostrością	 zbliżeń,	pstryka ła

kolejne.	Uchwyciła	Brody’ego,	który	kle pie	Aide na	po	ple cach,	jedne go	z	chłopców,
który	w	na pię ciu	pa trzy	na	Brody’ego.	Skupiła	 się	 przede	wszystkim	na	Brodym,
przyglą da jąc	się	de ta lom	jego	twa rzy.	Dopie ro	po	chwili	zda ła	sobie	spra wę,	że	za -
pomnia ła	o	Zipie,	więc	ruszyła	do	stajni.
Zip,	podob nie	jak	pozosta łe	konie,	ucie szył	się	na	jej	widok.	Cier pliwie	znosiły	po-

zowa nie,	wysta wia jąc	łby	z	boksów.	W	końcu	jednak	za czę ły	się	nie cier pliwić,	cze -
ka jąc	na	śnia da nie.
Hanna	je	na kar miła,	a	potem	wyprowa dziła	Zipa.	Trochę	z	nim	pochodziła,	głasz -

cząc	lśnią cą	sierść	i	za sta na wia jąc	się,	czy	Zip	jest	w	dość	dobrym	humorze,	by	po-
zwolić	jej	na	prze jażdż kę.	Od	dziecka	jeź dziła	bez	siodła.	Jej	ojciec	miał	konia,	któ-
ry	nie	pozwa lał	za łożyć	sobie	siodła.	Brody	mówił,	że	Zip	też	od	początku	tego	nie
lubił.
–	Spróbuje my,	Zip?	–	spyta ła.
Koń	stał	nie ruchomo.	Hanna	wzię ła	 to	za	dobry	znak.	Kilka	se kund	póź niej	sie -



dzia ła	na	 jego	grzbie cie	 i	 cie szyła	 się	prze jażdż ką	wokół	wybie gu.	Zip	 cwa łował,
a	Hanna	nie	szczę dziła	mu	pochwał.
–	Dobra	robota,	Zip.	Może	jutro	znów	spróbuje my.
Robiło	 się	 gorą co,	 nie	 chcia ła	 zmę czyć	 Zipa.	 Ka za ła	 mu	 się	 za trzymać,	 kie dy

z	podjaz du	dobiegł	głośny	huk.	Prze stra szony	Zip	za rżał	i	sta nął	dęba.
Próbowa ła	go	uspokoić,	obejmowa ła	go	za	szyję,	ale	gdy	drugi	raz	sta nął	na	tyl-

nych	nogach,	upa dła	na	zie mię.

Brody	popra wił	rurę	pod	ma ską	hondy,	którą	jeź dził	przyja ciel	Aide na,	Rudy.	Naj-
wyraź niej	 Aiden	 powie dział	 kole gom	o	 umowie	 z	Brodym	 i	 za prosił	 ich	 do	 nie go.
Brody	dostrzegł	w	tym	szansę	i	ze	wszystkimi	za warł	taką	samą	umowę.	Obie cał	im
poka zać	pewne	sztucz ki,	je śli	będą	się	trzyma li	z	dala	od	ulicz nych	wyścigów.	Szyb -
ko	odkrył,	że	ża den	z	chłopców	na wet	nie	wie,	jak	dzia ła	silnik.	Tak	więc	pierwsza
lekcja	musia ła	dotyczyć	me cha niki.
Kie dy	Rudy	uruchomił	sa mochód	i	przycisnął	gaz	do	de chy,	strze lił	gaź nik.	Sytu-

acja	się	powtórzyła,	gdy	za raz	potem	Rudy	próbował	popra wić	wtrysk	pa liwa.
Brody	 usłyszał	 prze kleństwo	 Aide na.	 Powiódł	 wzrokiem	 za	 jego	 spojrze niem

w	stronę	wybie gu	i	zoba czył	le żą cą	na	zie mi	Hannę	i	odda la ją ce go	się	Zipa.
Porzuca jąc	chłopców,	pognał	przed	sie bie,	omal	nie	skrę ca jąc	nogi	w	kostce.	Ku-

le jąc,	biegł	da lej.	Kie dy	dotarł	na	miejsce,	Hanna	już	się	otrze pywa ła.
–	Cze mu	na	nim	jeź dziłaś?	Mogłaś	sobie	zrobić	krzywdę	albo	gorzej.	Nic	ci	nie

jest?
Za mruga ła,	jakby	nie	do	końca	go	rozumia ła,	a	on	pa trzył	na	nią	jesz cze	bacz niej.
–	Nie	ude rzyłaś	się	w	głowę?
–	Nie,	chyba	nie	–	odpar ła.	–	Może	mam	sinia ka	na	sie dze niu,	to	wszystko.
–	Na	wszelki	wypa dek	poje dzie my	do	szpita la.
–	Brody,	nic	mi	nie	jest.	Nie	pierwszy	raz	spa dłam	z	konia	–	rze kła,	odgar nia jąc

włosy	z	twa rzy.
–	 Nie	 spa dłaś,	 zosta łaś	 zrzucona.	 –	 Nie na wistnym	 wzrokiem	 pa trzył	 w	 stronę

Zipa.	–	Trze ba	się	go	pozbyć.
Położyła	dłoń	na	jego	ręce	i	pokrę ciła	głową.
–	Nie	zga dzam	się.	Był	bar dzo	spokojny	i	miło	się	je cha ło.	Za chowywał	się	ide al-

nie	do	cza su,	kie dy	prze stra szył	się	huku.	To	się	może	przytra fić	każ de mu	koniowi.
–	Cze mu	na	nim	jeź dziłaś?	I	to	bez	siodła?
Wzruszyła	ra miona mi,	strze pując	zie mię	z	dżinsów.
–	Mówiłeś,	że	nie	lubi	siodła,	więc	pomyśla łam,	że	spróbuję	poje chać	na	oklep.	Po-

doba ło	mu	się.	Nie	miał	proble mów	i	pewnie	by	mnie	nie	zrzucił,	gdyby	nie	ten	huk.
Brody	wciąż	wyglą dał	na	prze stra szone go.	Hanna	uję ła	jego	twarz	w	dłonie.
–	Nic	mi	nie	jest,	Brody.	Poważ nie.
Przytulił	ją	i	prze sunął	dłońmi	po	jej	ple cach,	jakby	chciał	się	upewnić,	czy	mówiła

prawdę.
–	Śmier telnie	mnie	wystra szyłaś.	Gdyby	coś	ci	się	sta ło…	Nie	powinie nem	był	cię

prosić,	że byś	się	nim	za ję ła.
Hanna	prychnę ła	i	uwolniła	się	z	jego	ob jęć.
–	Zrobiłam	to	z	przyjemnością.



Spojrze li	na	konia,	który	pa trzył	na	nich	z	drugiej	strony	pola.	Hanna	uniosła	pal-
ce	do	ust	i	głośno	gwizdnę ła.
Brody	ze	zdumie niem	zoba czył,	że	Zip	ruszył	w	 ich	stronę	 i	za trzymał	się	obok

Hanny,	dotyka jąc	jej	nosem.
–	Wiem,	to	nie	twoja	wina	–	powie dzia ła,	ca łując	go	w	nos.	Potem	zrobiła	coś	jesz -

cze	bar dziej	nie wia rygodne go:	znów	dosia dła	Zipa	na	oklep.	–	Nie	chcę,	żeby	sobie
ne ga tywnie	koja rzył	tamtą	prze jażdż kę,	więc	zrobimy	kilka	okrą żeń,	okej?	–	rze kła
do	Brody’ego.
Odprowa dzał	ich	wzrokiem.	Zip	szedł	powoli.	Brody	zer knął	w	stronę	domu,	dał

Aide nowi	znak,	by	wyłą czyli	wszystkie	 silniki.	Potem	ob ser wował	 ja dą cą	na	Zipie
Hannę,	jakby	ona	i	koń	tworzyli	jedną	ca łość.
Może	Zipowi	podobał	 się	 jej	 spokój	 i	 opa nowa nie.	Coś,	 co	przycią gnę ło	do	niej

także	Brody’ego,	gdy	pierwszy	raz	ją	zoba czył,	i	coś,	co	się	nie	zmie niło,	na wet	kie -
dy	wyda wa ła	się	mniej	pewna	sie bie.
Brody	zoba czył	apa rat,	który	wisiał	na	słupku	nie opodal	stajni.	Nie	był	profe sjo-

na listą,	ale	potra fił	robić	zdję cia.	Pra gnął	uchwycić	ten	moment,	bo	było	w	nim	coś
wyjątkowe go.	Czuł,	jak	ser ce	mu	rośnie	na	widok	Hanny.	Podczas	jaz dy	gła ska ła	ko-
nia	i	szepta ła	mu	słowa,	które	mia ły	na	za wsze	pozostać	mię dzy	kobie tą	i	zwie rzę -
ciem.
Nigdy	nie	widział	Zipa	tak	ra dosne go,	wyda wa ło	się,	że	był	gotów	cały	dzień	tak

jeź dzić.
Kie dy	Hanna	zsia dła	z	końskie go	grzbie tu,	Brody	opuścił	apa rat.	 Jej	 twarz	pro-

mie nia ła.	Był	nie mal	za zdrosny	o	Zipa,	nie	miał	pewności,	czy	kie dyś	zdoła	 ją	 tak
uszczę śliwić.
–	On	jest	cudowny.	Widzia łeś?	Za kocha łam	się	w	nim	–	oznajmiła.
Pa trzyła	w	oczy	Brody’ego,	do	nie go	się	uśmie cha ła.	 Jego	ser ce	za biło	mocniej.

Czyż by	pra gnął,	by	o	nim	tak	mówiła?	Chwilę	póź niej	już	ją	ca łował,	a	ona	przylgnę -
ła	do	nie go	ca łym	cia łem.
Gdy	zoba czył,	że	Hanna	upa dła,	jego	ser ce	na	moment	się	za trzyma ło.	W	tamtej

chwili	najważ niejsze	dla	nie go	było	to,	czy	Hannie	nic	się	nie	sta ło.	Te raz	nie	mógł
prze stać	jej	dotykać,	wciąż	ma jąc	z	tyłu	głowy,	że	mógł	ją	stra cić.
Wresz cie	dotar ły	do	nie go	gwiz dy	oraz	dźwięk	klaksonów,	i	prze rwał	poca łunek.

Spojrzał	na	siostrzeńca	i	jego	przyja ciół,	którzy	bili	bra wo	i	podnosili	do	góry	kciu-
ki.	Z	głowy	mu	wyle cia ło,	że	nie	są	tam	z	Hanną	sami.
Hanna	uśmie cha ła	 się	 sze roko,	 za czer wie niona.	Brody	prze klął	 pod	nosem,	 ale

też	się	roze śmiał.
–	Okej,	pewnie	nie	je stem	najlepszym	wzorem	–	rzekł.
–	Och,	chyba	wła śnie	zosta łeś	ich	boha te rem	–	oznajmiła	Hanna.	–	Skończę	z	koń-

mi,	a	ty	do	nich	wra caj.
–	Nie,	pomogę	ci.	Na	dziś	mają	dosyć,	a	ja	chętnie	dokończę	to,	co	za czę liśmy,	jak

wyprowa dzimy	konie.
Hanna	roz chyliła	war gi,	jej	oczy	mówiły,	że	ona	też	tego	pra gnie.	Brody	poma chał

do	chłopców,	a	oni	mu	odma cha li,	wsie dli	do	sa mochodów	i	odje cha li.
W	 stajni	 na gle	 pomyślał,	 że	 chyba	 zwa riował.	 Jego	 re akcja	 na	wypa dek	Hanny

była	prze sa dzona.	Owszem,	Hanna	była	mu	droga.	Lubił	z	nią	prze bywać,	ufał	jej,



seks	z	nią	był	fanta stycz ny.	Ale	to	był	tymcza sowy	zwią zek.	Nie	miłość.
Miłość	 to	 nie	 jest	 sytuacja	 tymcza sowa.	 Nie	 mógł	 sobie	 pozwolić	 na	 miłość.

W	przyszłym	se zonie	wróci	na	tor,	a	Hanna	do	swoje go	życia.	W	dogodnym	dla	sie -
bie	cza sie	we zmą	roz wód.	Gdy	powtórzył	 to	 sobie	kilka	razy,	poczuł	 się	pewniej.
Wciąż	krę cił	głową,	przypomina jąc	sobie	spokój	Hanny	i	to,	że	znów	dosia dła	Zipa,
bar dziej	za troska na	o	konia	niż	o	sie bie.
Podziwiał	Hannę,	ale	musi	mieć	ja sność	co	do	swoich	uczuć.	Podziw,	pożą da nie,

a	na wet	troska	to	nie	miłość.	Miłość	nie	sta nowi	czę ści	 ich	umowy,	oboje	mie li	 tę
świa domość.	Kie dy	skończyli	 sprzą tać	 stajnię	 i	wrócili	 do	domu,	 trzyma jąc	 się	 za
ręce,	Brody	pra wie	się	prze konał,	że	to	wszystko	prawda.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nie mal	tydzień	po	tym,	kie dy	Zip	zrzucił	Hannę,	za inte re sowa nie	me diów	za rę -
czyna mi	Brody’ego	zma la ło.	Hanna	za ję ła	się	pra cą,	a	Brody	wciąż	udzie lał	 lekcji
młodocia nym	kie rowcom.	W	dzień	Hanna	 pla nowa ła	 ślub,	 zajmowa ła	 się	 blogiem
i	zdję cia mi,	a	noce	spę dza ła	w	błogim	za pomnie niu	w	ra mionach	Brody’ego.
Ślub	za pla nowa li	na	najbliż szą	sobotę	na	pla ży	w	domu	rodziców	Brody’ego.	Ro-

dzice	na	to	na le ga li,	nie	chcie li,	by	syn	brał	ślub	w	są dzie.	Hannie	nie	wypa da ło	od-
rzucić	propozycji	Palme rów.
Za	dzień	czy	dwa	mia ła	przyje chać	jej	matka,	ka za ła	Hannie	za cze kać	z	kupnem

sukni	ślub nej.	Re ece	nie ste ty	nie	zdą żył	wrócić	z	Francji,	zaś	Abby	musia ła	dopilno-
wać	winnicy,	więc	najlepszych	przyja ciół	Hanny	mia ło	za braknąć	na	ślubie.	Pocie -
sza ła	się,	że	pewne go	dnia,	kie dy	wyjdzie	za	mąż	z	miłości,	bę dzie	ina czej.
Te raz	przez	wzgląd	na	sponsorów	i	opinię	publicz ną	ślub	miał	wyglą dać	prawdzi-

wie,	ale	to	nie	to	samo.
Na	miejscowym	torze	Hanna	zrobiła	zdję cia	Brody’ego	i	jego	uczniów.	Grupa	po-

większyła	się	o	dwie	osoby.	Wysła ła	zdję cia	do	kilku	ma ga zynów,	od	których	otrzy-
ma ła	wię cej	niż	pozytywny	odzew.	Zde cydowa nie	pomogło	jej,	że	te ma tem	jej	zdjęć
był	Brody.	Dla	Brody’ego	z	kolei	na ucze nie	tych	na stolatków	odpowie dzialnej	i	bez -
piecz nej	jaz dy	było	bar dzo	waż ne.
Hanna	wie dzia ła,	że	część	z	nich,	podob nie	jak	Aiden,	mia ło	tylko	jedno	z	rodzi-

ców,	zwykle	matkę,	ojcowie	z	róż nych	powodów	byli	w	ich	życiu	nie obecni.	W	tym
sensie	 Brody	 był	 dla	 nich	 wię cej	 niż	 instruktorem	 jaz dy.	 Był	 wzorem	męż czyzny
i	człowie ka.
Hanna	umówiła	 się	 z	wydawcą	najbar dziej	 zna nych	 spor towych	ma ga zynów,	 że

na pisze	na	ten	te mat	ar tykuł,	który	bę dzie	towa rzyszył	jej	zdję ciom.	Chcia ła	też	po-
roz ma wiać	z	ucznia mi	Brody’ego,	a	także	z	dzie cia ka mi,	które	bra ły	udział	w	nie le -
galnych	wyścigach.	Dowie dzieć	się,	cze mu	ryzykują,	cze go	tam	szuka ją.	Poka zać	te
dzie cia ki	jako	ludzi,	nie	chuliga nów,	jak	czę sto	por tre towa ła	ich	pra sa.
Brody	był	pod	wra że niem	na stolatków	i	uwa żał,	że	je den	czy	dwóch	z	nich	mogło-

by	za jąć	się	 jaz dą	profe sjonalnie.	Nie	powie dział	 im	tego,	by	sobie	nie	na bili	 tym
głowy,	ale	Hanna	wie dzia ła,	że	uma wiał	spotka nia	z	innymi	za wodowca mi,	by	przy-
szli	poroz ma wiać	z	grupą.
Spojrza ła	na	ze ga rek,	za sta na wia jąc	się,	kie dy	ruszą	z	powrotem	na	ranczo.	Cze -

ka ła	na	nią	pra ca,	za wsze	nie cier pliwie	ocze kiwa ła	końca	dnia,	kie dy	zosta ną	z	Bro-
dym	w	domu	sami.	Może	tego	wie czoru	pozwoli	mu	wziąć	jej	apa rat	do	sypialni	i	na
chwilę	za mie nią	się	rola mi.
Nigdy	nikomu	nie	pozwoliła	się	fotogra fować	w	intymnych	chwilach,	ale	ten	męż -

czyzna	miał	zostać	jej	mę żem,	więc	może	być	za bawnie.
Za topiona	w	myślach	nie	od	razu	za uwa żyła,	że	Brody	popycha	ją	do	sa mochodu,

który	poka zywał	chłopcom.	Nie	wolno	im	było	nim	jeź dzić,	ale	obejrze nie	go	z	bli-
ska	było	dla	nich	atrakcją.	Brody	pozwolił	im	za	to	zrobić	kilka	okrą żeń	na	torze	ich
wła snymi	sa mochoda mi,	i	na grał	to	ka me rą	wideo,	każ dą	jaz dę	oce nia jąc	i	da jąc	im



wska zówki.	Dzie cia ki	dosłownie	spija ły	jego	słowa.
Te raz	sie dzie li,	je dli	ka napki,	i	uśmie cha li	się	do	niej.
–	Co?	–	spyta ła,	pa trząc	na	nich	podejrz liwie.
–	Twoja	kolej	–	rzekł	Brody.
–	Na	co?
–	Że byś	usia dła	za	kółkiem.
–	Tego?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	Ja sne,	cze mu	nie?
Hanna	opar ła	rękę	na	biodrze,	mie rząc	go	wzrokiem.
–	Nie	są dzę.
–	To	standar dowy	model.	Oni	są	za	młodzi,	żeby	nim	je chać,	i	nie	mają	ubez pie -

cze nia,	ale	ty	możesz.	Poza	tym	to	mój	sa mochód.	Ja	de cyduję,	kto	nim	jeź dzi.
–	Dobrze	się	ba wisz,	prawda?	–	Pokrę ciła	głową.
–	Tak.	Ty	też	bę dziesz	się	dobrze	ba wić.	Je cha łaś	już	ze	mną	tym	autem.	Wiesz,

że	to	superza ba wa.
–	Byłam	pa sa że rem.	I	byłam	prze ra żona.
–	Więc	tym	ra zem	ja	będę	pa sa że rem.	Zrobimy	kilka	okrą żeń,	aż	poczujesz	się

pewnie,	a	potem	zoba czymy,	czy	ze chcesz	przyspie szyć.	To	za le ży	od	cie bie.
–	Dasz	radę,	Hanno	–	krzycza ły	dzie cia ki	za	jej	ple ca mi.
Hanna	prze wróciła	ocza mi.
–	Dobra,	zrobię	kółko,	ale	nie	poja dę	szyb ko.
–	Za łożę	się,	że	poje dziesz.
Kie dy	chcia ła	odłożyć	apa rat,	Brody	wycią gnął	rękę.
–	Daj,	zrobię	zdję cia,	jak	prowa dzisz.
Hanna	się	uśmiechnę ła,	wra ca jąc	myślą	do	swoje go	pomysłu	intymnych	fotogra fii.

Poda ła	mu	apa rat.	Poprzednie go	dnia	zrobił	jej	kilka	nie złych	zdjęć	z	Zipem,	i	spytał
na wet,	czy	jedno	z	nich	mógłby	opra wić.	Hanna	była	tym	wzruszona.	Czym	się	mar -
twi?	Ma	je dynie	zrobić	kilka	okrą żeń.	To	nie	jest	tor	Daytona,	ale	mały	lokalny	tor
wyścigowy.	Da	radę.
–	No	to	chodź my.	–	Usia dła	za	kie rownicą	i	wzię ła	kask	od	Brody’ego.
–	Pomogę	ci.	–	Brody	wycią gnął	rękę.
Wie dzia ła,	że	nie	przypadkiem	prze sunął	palce	po	jej	pier si,	nie	przypadkiem	do-

tknął	jej	ręki	i	kar ku.
–	Prze stań,	je śli	nie	chcesz,	że bym	roz biła	sa mochód.
–	Słusz nie	–	odrzekł,	po	czym	przypomniał	jej	podsta wowe	za sa dy,	bo	podczas	jaz -

dy	 roz mowa	 była	 nie moż liwa.	 Mie li	 ka ski	 bez	 podłą cze nia.	 –	 Nie	 musisz	 je chać
szyb ko.	Żar towa łem.	Po	prostu	dobrze	się	baw.
Kiwnę ła	głową	i	ruszyli	na	prostą,	gdzie	Hanna	docisnę ła	gaz.	Na	za krę cie	trochę

zwolniła,	próbowa ła	wyczuć	sa mochód.	Na	na stępnym	prostym	odcinku	poje cha ła
szyb ciej,	ale	nie	szyb ciej,	niż	je cha ła by	mię dzysta nową,	i	znów	zwolniła	na	za krę -
cie.	Nie	chcia ła	nie potrzeb nie	ryzykować,	choć	sa mochód	był	jej	posłusz ny.
Zer knę ła	na	Brody’ego,	 który	poka zał	 jej	 unie sione	kciuki,	 a	potem	wska zał	na

swoje	 oczy	 i	 na	 tor,	 przypomina jąc,	 by	 skupiła	 się	 na	 jeź dzie.	Na bra ła	 pewności,
przyspie szyła,	aż	spojrza ła	na	szyb kościomierz	i	zoba czyła,	że	je dzie	pra wie	sto	sie -
demdzie siąt	na	godzinę!



Sze roko	otworzyła	oczy.	Tak	szyb ko	je cha ła	tylko	z	Brodym	za	kie rownicą.	Te raz
to	ona	prowa dziła.	Przygryzła	war gę	i	zwolniła,	zbliża jąc	się	do	za krę tu,	przypomi-
na jąc	sobie	instrukcje,	które	Brody	da wał	chłopcom.
Gdy	tylko	z	nie go	wyszła,	przycisnę ła	pe dał	gazu,	wstrzyma ła	oddech	i	przyspie -

szyła	do	dwustu,	aż	dotar li	do	miejsca	star tu.
Stoją cy	z	boku	chłopcy	podska kiwa li	z	entuzja zmem,	kie dy	Hanna	za trzyma ła	sa -

mochód.	Mia ła	wra że nie,	że	cała	drży.	Czuła	skok	adre na liny.	Nigdy	sobie	nie	wy-
obra ża ła,	że	przy	ta kiej	prędkości	za pa nuje	nad	sa mochodem.	Ani	że	tak	jej	się	to
spodoba.
Brody	pa trzył	na	nią	z	uśmie chem.
–	Wie dzia łem,	że	bę dziesz	świetna.	–	Pochylił	się,	by	ją	poca łować,	ale	musiał	po-

cze kać,	aż	zdejmie	kask.
–	To	nie	do	opisa nia	–	powie dzia ła.	–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	tak	to	kochasz.

Ten	pęd,	na pię cie…	Chyba	nicze go	nie	da	się	z	tym	porównać.
Pa trzył	 na	 nią	 tak	 poważ nie,	 jakby	 chciał	 coś	 waż ne go	 powie dzieć,	 ale	 wte dy

w	oknie	sa mochodu	poja wiła	się	głowa	Aide na	i	jego	kumpli,	i	wszyscy	mówili	na raz.
Kie dy	pomogli	Hannie	wysiąść,	musia ła	oprzeć	się	o	drzwi	sa mochodu.	Bała	się,

że	nie	utrzyma	się	na	nogach.	Nie	była	pewna,	czy	to	jaz da,	czy	poca łunek	tak	na
nią	podzia ła ły.	Wszystko	to	ra zem	wstrzą snę ło	nią	do	głę bi.
W	 drodze	 do	 domu	myśla ła	 o	 cze ka ją cych	 ją	 jesz cze	 przygodach,	 ale	 nie	 była

prze kona na,	czy	która kolwiek	z	nich	oka że	się	choć	w	czę ści	porównywalna	do	jej
cza su	z	Brodym.	Bar dzo	ją	to	nie pokoiło.

Na za jutrz	rano	przy	ka wie	Brody	prze glą dał	zdję cia,	które	zrobił	Hannie	w	sa mo-
chodzie.	 Bar dzo	 mu	 się	 podoba ło	 skupie nie	 na	 jej	 twa rzy,	 kie dy	 bra ła	 za kręt,
i	triumfalna	ra dość,	gdy	za trzyma ła	sa mochód.	Te raz	sie dzia ła	na prze ciwko	nie go
przy	stole,	z	tym	sa mym	skupie niem	pa trząc	na	ekran	laptopa.
Sta ło	się	to	ich	poranną	rutyną.	Kie dy	wsta wa li	z	łóż ka,	cza sa mi	wcze śniej,	cza -

sem	póź niej,	je dli	śnia da nie,	zajmowa li	się	końmi,	a	potem	wra ca li	do	domu	i	sia da li
z	kawą.	Hanna	pra cowa ła	nad	blogiem,	Brody	miał	swoje	za ję cia.	Cza sa mi	czytał
ga ze tę,	je śli	nie	musiał	nigdzie	wychodzić.
Ła two	było	wyobra zić	sobie,	że	już	za wsze	tak	bę dzie.	Prawdę	mówiąc,	im	szyb -

ciej	znajdą	powód,	by	za kończyć	małżeństwo,	tym	le piej	dla	obojga,	zwłasz cza	gdy
Brody	wróci	na	tor.
–	Co	robisz?	–	spytał	za cie ka wiony.
Przez	 chwilę	 wyda wa ła	 się	 jakby	 wyrwa na	 z	 głę bokie go	 na mysłu,	 potem	 się

uśmiechnę ła.
–	Na pisa łam	na	blogu	o	wczorajszej	jeź dzie	i	odpowia dam	na	komenta rze.	Jest	ich

mnóstwo.	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	ilu	ludzi	o	tym	ma rzy.	Za glą da łam	na	strony,
gdzie	ludzie	piszą	o	swoich	doświadcze niach	za	kie rownicą,	jest	wie le	miejsc,	gdzie
moż na	jeź dzić	super sa mochoda mi	albo	ścigać	się	na	torze.	Ktoś	suge rował,	że bym
je	odwie dziła.	To	byłby	świetny	projekt.	Mogła bym	wyruszyć	w	podróż	ja kiś	mie siąc
po	ślubie.
–	Cie ka wy	pomysł.	Mógłbym	cię	umówić	z	pa roma	osoba mi.
–	Dzię ki,	ale	dla	mnie	waż ne	jest,	że bym	zrobiła	to	sama.



Brody	kiwnął	głową.	Omal	się	nie	przyznał,	że	już	jej	pomógł	–	pierwszy	wydawca,
który	się	z	nią	skontaktował,	był	jego	przyja cie lem.	Brody	chciał	zrobić	wszystko,
by	roz winę ła	ka rie rę,	która	kie dyś	mu	ją	za bie rze.
Na gle	prze sta ło	mu	się	 to	podobać.	Kie dy	on	sobie	wyobra żał	wspólne	poranki

w	kuchni,	ona	pla nowa ła	nowe	życie.	Całkiem	jakby	ona	doda wa ła	gazu,	a	on	zwal-
niał.	Rze czy,	które	dotąd	do	nie go	nie	prze ma wia ły,	 ta kie	 jak	dom,	na gle	sta ły	się
godne	pożą da nia.
Może	dla te go,	że	był	w	domu	z	Hanną.
Nie	powie dział	jej	o	przyja cie lu	z	ma ga zynu	motoryza cyjne go,	a	te raz	to	już	nie

mia ło	sensu.	Zresz tą	gdyby	nie	mia ła	dobrych	zdjęć,	i	tak	by	ich	nie	kupili.
Kie dy	za dzwonił	te le fon,	Brody	się	spiął.	Pewnie	kolejny	dziennikarz.	A	jednak	na

wyświe tla czu	zoba czył,	że	dzwoni	Jud	Har ris.
–	Jud,	co	mogę	dla	cie bie	zrobić?
–	Wiem,	że	dzwonię	w	ostatniej	chwili,	ale	chcie libyśmy	dziś	urzą dzić	małą	impre -

zę.	Dla	cie bie	i	twojej	na rze czonej.	Od	kilku	dni	piszą	o	was	w	sa mych	super la ty-
wach.	Mam	na dzie ję,	że	za prosiliście	dziennika rzy	na	ślub.
Za prosze nie	Juda	nie	było	prośbą,	lecz	pole ce niem.	Brody	się	żachnął.	Wie dział,

że	to	część	umowy,	że	musi	cza sa mi	poka zywać	się	publicz nie	i	witać	wylewnie	nie -
jedne go	sponsora,	by	wrócić	do	tego,	co	kochał	najbar dziej.	Za wsze	był	w	tym	do-
bry.
Ale	 te raz	wyda ło	mu	się	 to	nie	w	porządku,	 jakby	ktoś	 robił	 sobie	żar ty	z	 jego

związ ku	z	Hanną.	Chyba	za czął	wie rzyć	we	wła sne	kłamstwa.
Hanna	 robi	 pla ny	na	 przyszłość,	 swoją	 przyszłość.	On	 też	 nie	może	 za pomnieć

o	swojej	przyszłości.
–	Ja sne,	Jud,	podaj	mi	adres.	–	Brody	zignorował	pyta nie	o	re por te rów	na	ślubie.
Na skrobał	adres	na	kartce.	Znał	to	miejsce.	Było	nie da le ko,	bywał	tam	w	inte re -

sach.
–	Do	zoba cze nia	o	siódmej.
Za dowolony	Jud	roz łą czył	się,	a	Brody	stał	przy	kuchennym	bla cie	i	nie	wie dział,

co	zrobić.
–	Za dzwonię	do	Aide na,	 spytam,	 czy	 chce	popra cować	przy	 sa mochodzie.	Chcę

z	nim	te raz	spę dzać	wię cej	cza su,	skoro	od	listopa da	znów	czę ściej	mnie	nie	bę dzie.
Hanna	podniosła	wzrok	z	uśmie chem.
–	To	dobrze,	że	sta rasz	się	na wią zać	z	nim	bliski	kontakt.	Wyda je	się	szczę śliwy.
Brody	poczuł	ukłucie	roz cza rowa nia.	O	czym	on	myślał?	Że	bę dzie	go	bła ga ła,	by

został?
Wszystko	jest	nie	tak.	To	nie	w	jego	stylu.	Musi	się	zdystansować.	A	jednak	było-

by	miło,	gdyby	choć	trochę	ża łowa ła,	że	on	wychodzi.
–	Wie czorem	idzie my	na	impre zę.	Dzwonił	rzecz nik	pra sowy	sponsora,	chcą	cię

poznać.	Nie	masz	nic	prze ciw?
–	Skąd.	Wiem,	że	to	część	umowy,	ale	muszę	się	wybrać	na	za kupy.	Nie	mam	nic

odpowiednie go	do	ubra nia,	a	chcia ła bym	zrobić	dobre	wra że nie.
Brody	ujął	ją	pod	brodę.
–	Mogła byś	wystą pić	w	wor ku	na	kar tofle	i	wyglą da ła byś	pięknie	–	rzekł,	pochylił

się	i	poca łował	ją.



Już	wie dział,	że	kie dy	ca łuje	Hannę,	na	tym	się	nie	kończy.	Wciąż	jej	pra gnął.	Mó-
wił	sobie,	że	to	z	powodu	okolicz ności,	w	ja kich	się	zna leź li,	że	w	końcu	oboje	się
tym	znudzą.	Ale	jesz cze	nie	te raz,	pomyślał	i	poca łował	ją	gorę cej.	Potem	uznał,	że
Aiden	może	pocze kać,	i	pocią gnął	Hannę	na	podłogę,	a	ona	się	roze śmia ła.
Le ża ła	na	nim	w	ską pej	letniej	sukience,	która	da wa ła	mu	ła twy	dostęp	wszę dzie

tam,	gdzie	pra gnął	się	dostać.
Słońce	lśniło	w	jej	włosach,	które	opa dły	jej	na	twarz.	Hanna	roz chyliła	war gi,	jej

oczy	błysz cza ły	ocze kiwa niem.	Już	za ję ła	się	suwa kiem	jego	spodni,	pa trząc	na	nie -
go	ze	skupie niem	i	na pię ciem.	W	tym	momencie	jej	pożą da nie	było	równe	jego	pożą -
da niu.	 Bez	 słów	wzię ła	 go	 do	 sie bie,	 jak	 zwykle	 całkowicie,	 z	 odda niem.	 A	 Bro-
dy’emu	świat	znów	wydał	się	wspa nia ły.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Póź niej	 tego	 popołudnia	 świat	 za chwiał	 się	w	 posa dach,	 a	 spokój,	 ja kim	Hanna
cie szyła	się	u	boku	Brody’ego,	na gle	się	za kończył.
Kie dy	Brody	otworzył	drzwi	sa mochodu,	pocią gnę ła	w	dół	brzeg	sukni.	Mia ła	wra -

że nie,	że	suknia	jest	za	krótka,	a	może	ob ca sy	za	wysokie.	Czy	szminka	jest	w	od-
powiednim	kolorze?	Raz	jesz cze	zer knę ła	w	bocz ne	luster ko.
Na	moment	ośle pił	ją	flesz,	kolejny	re por ter	zrobił	zdję cie,	kie dy	Brody	za mknął

drzwi,	drugą	rękę	kła dąc	na	 jej	ple cach.	Hannie	nie	prze szka dza ły	zdję cia,	ale	to
się	robiło	idiotycz ne.
Na	doda tek	jej	blog	nie mal	pę kał	od	komenta rzy	i	nie mal	całą	noc	coś	do	nie go

doda wa ła,	a	także	wybie ra ła	zdję cia	dla	ma ga zynu	motoryza cyjne go.
W	końcu	wysła ła	im	kilka	zdjęć	Brody’ego	i	jego	uczniów	przy	sa mochodach.	Re -

daktor ce	bar dzo	się	spodoba ły	i	prosiła	o	wię cej,	by	poka zać	je	sze fowi.	Wszystko
dzia ło	się	jednocze śnie,	Hanna	le dwie	utrzymywa ła	równowa gę	na	wysokich	ob ca -
sach,	le dwie	odnajdywa ła	się	w	tym	wszystkim,	co	się	dzia ło.
Brody	wyda wał	się	nie poruszony.	Gdy	lekko	się	za chwia ła,	położył	rękę	na	jej	ra -

mie niu.	Cze mu	dała	się	na mówić	Brandi	na	 te	buty?	Nigdy	nie	nosiła	 szpilek,	ale
sposób,	w	jaki	pa trzył	na	nią	Brody,	był	wart	każ de go	jej	nie pewne go	kroku.
–	Byłoby	dobrze,	gdybyś	trzymał	się	blisko,	że bym	się	nie	prze wróciła	i	nie	zrobi-

ła	z	sie bie	widowiska	–	za żar towa ła	lekko	zde ner wowa na,	gdy	zbliża li	się	do	wej-
ścia.
Brody	otoczył	ją	ra mie niem	i	przycią gnął	bliżej.
–	To	nie moż liwe.	Wyglą dasz	za chwyca ją co.	Te	buty…	–	szepnął	jej	do	ucha	–	do-

prowa dza ją	mnie	do	sza leństwa.	Nie	mogę	się	docze kać,	żeby	je	zdjąć.
Szczypnął	war ga mi	koniuszek	jej	ucha,	a	ona	głośno	wcią gnę ła	powie trze.	Brody

na cisnął	dzwonek.
Drzwi	 się	 otworzyły.	 Zwa żywszy	 na	 sce ne rię,	 Hanna	 spodzie wa ła	 się	 kobiet

w	sukniach	jak	z	„Prze minę ło	z	wia trem”,	za miast	tego	powitał	 ich	męż czyzna	po
pięćdzie siątce.	 Przystojny,	 ale	 dla	 niej	 zbyt	 gładki.	 Gdy	 uścisnął	 jej	 dłoń,	 poczuła
jego	wypie lę gnowa ną	skórę.
–	 Brody,	 miło	 cię	 widzieć.	 To	 za pewne	 Hanna	 –	 rzekł,	 uśmie cha jąc	 się	 do	 niej

i	obejmując	ją	spojrze niem.
Zupełnie	jakby	oce niał	jej	rynkową	war tość.
–	Ja	też	się	cie szę,	że	cię	widzę	–	odparł	Brody,	lekko	za ciska jąc	rękę	na	ta lii	Han-

ny.
–	Wybacz,	że	tak	na gle.	–	Jud	za prosił	ich	da lej.	–	Nie	mogliśmy	nie	uczcić	twoich

za rę czyn.	To	dość	nie spodzie wa ne,	ale	te raz	widzę,	dla cze go	się	spie szyłeś.
–	To	wyszło	sponta nicz nie	–	przyznał	chłodno	Brody.
–	Większość	 sze fostwa	 i	 goście	 są	 w	 oranże rii,	 spodzie wa my	 się	 jesz cze	 kilku

osób.	Za prosiliśmy	też	me dia.	Wolno	im	się	swobodnie	poruszać.	Im	wię cej	poka żą,
tym	le piej.	Wejdź cie.
Jud	prowa dził.	Hanna	wstrzyma ła	 oddech,	 kie dy	ujrza ła	 kolejne	pomiesz cze nie.



Ogród	zimowy	był	oszkloną	we randą,	gdzie	pla my	świa tła	prze dosta ją ce	się	przez
drze wa	na	ze wnątrz	pa da ły	na	tropikalne	rośliny	w	środku.
–	Och,	jak	pięknie	–	powie dzia ła,	a	Jud	spojrzał	na	nią	z	uśmie chem.
–	Dzię kuję,	to	jedna	z	ulubionych	nie ruchomości	na szej	fir my.	W	końcu	ma	histo-

rycz ną	war tość.	Kie dy	ją	kupiliśmy,	była	prze zna czona	do	roz biór ki.	Wyre montowa -
liśmy	ją	i	te raz	służy	jako	miejsce	wypoczynku	albo	na	ta kie	spe cjalne	oka zje.
–	To	 szla chetnie	 z	państwa	strony.	Wie le	kor pora cji	nie	 za wra ca łoby	sobie	 tym

głowy.
Jud	z	uśmie chem	popa trzył	na	Brody’ego.
–	Moż na	powie dzieć,	że	za wsze	je ste śmy	za inte re sowa ni	ra towa niem	cze goś,	co

jest	war te	wysiłku.
Brody	lekko	ze sztywniał,	a	Hanna	chwyciła	go	za	rękę.	Czuła,	że	oczy	wszystkich

są	zwrócone	na	nich.	Uzna ła,	 że	musi	do	 tego	przywyknąć,	przynajmniej	na	 ja kiś
czas.
–	Nie	wiem,	jak	ty	to	robisz	–	szepnę ła	do	Brody’ego.
–	Co?
–	Tyle	cza su	żyjesz	w	centrum	za inte re sowa nia…
–	Człowiek	się	przyzwycza ja	–	odparł.	–	Przez	kilka	na stępnych	dni	bę dzie	za mie -

sza nie,	a	potem	znów	ucichnie.
–	Aż	wrócisz	na	tor,	oczywiście	–	wtrą cił	cicho	Jud,	który	najwyraź niej	podsłuchi-

wał	ich	roz mowę.	–	Za kła dam,	że	pani	o	tym	wie	–	zwrócił	się	do	Hanny.
Kiwnę ła	głową.	To	był	powód	tego	spotka nia,	domyśliła	się.	Nie	żeby	świę tować,

ale	żeby	jej	się	przyjrzeć	i	upewnić	się,	że	zna	stawkę.
–	Oczywiście,	rozumie	pani,	że	nikt	nie	może	o	tym	wie dzieć	–	rzekł	do	niej	Jud.
–	Oczywiście	–	odpar ła	chłodno.
Jud	nie	wie dział,	że	 ich	małżeństwo	nie	bę dzie	prawdziwe,	ale	chyba by	się	 tym

nie	prze jął.	Szcze rość	była	mu	obca.	Najważ niejszy	był	wize runek	Brody’ego.
Ktoś	podał	jej	kie liszek	szampa na,	a	ona	się	uśmiechnę ła,	choć	nie	powinna	pić	al-

koholu,	zwłasz cza	że	nie	ja dła	kola cji.
Jud	spuścił	wzrok	na	jej	dłoń.
–	Jesz cze	nie	ma	pani	pier ścionka.
Omal	 nie	 prze wróciła	 ocza mi.	 Te mat	 pier ścionka	 za rę czynowe go	 powra cał	 jak

bume rang.	W	inter ne cie	toczyła	się	na	ten	te mat	nie usta ją ca	de ba ta	fa nów	wyści-
gów.
–	Nie	chcia łam	pier ścionka	–	odpar ła.	–	Bę dzie my	mieć	złote	ob rącz ki,	dla	mnie	to

wystar czy.
–	Pier ścionek	dobrze	wyglą dałby	na	zdję ciach	–	rzekł	Jud	głównie	do	Brody’ego.
–	Nie	 że nię	 się	 z	 fotogra fa mi	 –	 odparł	Brody	 z	uśmie chem,	ale	pa trzył	 na	 Juda

twar do.
–	W	ta kim	ra zie	przypisze my	to	nie za leż ności	Hanny,	kobie ty	nowocze snej,	która

nie	 przywią zuje	 wagi	 do	 rze czy	 ma te rialnych.	 Ale	 czę ści	 fa nów	może	 się	 to	 nie
spodobać	–	za uwa żył	Jud.
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi	–	odparł	Brody,	a	Hanna	omal	się	nie	za krztusiła.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	ze	słodkim	uśmie chem	i	wypiła	mały	łyk	szampa na.
Rzecz nik	pra sowy	za cisnął	war gi	z	dez aproba tą,	a	Brody	uśmiechnął	się	sze rzej.



–	Przedsta wimy	was	paru	osobom,	a	potem	wznie sie my	toast.	Chyba	większość
pra sy	już	tu	jest	–	oznajmił	Jud.
Hanna	była	pewna,	że	chciał	to	mieć	za	sobą.
–	Aha,	musimy	też	poroz ma wiać	o	pani	blogu,	Hanno	–	dodał.	–	Jak	go	wykorzy-

stać	dla	wize runku	Brody’ego.	Blog	ma	powodze nie,	ale	trze ba	uwa żać,	co	się	tam
wrzuca.	Potrzeb ny	jest	też	lepszy	tytuł.
Hanna	słucha ła	osłupia ła,	podob nie	jak	Brody.
–	Blog	Hanny	nie	jest	czę ścią	mojej	kampa nii	PR,	Jud.	Za pomnij	o	tym	–	oświad-

czył	Brody.
–	Zosta nie	twoją	żoną.	Wszystko,	co	robi,	zwłasz cza	je śli	chodzi	o	publikowa nie

twoich	 zdjęć	 z	dzie cia ka mi,	 które	biorą	udział	w	nie le galnych	wyścigach	czy	bój-
kach,	 odbija	 się	 na	 tobie	 –	 odparł	 Jud,	 a	 potem	 przykle ił	 do	 twa rzy	 uśmiech,	 by
przedsta wić	ich	ja kie muś	kor pora cyjne mu	klonowi.
Obe szli	salę,	wita jąc	się	z	kim	trze ba	i	uśmie cha jąc	się	do	ka mer,	co	szyb ko	sta ło

się	wyczer pują ce.	Hanna	 sta ra ła	 się,	 jak	mogła.	 Taka	 była	 umowa,	mia ła	 pomóc
Brody’emu	w	 popra wie	 jego	wize runku,	 szuka jąc	 dla	 sie bie	 nowych	wyzwań.	 Co
prawda	tam	nie	dostrze ga ła	wyzwań.	Ra czej	wia ło	nudą.
W	chwili	 prze rwy	wzię ła	Brody’ego	 za	 rękę	 i	 pocią gnę ła	go	na	korytarz,	 gdzie

nikt	na	nich	nie	pa trzył.
–	Dokąd	idzie my?
–	Ode tchnąć	świe żym	powie trzem.
–	Tak,	 tam	bra kuje	powie trza.	Nie	 są dziłem,	 że	 Jud	oka że	 się	 ta kim	dupkiem	–

rzekł	prze pra sza ją cym	tonem.	–	Nie	bierz	jego	słów	poważ nie.
Hanna	nikomu	nie	pozwoliła by	dyktować,	co	ma	robić	–	przez	ostatnie	lata	mia ła

tego	po	uszy	–	ale	doce niła	wspar cie	Brody’ego	 i	chcia ła	mu	poka zać,	 jak	bar dzo
jest	mu	wdzięcz na.	Szli	krę tymi	ścież ka mi	ogrodu.	Było	par no,	ale	powie trze	schła -
dzał	lekki	wie czor ny	wiatr.	Na	końcu	jednej	ze	ście żek	odkryli	alta nę	otoczoną	gę -
stą	roślinnością.	Tego	wła śnie	szuka li.
–	Hanno,	wszystko	okej?	–	spytał	Brody,	bo	wciąż	milcza ła.	–	Wiem,	że	Jud	prze -

kroczył	gra nicę.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że…
Hanna	prze rwa ła	mu	poca łunkiem.	Nie	chcia ła	roz ma wiać	o	Judzie	ani	nikim	in-

nym.
–	Sma kujesz	szampa nem	–	szepnął	Brody	–	więc	dla te go	chcia łaś	stamtąd	wyjść.
–	Chcia łam	cze goś…	prawdziwe go	–	rze kła,	ca łując	go	i	wsuwa jąc	jego	rękę	pod

swoją	suknię.
Nie	 włożyła	 bie lizny.	 Mia ła	 uprze dzić	 o	 tym	 Brody’ego,	 za nim	 we szli	 do	 tego

domu,	lecz	za pomnia ła,	a	te raz	pomogła	mu	odkryć	ta jemnicę.
–	Och	–		szepnął,	gła dząc	nagi	pośla dek	i	przyciska jąc	ją	do	sie bie.	–	To	jest	zde cy-

dowa nie	prawdziwe.
Hanna	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	a	on	uciszał	ją	poca łunka mi.	Odna la zła	suwak

jego	spodni,	roz pię ła	roz porek	i	wsunę ła	do	środka	rękę.
–	Uwielbiam	cię	dotykać	–	szepnę ła.
–	Mogę	to	samo	powie dzieć	–	odrzekł	lekko	zdysza ny.
Hanna	osunę ła	się	i	wzię ła	go	do	ust,	nie	zdą żył	na wet	za prote stować.	Kie dy	już

to	zrobiła,	poza	jej	imie niem	nie	był	w	sta nie	nic	powie dzieć.	Lubiła	go	tak	roz bra -



jać,	czuła	się	wte dy	silna.	Ca łowa ła	i	dotyka ła	go	z	czułością,	bo	ogromnie	pra gnę ła
go	za dowolić.
–	Hanno,	kocha nie,	powinnaś…	Ja	za raz…
Wie dzia ła,	co	chciał	powie dzieć,	pra gnę ła	je dynie,	by	do	końca	jej	się	oddał.	Bro-

dy	nie	miał	wyboru,	se kundę	póź niej	eksplodował	w	jej	ra mionach.
–	Je steś	najbar dziej	nie wia rygodną	kobie tą	na	świe cie	–	rzekł	z	prze ję ciem.
–	Wiem	–	odpar ła	bez czelnie.
–	Muszę	powie dzieć,	że	chociaż	z	trudem	znoszę	tę	pseudoeme ryturę	i	nie	mogę

się	docze kać	powrotu	na	tor,	bycie	z	tobą,	poślubie nie	cię…	nie	wyda je	mi	się,	że	to
tylko	gra.	Z	tobą	wszystko	jest	prawdziwe.	Wiem,	że	nasz	zwią zek	ma	być	tymcza -
sowy…
Ser ce	Hanny	wa liło.	Za sta na wia ła	się,	co	Brody	chce	powie dzieć,	kie dy	nie opodal

poja wiło	się	kilka	roze śmia nych	osób.	Brody	zmarsz czył	czoło	i	westchnął.
–	Jesz cze	chwilę	odgrywa my	szczę śliwych	na rze czonych,	a	potem	się	stąd	zmywa -

my.
–	 Ja sne,	chodź my	–	odpar ła	ra dośnie,	choć	cie pło,	które	czuła	chwilę	wcze śniej,

wypa rowa ło.
Gdy	jednak	we szli	z	powrotem	do	budynku,	Hanna	przywoła ła	na	twarz	uśmiech

i	ode gra ła	swoją	rolę.

Na za jutrz	rano	Brody	poszedł	do	stajni	wyprowa dzić	konie.	W	nocy	nie	zmrużył
oka.	Hanna	w	końcu	za snę ła,	a	on	jej	nie	nie pokoił.	W	drodze	do	domu	z	przyję cia
milcza ła,	chociaż	gdy	ją	spytał,	czy	wszystko	w	porządku,	za pewniła	go,	że	tak.
Instynkt	mówił	Brody’emu,	że	coś	ją	drę czy,	ale	je śli	nie	chcia ła	o	tym	roz ma wiać,

nie	za mie rzał	na ciskać.
O	tej	porze	konie	były	spokojne	i	z	ra dością	wyszły	na	powie trze.	Na wet	Zip	nie

spra wiał	 kłopotu,	 jakby	 wie dział,	 że	 Brody	 ma	 dość	 na	 głowie.	 Pokle pał	 go	 po
grzbie cie.
–	Obaj	musimy	przywyknąć	do	tego,	że	w	pewnym	momencie	zosta nie my	sami	–

rzekł	do	konia.
Zip	zrobił	coś	zdumie wa ją ce go.	Kie dy	Brody	ruszył	przed	sie bie,	poszedł	za	nim,

jakby	nie	chciał,	by	go	zosta wił.	Brody	raz	jesz cze	go	pokle pał,	a	Zip	szturchnął	go
nosem	tak	jak	przy	wie lu	oka zjach	Hannę.	Brody	się	za sta nowił,	czy	Zip	za pra sza
go	na	prze jażdż kę.	Hanna	świetnie	odczytywa ła	sygna ły	konia.	Z	ja kie goś	powodu
Zip	nie	lubił	siodła.	Kilka	razy	jeź dziła	na	nim	na	oklep,	a	Zip	za chowywał	się	 jak
dżentelmen.
Brody	uległ	 cie ka wości	 i	 dosiadł	Zipa.	Koń	 ruszył	 lekkim	kłusem.	Brody	 się	 za -

śmiał,	kle piąc	go	po	kar ku.
–	Dobry	Zip.
Jeź dzili	tak	pół	godziny.	Potem	Brody	zsiadł	z	konia	i	znów	go	pokle pał,	nie	szczę -

dząc	pochwał.	Z	nie da le ka	dobiegł	ich	głośny	szum	silnika.	Nie	brzmia ło	to	jak	sa -
mochód	Aide na,	a	ra czej	jak	fer ra ri.	Je śli	chodzi	o	sa mochody,	Brody	rzadko	się	my-
lił.
Kie dy	zbliżył	się	do	podjaz du,	ujrzał	czer wony	spor towy	wóz	za par kowa ny	obok

jego	char ge ra.



Przy	sa mochodzie	sta li	Re ece	Winston	i	jego	żona	Abby,	obydwoje	ma cha li	do	nie -
go	z	uśmie chem.	Brody	przyspie szył	kroku.
–	Witajcie,	myśla łem,	że	je ste ście	we	Francji.
Re ece,	a	potem	Abby	uściska li	Brody’ego,	który	po	chwili	przyjrzał	się	sa mocho-

dowi.
–	Jest	wasz?
–	Oczywiście.
–	Piękny.	Weź my	go	dziś	na	tor.
–	Chłopa ki,	poważ nie?	–	wtrą ciła	Abby.
Brody	się	za śmiał.
–	Cie szę	się,	że	was	widzę,	myśle liśmy,	że	nie	da cie	rady	przyje chać	na	ślub.
Re ece	chciał	coś	powie dzieć,	ale	Abby	mu	prze rwa ła:
–	Je ste ście	na szymi	najlepszymi	przyja ciółmi.	Na prawdę	są dzisz,	że	mogłoby	nas

za braknąć?
–	W	ta kim	ra zie	ogromnie	się	cie szę,	że	da liście	radę.
–	Nie	byłem	pe wien,	czy	zdą żę,	ale	zna la złem	za stępstwo	i	przyje cha liśmy	jak	naj-

szyb ciej	–	dodał	Re ece.	–	Gdzie	Hanna?
–	Spa ła,	jak	wysze dłem	do	koni.	O	tej	porze	zwykle	jest	już	na	nogach.	Wczoraj

byliśmy	na	impre zie,	która	dała	jej	w	kość.
–	Wszystko	gra,	Brody?	Je steś	ja kiś…	spię ty.
–	De ner wuje	się	ślubem.	–	Abby	wzię ła	męża	za	rękę.	–	Pięknie	tu.	Hanna	mi	mó-

wiła,	ale	te raz	widzę,	cze mu	zre zygnowa łeś	z	ka rie ry.
Brody	 skinął	 głową,	 a	 za raz	 potem	drzwi	 domu	 się	 otworzyły,	 co	 ura towa ło	 go

przed	mówie niem	o	ka rie rze.	Hanna	zbie gła	z	ganku	i	rzuciła	się	na	szyję	Abby.
–	Nie	wie rzę!	Co	za	nie spodzianka!
Abby	przyjrza ła	się	Hannie	z	uśmie chem.
–	Za	nic	bym	tego	nie	stra ciła,	ale	w	le cie	i	tak	musicie	do	nas	przyje chać.
Brody	 i	Hanna	wymie nili	 spojrze nia.	Hanna	nie	 odpowie dzia ła	 przyja ciółce,	 za -

miast	tego	za prosiła	gości	na	śnia da nie.	Gdy	usie dli	w	kuchni,	Hanna	na la ła	kawę,
a	Brody	wyjął	z	szafki	na czynia	i	składniki	do	na le śników.
–	Chyba	nigdy	nie	widzia łem	w	tobie	ta kie go	doma tora	–	stwier dził	Re ece.	–	To

zła mie	miliony	kobie cych	serc.
Brody	rzucił	w	nie go	mokrą	gąb ką.
–	Każ dy	sza nują cy	się	męż czyzna	powinien	umieć	sma żyć	na le śniki	–	orzekł	Bro-

dy.	–	Umiem	też	zrobić	jajka	sa dzone,	choć	nie	tak	dobre	jak	Hanna.
Hanna	cmoknę ła	go	w	policzek,	mija jąc	go	z	dwie ma	ka wa mi.	Brody	za pomniał,

co	miał	 zrobić,	 za wsze	 tak	 na	 nie go	 dzia ła ła.	 Ga pił	 się	 na	 jej	 pośladki,	 aż	 Abby
chrząknę ła,	a	Brody	zdał	sobie	spra wę,	że	został	przyła pa ny.
–	Hej,	pilnuj	na le śników!	–	za woła ła	Abby.
–	Robi	się	–	odparł	Brody,	a	goście	sponta nicz nie	się	roze śmia li.
Podczas	śnia da nia	dobry	na strój	ich	nie	opusz czał.
–	Nigdy	nie	ja dłam	lepszych	na le śników	–	oznajmiła	Abby,	się ga jąc	po	dokładkę.
–	No	wiesz!	–	oburzył	się	Re ece.	–	Myśla łem,	że	najbar dziej	lubisz	moje.
–	Dziewczyna	nigdy	nie	ma	dość	na le śników	–	wtrą ciła	Hanna,	a	Brody	otarł	kro-

plę	syropu	z	ką cika	jej	warg.



–	 Tworzycie	 nie mal	 nie przyzwoicie	 słodką	parę	 –	 stwier dził	Re ece	 ze	 zbola łym
westchnie niem.
–	Na prawdę?	Już	nie	pa mię tasz,	 jacy	byliście	za kocha ni,	kie dy	was	pozna łem?	–

ode zwał	się	Brody	z	uśmie chem.
Nie	minął	 chyba	 rok,	 kie dy	 Brody	 i	 Hanna	 sie dzie li	 przy	 śnia da niu	 w	 Daytona

z	Re ece’em	 i	Abby,	 ob ser wując	 ich	 romans.	Brody	był	pe wien,	 że	Re ece	dokonał
wła ściwe go	wyboru,	choć	mie li	z	Abby	trudny	począ tek.
–	Wie my	już,	że	nie	chce cie	hucz ne go	we se la,	ale	chcie libyśmy	przynajmniej	za -

brać	was	dziś	na	kola cję.	Zrobiliśmy	re zer wa cję	w	miejscowym	loka lu	i	nie	przyj-
muje my	odmowy.
–	To	miło	z	wa szej	strony,	dzię ki.	–	Hanna	ścisnę ła	dłoń	Abby,	a	wte dy	ona	spojrza -

ła	na	jej	rękę.
–	Nie	nosisz	pier ścionka?
–	Cze mu	wszyscy	pyta ją	o	pier ścionek?
–	Za miast	pier ścionka	kupiłem	jej	apa rat	fotogra ficz ny	–	wyja śnił	Brody.
–	Co?	–	za pyta li	jednocze śnie	Re ece	i	Abby.
Hanna	westchnę ła.
–	Na prawdę	nie	chcę	pier ścionka.	Apa rat,	który	mi	kupił,	jest	tak	drogi	jak	bry-

lant.	Bę dzie my	mie li	złote	ob rącz ki,	dla	mnie	to	dość.	Nie	chcę,	żeby	ludzi	mówili,
że	wyszłam	za	nie go	dla	pie nię dzy.
–	Nikt	tak	nie	pomyśli,	kocha nie	–	odrzekł	Brody	z	ta kim	uśmie chem,	że	za czer -

wie niona	Hanna	klepnę ła	go	w	ra mię.
Kie dy	zje dli	i	posprzą ta li,	Brody	na le gał,	żeby	przyja cie le	u	nich	zosta li,	ale	Re ece

oznajmił:
–	Za re zer wowa liśmy	pokój	w	pobliskim	pensjona cie.	Na rze cze ni	powinni	być	tu

sami	–	za uwa żył,	a	Hanna	znów	się	za czer wie niła.
Brody	ode tchnął	w	duchu.	Przy	gościach	musie liby	z	Hanną	mieć	się	na	bacz ności

i	uwa żać	na	słowa.
Chociaż	w	za sa dzie	nie	odnosił	wra że nia,	że	coś	uda je.	Przynajmniej	przez	ostat-

nie	godziny	z	przyja ciółmi.
–	Hej,	w	porządku?	–	spyta ła	cicho	Hanna.
–	Świetnie,	cze mu	pytasz?
–	Wyglą da łeś	ja koś	tak…	smutno.
–	Nie,	wszystko	gra	–	odparł	równie	cicho,	ca łując	ją	krótko.
Wie dział	 jednak,	 że	 okła muje	 Hannę	 i	 sie bie.	 Zbyt	 ła two	 było	 wie rzyć,	 że	 to

wszystko	prawda.	Oboje	muszą	mieć	to	na	uwa dze,	bo	kie dyś	ich	drogi	się	rozejdą.
Każ de	z	nich	mia ło	wła sne	cele.	Tyle	że	cele	Brody’ego	coraz	sła biej	do	nie go	prze -
ma wia ły.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	Co	to…?	–	za czę ła	Hanna	na	widok	par kingu	za tłoczone go	wszelką	ma ścią	spor -
towych	i	oryginalnych	sa mochodów.
Abby	le dwie	powścią ga ła	uśmiech.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	to	wszystko	dla	nas?	–	podję ła	Hanna.	–	Myśla łam,	że	to

tylko	kola cja.
Hanna	podejrze wa ła,	że	Abby	i	Re ece	za proszą	rodzinę	Brody’ego,	ale	coś	ta kie -

go	do	głowy	jej	nie	przyszło.
–	Trochę	to	trwa ło,	za nim	skontaktowa liśmy	się	ze	wszystkimi.	To	tylko	na sze	ro-

dziny	i	przyja cie le	z	toru…	Ja kieś	sześćdzie siąt	osób.
–	Och,	tylko	sześćdzie siąt?	–	jęknę ła	Hanna.
–	Daj	spokój,	bę dzie	miło.	Jest	też	dla	cie bie	nie spodzianka	–	doda ła	Abby.
Kie dy	zna la zły	się	w	środku,	Hanna	od	razu	usłysza ła	głos	z	drugie go	końca	sali.
–	Hanna,	Brody,	je ste ście!
Mama	Hanny	żwa wo	ruszyła	w	ich	kie runku,	a	Hanna	była	w	ta kim	szoku,	że	na

moment	onie mia ła.
–	Mamo,	mia łaś	przyje chać	pojutrze.
–	Abby	chcia ła,	żeby	ktoś	sprawdził	lokal	i	za jął	się	or ga niza cją,	więc	za bra łyśmy

się	z	Lynn	do	roboty.
–	Lynn?	Mamą	Brody’ego?	Już	ją	pozna łaś?	Za raz,	pla nowa liście	to,	odkąd…
–	Odkąd	nam	powie dzia łaś,	tak!	Od	razu	za czę łyśmy	z	Abby	pla nować	przez	te le -

fon.	Myślisz,	że	zosta wiłybyśmy	wszystko	na	ostatnią	chwilę?	A	te raz	muszę	poznać
moje go	zię cia	–	oznajmiła,	odwra ca jąc	się	do	Brody’ego.
–	Pani	Mor gan,	miło	pa nią	na resz cie	poznać	–	powie dział	Brody.
–	Pani	Mor gan?	Bę dzie my	rodziną.	Mów	mi	Trish.
Brody	skinął	głową	z	cie płym	uśmie chem.
–	Dobrze,	Trish.
Hanna	pa trzyła	na	matkę,	która	wzię ła	Brody’ego	pod	rękę	i	odda liła	się,	pusz -

cza jąc	do	niej	oko.
–	Więc	te raz	pomówmy	o	tym,	cze mu	Hanna	nie	nosi	pier ścionka…	–	usłysza ła.
–	Poka żesz	mi,	gdzie	jest	bar?	–	Hanna	spyta ła	Abby.
Przyja ciółka	 pocią gnę ła	 ją	 za	 sobą.	 Hanna	 za mówiła	 piwo.	 Abby	 poprosiła

o	wodę.
–	Nie	chcesz	drinka?
–	Może	póź niej.	Wiesz,	że	na	przyję ciach,	które	or ga nizuję,	nie	piję.	Muszę	pilno-

wać,	żeby	wszystko	szło	jak	na le ży	–	odpar ła	Abby.
Hanna	podejrze wa ła,	że	przyja ciółka	ma	jesz cze	ja kąś	re we la cję.	Wzruszyła	ra -

miona mi,	wypiła	łyk	piwa	i	poszuka ła	wzrokiem	mamy	i	Brody’ego.
–	Hanno,	co	się	dzie je?
–	Co?
–	Je steś	bar dzo	zde ner wowa na.
Hanna	wzię ła	głę boki	oddech	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	oka za ła	wdzięcz ności



przyja ciółce,	która	włożyła	w	przyję cie	tyle	sta rań.
–	Wybacz.	Wszystko	dzie je	się	tak	szyb ko.	Le dwie	przywykłam	do	myśli	o	małżeń-

stwie,	nie	chcie liśmy	robić	wokół	tego	szumu.	Wczoraj	była	dość	mę czą ca	impre za,
no	i	to	wszystko	jest	ta kie…
–	Rozumiem,	ale	spróbuj	się	tym	cie szyć.	Je śli	zrobisz	to	dobrze,	zrobisz	to	tylko

raz	–	stwier dziła	Abby	z	uśmie chem.	–	Pa trząc	na	was,	myślę,	że	robicie	bar dzo	do-
brze.	Kto	by	pomyślał,	 że	wyrusza jąc	w	podróż,	 skończysz	 z	Brodym	przed	ołta -
rzem?
Hanna	odsta wiła	piwo	i	uściska ła	przyja ciółkę.	Kłamstwa	jej	cią żyły.
–	Hej,	nie	okupuj	panny	młodej!
Hanna	ujrza ła	Re ece’a,	który	w	gar niturze	od	Toma	For da	pre zentował	się	zna -

komicie.	Za	nim	sta ła	grupa	za wodowych	kie rowców	rajdowych,	którzy	chcie li	po-
gra tulować	Hannie	 i	Brody’emu.	Na	 ich	widok	 ser ce	każ dej	 dziewczyny	 za biłoby
mocniej.
I	 tak	na de szła	pora	życzeń,	uścisków	dłoni,	a	 także	żar tów.	Hanna	z	trudem	to

znosiła,	 aż	 w	 końcu	 wyszła	 pod	 pre tekstem,	 że	 musi	 ode tchnąć	 świe żym	 powie -
trzem.
Brody	wyszedł	za	nią	na	we randę	na	tyłach.
–	W	porządku,	kocha nie?
Kiwnę ła	głową,	a	potem	nią	pokrę ciła	i	za kryła	twarz.
–	To	musia ło	kosz tować	Re ece’a	i	Abby	for tunę.	Wszyscy	są	tacy	mili.	Czuję	się

przez	to	bar dzo	złym	człowie kiem.
Brody,	marsz cząc	czoło,	ujął	jej	dłonie.
–	Wiem,	o	 czym	mówisz.	 –	Pa trzył	na	nią	 z	 troską.	 –	Nie	chcę,	 że byś	była	nie -

szczę śliwa,	ja	też	źle	czuję	się	w	tej	sytuacji,	dla te go	podją łem	de cyzję.	Za	póź no,
żeby	to	robić	te raz,	ale…	jutro	rano	za dzwonię	do	Juda	i	powiem	mu,	że	odchodzę.
Ja koś	uda	mi	się	wrócić	na	tor	wła snym	sumptem.	Dawno	powinie nem	był	to	zrobić.
–	Co?	Nie	wolno	ci…	 To	ner wy,	 jesz cze	 tylko	parę	mie się cy,	 a	potem	znów	bę -

dziesz	się	ścigał,	prze cież	tego	pra gniesz.
–	Już	nie	je stem	pe wien.	Nicze go	nie	je stem	pe wien	poza	tym,	że	na ra żam	cię	na

stres.	Wszyscy	 tu	 świę tują	 ja kieś	 oszustwo,	 for tel	 przygotowa ny	 przez	 sponsora.
Nie	powinie nem	był	się	na	to	godzić.
–	Brody,	posłuchaj,	nie	rób	nic	w	pośpie chu…
–	Hej,	za kocha ni,	tra cicie	swoją	impre zę	–	rzekł	we soło	Re ece,	a	potem,	podcho-

dząc	i	pa trząc	na	ich	miny,	spoważ niał.	–	Co	jest?
Hanna	z	uśmie chem	wzię ła	Brody’ego	za	rękę.
–	Nic.	Nie	wiem,	jak	wam	dzię kować	za	ten	cudowny	wie czór.	Je ste ście	najlepszy-

mi	przyja ciółmi.
Ścisnę ła	dłoń	Brody’ego.	Rozumia ła	jego	uczucia,	ale	nie	mogła	pozwolić,	by	na -

gle	wszystko	rzucił.	I	to	z	powodu	jej	chwilowe go	spadku	na stroju.
Jak	się	uspokoi,	na	pewno	zmie ni	zda nie,	pomyśla ła.	Na	ra zie	trze ba	robić	dobrą

minę	do	złej	gry.
–	Bawmy	się!	–	za woła ła	ra dośnie.
Re ece	za krzyknął:
–	O	tym	mówię!	Je śli	inwa lida	Brody	nie	może	tańczyć,	znam	tu	ze	trzydzie stu	fa -



ce tów,	którzy	go	za stą pią.
Brody	ścią gnął	brwi,	a	Hanna	się	za śmia ła.
–	Nikt	go	nie	za stą pi	–	odpar ła	i	choć	tego	wie czoru	wie le	kła ma ła,	te	słowa	płynę -

ły	prosto	z	ser ca.

Rankiem	Brody	na brał	pewności	co	do	tego,	jak	powinien	postą pić.	Za mie rzał	za -
dzwonić	 do	 Juda	 i	 za kończyć	współpra cę.	Obejdzie	 się	 bez	 sponsora.	Nie	 bę dzie
czuł	ura zy	do	tych	członków	ze społu,	którzy	ze chcą	od	nie go	odejść.	Sam	znajdzie
pie nią dze	na	swoją	pa sję.
Nie	bę dzie	też	miał	za	złe	Hannie,	gdy	ze chce	odejść.	Na	tę	myśl	lekko	się	wzdry-

gnął.	Co	da lej?
Rozejrzał	się	po	far mie	i	pomyślał,	że	żył	w	sta nie	za wie sze nia.	Tylko	w	połowie

tu	był,	a	jego	druga	połowa	żyła	przyszłością,	cze ka ła	na	ten	ma gicz ny	moment,	gdy
wróci	na	tor.	Ale	je śli	okła mywa nie	tych,	których	kochał,	było	ceną	za	ten	powrót,
była	to	cena	zbyt	wysoka.
Pra gnął	sam	podejmować	de cyzje.	Nie	chciał,	by	ktoś	mu	dyktował,	co	ma	zrobić

z	życiem,	z	kim	sypiać.	Kim	być.	Musi	pozwolić	Hannie	pójść	wła sną	drogą,	ale	miał
na dzie ję,	że	ona	nie	odejdzie	zupełnie.
Porzuce nie	sponsora	ozna cza łoby,	że	nie	muszą	brać	ślubu,	ale	Brody	nie	chciał

też	 stra cić	Hanny.	 Za le ża ło	mu	 je dynie	 na	 tym,	 by	wszyscy	wie dzie li,	 że	 to	 jego
wina,	że	ona	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.	Musiał	jednak	przyznać,	że	choć	to	sza -
leństwo,	cze kał	na	ten	ślub.
–	Brody?
Hanna	wyszła	na	ga nek	z	te le fonem	Brody’ego.
–	Wybacz,	kocha nie,	powinie nem	był	go	za brać.
–	To	Jud	Har ris.	Chyba	jest…	zły.
Brody	wziął	od	niej	te le fon,	ścią ga jąc	brwi.
–	Jud,	wła śnie	mia łem	do	cie bie	dzwonić.
–	Więc	już	wiesz?
–	Co?
–	O	tym	ar tykule	w	szma tławcu?	Ty	i	twoja	na rze czona	–	rzekł	Jud	z	emfa zą.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Je ste ście	na	okładce	„Na tional	Intruder”,	nie	wspomina jąc	o	tym,	co	dzie je	się

w	inter ne cie.	Jak	mogłeś	być	tak	głupi?	Wła zić	kobie cie	pod	spódnicę	w	ja kiejś	alta -
nie?	Na	te re nie	na le żą cym	do	fir my?	Podczas	impre zy?	Zwa riowa łeś?	Sze fowie	są
wście kli.
Brody	chciał	mu	prze rwać,	dowie dzieć	się,	o	czym	mówi,	ale	Jud	nie	milkł.
–	I	jesz cze	w	miejscu	publicz nym	mówić	o	na szej	umowie?	O	co	chodzi	z	tym	tym-

cza sowym	małżeństwem?	Kim	 jest	Hanna?	 Ja kąś	call	girl?	Za pła ciłeś	 jej,	 żeby	za
cie bie	wyszła?
–	Uwa żaj	na	słowa,	Jud	–	rzucił	w	końcu	Brody.
–	Wiesz,	co	na robiłeś?	Już	nie	mogę	ci	pomóc.	Będę	miał	szczę ście,	je śli	sam	nie

stra cę	pra cy.	Na sza	odpowiedź	bę dzie	oczywista:	że	to	był	twój	pomysł,	a	my	mie li-
śmy	na dzie ję,	że	oprzytomnie jesz	i	zmie nisz	swoje	za chowa nie.	Je śli	o	nas	chodzi,
koniec	ze	sponsorowa niem.



Jud	się	roz łą czył.	Brody	stał	kilka	chwil	zszokowa ny,	potem	odwrócił	się	do	Han-
ny.
Nie	wie dział,	co	się	wyda rzyło,	ale	na	podsta wie	słów	Juda	mógł	się	tego	domy-

ślać.	 Ja kaś	me dialna	 hie na	 śle dziła	 ich	 na	 koktajlu,	 robiła	 zdję cia,	 podsłuchiwa ła
jego	roz mowę	z	Hanną.	Miał	ochotę	komuś	dowa lić,	a	najchętniej	walnąłby	 Juda.
Pewnie	powinien	był	to	zrobić	na	sa mym	początku.
Ale	Jud	nie	jest	za	to	odpowie dzialny.	Brody	dał	się	na mówić	na	ten	cyrk	i	wcią -

gnął	w	to	Hannę.	O	 ironio,	gdy	posta nowił	się	wycofać,	 jego	spor towa	eme rytura
sta ła	się	rze czywistością,	a	życie	roz pa dło	się	na	ka wałki.	Cóż,	wypije	piwo,	które -
go	na wa rzył.
Najbar dziej	jednak	mar twił	się	o	Hannę.	Nie	wie dział,	jak	ją	chronić	przed	nad-

chodzą cą	burzą.	Co	gor sza,	oba wiał	się,	że	pewnie	nie	da	się	tego	zrobić.
Za chowa li	 się	bez myślnie.	On	wie le	 razy	był	 fotogra fowa ny	w	kompromitują cej

sytuacji,	ale	nie	Hanna.
–	Brody,	co	się	sta ło?	–	Zdał	sobie	spra wę,	że	Hanna	pyta	o	to	po	raz	kolejny,	a	on

wciąż	usiłował	ja koś	to	ogar nąć.	Są dząc	z	jej	miny,	czuła,	co	nadchodzi.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Na	widok	mejla	od	re daktor ki	za inte re sowa nej	se rią	jej	ar tykułów	na	te mat	wy-
ścigów	ulicz nych	Hanna	za mar ła.	Re daktor ka	na pisa ła,	że	w	świe tle	ostatnich	wy-
da rzeń	nie	mogą	opublikować	jej	ma te ria łu.	I	że	bar dzo	im	przykro.
Innymi	słowy	po	tym,	jak	jedna	z	bar dziej	zna nych	plotkar skich	stron	w	sie ci	wyja -

wiła,	że	Brody	nie	za mie rzał	kończyć	ka rie ry,	a	ich	małżeństwo	było	umową,	Hanna
stra ciła	wia rygodność.
Wszystko	wywra ca ło	się	jak	kostki	domina.	Le dwie	za czę ła	swoją	nową	przygodę,

a	już	ją	za kończyła.
Mówiła	sobie,	że	mogło	być	gorzej.	Zdję cie	w	alta nie,	na	którym	wsuwa	rękę	Bro-

dy’ego	pod	swoją	spódnicę,	nie	było	jesz cze	najgor sze,	zwa żywszy	na	to,	co	robili
za raz	potem.	Czuła	się	tak	upokorzona,	że	najchętniej	by	zniknę ła.
Musie li	 wyłą czyć	 te le fon	 sta cjonar ny.	 Hanna	 za mknę ła	 moż liwość	 komenta rzy

pod	 jej	 blogiem,	 bo	 dosta wa ła	wie le	 nie moralnych	 propozycji	 od	 czytelników	płci
mę skiej.
Brody	był	tak	wście kły,	gdy	zoba czył	to	zdję cie,	że	wsiadł	do	sa mochodu	i	odje chał

z	piskiem	opon.	W	oba wie,	że	za raz	roz pra wi	się	z	pa pa raz zo,	Re ece	ruszył	za	nim.
–	Okej?	–	spyta ła	Abby,	poda jąc	Hannie	filiżankę	kawy.
–	Chyba	tak.	Nie,	może	nie.	–	Hanna	mia ła	wra że nie,	że	świat	krę ci	się	zbyt	szyb -

ko.	–	Nie	wiem,	co	myśleć.
–	Cóż,	chcia łaś	wra żeń,	więc	chyba	je	zna la złaś.	–	Abby	pokle pa ła	ją	po	ra mie niu.
–	 Ina czej	 to	sobie	wyobra ża łam.	Na wet	nie	wiem,	cze mu	wciąż	ze	mną	roz ma -

wiasz.	Powinnam	ci	była	powie dzieć,	wybacz,	ale	nie	mogłam,	bo	wyja wiła bym	se -
kret	Brody’ego.	No	i	jesz cze	tyle	wysiłku	i	pie nię dzy	włożyliście	we	wczorajszy	wie -
czór…
–	Oj,	prze stań.	Impre za	była	uda na,	chociaż	sytuacja	rze czywiście	jest	okropna.

Ale	wszystko	się	ułoży,	Hanno.	Wyglą da	na	to,	że	Brody’ego	faktycz nie	do	tego	zmu-
szono.	To	był	pomysł	sponsora,	na wet	je śli	on	temu	za prze cza.
–	Brody	uwielbia	wyścigi.	To	pewnie	go	za bije.
–	Pora dzi	sobie.	Ty	też.	Na dal	ma cie	sie bie,	to	najważ niejsze.	Z	cza sem	wymyśli-

cie,	co	da lej.
Hanna	spojrza ła	na	przyja ciółkę	z	nie dowie rza niem.
–	Chyba	do	cie bie	nie	dotar ło,	że	to	mia ło	być	małżeństwo	tymcza sowe?	Że	to	tyl-

ko	umowa?
–	Nie	wie rzę.	Podję łaś	ryzyko,	bo	go	kochasz.	I	widać	jak	na	dłoni,	że	on	też	osza -

lał	na	twoim	punkcie.
–	Wielkie	dzię ki,	bar dzo	mnie	pocie szyłaś	–	odburknę ła	Hanna.	–	Chodzi	o	to,	że

gdybym	nie	wypa liła	tej	dziennikar ce,	że	je stem	jego	na rze czoną,	nic	by	się	nie	sta -
ło.
–	Więc	cze mu	to	zrobiłaś?
–	To	był…	impuls.	Sta ła	tam	w	tej	swojej	super kiecce,	z	blond	loka mi	i	podsuwa ła

mu	pod	nos	mikrofon,	a	ja	widzia łam	kobie ty,	jak	się	tu	krę cą…



–	Byłaś	za zdrosna?
–	Nie!	–	za prote stowa ła.	–	No,	może	trochę.
Uśmiech	Abby	za czął	wyprowa dzać	Hannę	z	równowa gi.
–	Za kocha ni	popełnia ją	roz ma ite	głupstwa,	a	wy	sta ra liście	się	sobie	pomóc.	Bo

na prawdę	chce cie	być	ra zem.	Resz ta	to	tylko…	komplika cje.
–	Przypisujesz	na szej	re la cji	nie istnie ją ce	zna cze nie.
–	Na prawdę?	Myśla łam,	że	Brody	kogoś	za bije,	jak	zoba czył	to	zdję cie.	Gdyby	cię

nie	kochał,	nie	wściekłby	się	tak.	Nie	złościł	się	na	sponsora,	ale	kie dy	zrozumiał,	że
ty	zosta łaś	skrzywdzona…	–	rze kła	Abby	z	uśmie chem.
Hanna	poczuła	w	ser cu	iskier kę	na dziei,	lecz	bra kowa ło	jej	wia ry.
–	Nie	twier dzę,	że	je ste śmy	sobie	obojętni.	Ale	się	nie	kocha my.
–	Okła mujesz	się	–	odpar ła	Abby.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?
–	Miłość	to	je dyne,	co	ma	zna cze nie.
–	Nie	wte dy,	kie dy	jest	nie odwza jemniona.
–	Na prawdę	w	to	wie rzysz?
Hanna	smutno	pokiwa ła	głową.	Wie dzia ła,	że	Brody	ją	lubi,	ale	to	przez	nią	stra -

cił	ka rie rę.	Przez	nią	mie li	wziąć	ślub,	ona	za cią gnę ła	go	do	alta ny.
Na wet	gdyby	zosta li	 ra zem,	po	 roz poczę ciu	se zonu	wyścigów,	w	którym	by	nie

uczestniczył,	Brody	miałby	do	niej	pre tensje.
Na	dźwięk	ese me sa	Hanna	podskoczyła.
–	Och	nie,	to	mama.	Chce,	że bym	do	niej	na tychmiast	za dzwoniła.	Myślisz,	że	już

wie?
Abby	westchnę ła.
–	Da łaś	jej	na	urodziny	ta blet…
–	Super.
–	 Za dzwoń	 do	 niej,	 a	 potem	poje dzie my	popra wić	 sobie	 humor,	 po	 za kupy	 i	 na

lunch.
Hanna	spojrza ła	na	przyja ciółkę,	jakby	ta	stra ciła	rozum.
–	Nie	mogę	te raz	poka zywać	się	publicz nie.	To	tak,	jakbym	chodziła	po	mie ście	ze

szkar łatną	lite rą	na	czole.
Abby	popa trzyła	jej	w	oczy	i	wsta ła.
–	Możesz.	Nie	masz	się	cze go	wstydzić.	Nie	pozwolę,	żeby	matka	chrzestna	mo-

je go	dziecka	oka zywa ła	taki	brak	odwa gi.
Hanna	otworzyła	usta,	by	za prote stować,	kie dy	na gle	dotar ło	do	niej,	co	powie -

dzia ła	Abby.
–	Dziecko?
Abby	uśmiechnę ła	się	sze roko.	Hanna	tak	szyb ko	pode rwa ła	się	z	krze sła,	że	je

prze wróciła.
–	Nie	wie rzę!	Je steś	w	cią ży?
–	Chcie liśmy	ci	powie dzieć	osobiście,	że byśmy	mogli	to	uczcić.
–	To	cudowne…	nie	do	wia ry.	To	zna czy,	wie rzę,	ale…	no,	no.	Bę dziesz	mamą.	A	ja

matką	chrzestną.	Czy	dziecko	bę dzie	mnie	na zywa ło	ciocią?	Nie	je stem	wa szą	ro-
dziną…
–	Oczywiście,	ciociu.	Je steś	dla	mnie	jak	siostra.	I	dla te go	poje dzie my	dziś	do	mia -



sta	to	uczcić.
–	Okej.	–	Hanna	się	podda ła.
Może	Abby	ma	 ra cję.	Nie	wszystkich	 ob chodzą	plotki.	 I	 tak	 kie dyś	musi	wyjść

z	domu.
–	Świetnie.	Bie gnę	do	sie bie	i	spotka my	się	tu	za	godzinę?
Hanna	skinę ła	głową.
Potem	 za dzwoniła	 do	mamy,	 która	 na	 szczę ście	 nie	mia ła	 poję cia,	 co	 się	 sta ło.

Hanna	chcia ła	sama	jej	o	tym	powie dzieć.	Matka	oka za ła	tak	wielkie	zrozumie nie,
że	Hanna	na	dobre	się	roz sz locha ła.
–	Mamo,	prze pra szam,	wykosz towa łaś	się	na	podróż,	a	ja	cię	okła ma łam…
–	Prze stań.	Cie szę	się,	że	tu	je stem,	w	sobotę	będę	was	wspie rać.
Cze mu	wszyscy	uwa ża ją,	że	ślub	dojdzie	do	skutku?	Nie	rozumie ją,	że	to	koniec?

Hanna	nie	za mie rza ła	sprze czać	się	z	matką	przez	te le fon,	nie	mogła	też	za prze -
czyć,	że	cie szy	się	z	jej	obecności.	Je śli	bliscy	jej	ludzie	nie	są	na	nią	źli,	tylko	to	się
liczy,	prawda?
–	Okej,	mamo,	dzię ki.	Do	jutra,	mam	na dzie ję,	ale	w	imie niu	Brody’ego	nie	mogę

nicze go	obie cać.
–	Nie	martw	się	o	mnie.	Daj	mi	znać,	gdybyś	cze goś	potrze bowa ła.	Wszystko	bę -

dzie	dobrze,	kocha nie.
Roz łą cza jąc	się,	krę ciła	głową	z	nie dowie rza niem.	Nie	mia ła	ochoty	wychodzić,

jednak	 posta nowiła	 się	 ubrać.	 Dokąd	 poje chał	 Brody?	 Nie za leż nie	 od	 wspar cia
przyja ciół	 i	 rodziny	 tę skniła	 za	 jego	 cie płem	 i	 siłą	 bar dziej	 niż	 kie dyś,	 nie	ma jąc
pewności,	czy	jesz cze	kie dyś	ich	za zna.
Dosta ła	kolejne go	mejla,	tym	ra zem	od	wydawcy,	który	wziął	jej	pierwsze	zdję cia,

te	z	ulicz ne go	wyścigu.	Te raz	się	wycofywał,	pisał,	że	nie	opublikują	zdjęć,	ale	za -
pła cą	jej	ja kiś	procent	stawki.	Z	przyjemnością	zrobił	Brody’emu	przysługę	i	spoj-
rzał	na	jej	zdję cia,	ale	powinna	je	wysłać	komuś	inne mu.
Zrobił	Brody’emu	przysługę?
Hanna	powtórzyła	te	słowa.	Przyję li	jej	zdję cia	tylko	dla te go,	że	Brody	znał	młod-

sze go	re daktora	i	prosił	go,	by	zer knął	na	jej	blog.	Ależ	była	głupia!
Nicze go	sobie	nie	za wdzię cza.	Brody	jej	to	za ła twił.	Ża den	wydawca	nie	zajrzał

do	jej	bloga	i	nie	olśnił	go	jej	fotogra ficz ny	ge niusz.	A	Brody	to	przed	nią	ukrył.
Czuła	się	jak	ostatni	głupiec,	że	tak	się	tym	swoim	sukce sem	podnie ca ła.	Czy	Bro-

dy	chciał	jej	pomóc,	czy	uznał,	że	sama	do	nicze go	nie	dojdzie?
A	za tem	nic	z	tego,	co	robiła,	nie	spotka ło	się	z	za inte re sowa niem.	Dopie ro	te raz

tak	ja sno	i	bole śnie	to	do	niej	dotar ło.	No	bo	cze mu	zna ny	ma ga zyn	miałby	ni	stąd,
ni	zowąd	opublikować	jej	zdję cia?	Cały	czas	się	oszukiwa ła.	We	wszystkim.
Głę boko	upokorzona	stwier dziła,	że	musi	się	prze je chać	i	wszystko	prze myśleć,

choć	za wie dzie	Abby.	Nie	mogła	te raz	spojrzeć	przyja ciółce	w	twarz,	uda wać,	że
nie	ma	zła ma ne go	ser ca.
Wychodząc,	 zosta wiła	na	drzwiach	krótki	 liścik	 z	prze prosina mi,	po	czym	odje -

cha ła.	Nie	mia ła	poję cia,	dokąd	się	uda je,	lecz	im	bar dziej	odda la ła	się	od	rancza,
tym	gwałtowniej	pła ka ła,	aż	łzy	nie	pozwoliły	jej	prowa dzić.	Gdy	zje cha ła	na	pobo-
cze,	oka za ło	się,	że	za par kowa ła	w	miejscu,	gdzie	kie dyś	kocha ła	się	z	Brodym	na
tyle	sa mochodu.	Pła ka ła	i	prze klina ła.	Gdzie kolwiek	się	ruszyła,	nie	mogła	uciec	od



wspomnień.
Wresz cie	prze sta ła	walczyć	ze	łza mi.

Brody	stra cił	poczucie	cza su.	Nie	wie dział	już,	ile	razy	okrą żył	tor.	To	była	jego
me toda	na	zma ga nie	się	z	proble ma mi.	Jeź dził	tak	długo,	aż	za czynał	logicz nie	my-
śleć.	Skupie nie	na	szyb kości,	pa nowa nie	nad	sa mochodem	pozwa la ło	mu	odsunąć	na
bok	rze czy	za śmie ca ją ce	umysł	i	wypchnąć	na	powierzchnię	to,	co	na prawdę	waż -
ne.	Tego	dnia	na	plan	pierwszy	wysunę ło	się	tylko	jedno.	Hanna.
Kie dy	 ujrzał	 zdję cie	 z	 alta ny,	 a	 za raz	 potem	 twarz	 Hanny,	 która	 je	 zoba czyła,

wpadł	w	taką	złość,	że	nie	był	w	sta nie	myśleć.
To	jego	wina.	On	ją	w	to	wcią gnął.	O	czym	myślał?	Oczywiście	tylko	o	sobie.	On	ją

za chę cił	do	podję cia	ryzyka,	do	tego,	by	dzia ła ła	impulsywnie.	Pewnie	te raz	ma	mu
za	złe,	i	nie	bez	ra cji.
Mimo	to	chciał	się	z	nią	widzieć.	Choćby	po	to,	by	ją	prze prosić.	Wyje chał,	kie dy

powinien	był	z	nią	zostać.	Brody	Palmer	znów	wszystko	ze psuł.
Za trzymując	sa mochód	na	linii	mety	–	swoją	drogą	kończyło	mu	się	pa liwo	–	zoba -

czył	le żą ce go	na	tylnym	sie dze niu	fer ra ri	Re ece’a.	Wyglą dał,	jakby	drze mał.
–	Skończyłeś?	–	spytał	Re ece.
Brody	kiwnął	głową.
–	Coś	wymyśliłeś?
–	Chyba	tak.
Brody	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra,	a	Re ece	wysta wił	rękę.
–	Nie,	najpierw	weź miesz	prysz nic.
–	Żar tujesz	sobie?
–	To	jest	skóra.	Droga	skóra.
–	Moje	życie	się	roz pa dło,	a	ty	się	przejmujesz	skórą?
Re ece	uniósł	brwi,	jakby	to	było	głupie	pyta nie.
–	Za pła cę	za	czysz cze nie	fote li,	ale	muszę	je chać	do	Hanny.
–	A	to	cze mu?
–	Bo	ją	kocham.
–	Tak?
–	Tak.
–	Hanna	to	dobry	człowiek,	Brody.	Mia łem	wątpliwości,	za nim	was	ra zem	zoba -

czyłem.	Je śli	nie	traktujesz	jej	se rio,	daj	jej	spokój.
–	Nie	pozwolę	jej	odejść.	Nie	wie rzyłem,	że	moż na	zna leźć	jedną	osobę,	z	którą

chce	się	spę dzić	życie.	Te raz	wie rzę.	Muszę	coś	zrobić,	żeby	ona	też	uwie rzyła.
Re ece	skinął	głową.
–	Okej.	Wra ca my	na	ranczo?
–	Muszę	wpaść	do	rodziców,	wziąć	coś	od	mamy.
–	Co?
–	Pier ścionek	bab ki.
Re ece	pokiwał	głową	z	aproba tą.
–	Myślisz,	że	twoja	mama	przyrzą dzi	mi	swoje go	słynne go	kur cza ka?
Brody	prze wrócił	ocza mi.
–	Jak	się	dowie,	że	zosta nę	ojcem,	polubi	mnie	jesz cze	bar dziej	–	rzekł	Re ece	tak



zwyczajnie,	że	Brody	nie	od	razu	go	zrozumiał.
–	Powie dzia łeś…?
–	Abby	dzwoniła	do	mnie	do	Francji	z	tą	nowiną.	Nie	pla nowa liśmy	tego,	ale	to

wspa nia ła	nie spodzianka.	Chociaż	jesz cze	dziwnie	się	czuję,	jak	o	tym	mówię.
–	Gra tula cje.	–	Brody	klepnął	go	w	ra mię.	–	Bę dzie cie	najlepszymi	rodzica mi	na

świe cie.
Na gle	Brody	wyobra ził	sobie,	że	kie dyś	Hanna	mu	powie,	że	jest	z	nim	w	cią ży.

W	 głowie	 mu	 się	 za krę ciło.	 Chwilę	 póź niej	 wyja śnił	 wszystko	 rodzicom.	 Polubili
Hannę,	 a	 infor ma cje,	 które	 im	 prze ka zał,	 wzbudziły	 w	 nich	 taką	 samą	 złość	 jak
w	Brodym.
–	Myśla łem,	 że	bę dzie cie	na	mnie	wście kli,	 że	was	okła ma łem	 –	 zwrócił	 się	do

matki.
–	Kocha nie,	jak	tłuma czyłeś,	że	Hanna	nie	chce	pier ścionka,	czuliśmy,	że	to	dziw-

ne,	ale	ufa my	ci.	Uzna liśmy,	że	powiesz	nam	wszystko	w	swoim	cza sie.	Ale	to	zdję -
cie…	biedna	dziewczyna.	–	Matka	westchnę ła.
–	Le piej	pogłówkuj,	jak	jej	to	wyna grodzisz	–	rzekł	z	powa gą	ojciec.
Brody	otworzył	sta re	aksa mitne	pudełko.
–	Tak,	tato.	Je śli	mi	pozwoli.
–	Ten	pier ścionek	na le żał	do	twojej	bab ki,	nosiła	go	przez	pięćdzie siąt	sie dem	lat

małżeństwa.	Powie dzia ła,	żeby	ci	go	prze ka zać,	je śli	znajdziesz	odpowiednią	dziew-
czynę,	ale	szcze rze	mówiąc,	nie	są dziliśmy,	że	do	tego	dojdzie.	Mam	na dzie ję,	że
przynie sie	ci	tyle	szczę ścia	co	bab ci.
Brody	pa trzył	ze	wzrusze niem	na	sta ry	brylant	od	Tiffa ny’ego.
–	Ja	też.	–	Odwrócił	się	do	Re ece’a.	–	Gotowy?
–	Jedź my	–	rzekł	Re ece	znad	puste go	ta le rza.
Po	drodze	Brody	ukła dał	sobie,	co	powie	Hannie.	Jak	się	oka za ło,	nie	de ner wował

się	bez	powodu.
Zniknął	sa mochód	Hanny.
Brody	wyskoczył	z	fer ra ri	i	pobiegł	do	domu.	Abby	sie dzia ła	przy	stole	za troska -

na.
–	Gdzie	Hanna?	–	za pytał.
–	Nie	wiem.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Wybacz.	Może	za	bar dzo	na ciska łam,	żeby	ze

mną	poje cha ła.	Poszłam	do	swoje go	pokoju	po	ja kieś	rze czy,	a	jak	wróciłam,	zna la -
złam	kar tecz kę.	Prze pra sza,	że	wszystkich	za wiodła,	ale	musi	pomyśleć	w	sa motno-
ści.	To	było	dwie	godziny	temu.
Re ece	podszedł	do	żony	i	przytulił	ją,	pa trząc	z	taką	miłością,	ja kiej	Brody	życzył-

by	sobie,	jaką	powinien	ofia rować	Hannie	za miast	kłamstw	i	propozycji	tymcza so-
we go	małżeństwa.	Czuł	głę boki	wstyd.
–	Nie	ob winiaj	się,	to	moja	wina	–	rzekł,	po	czym	pobiegł	na	górę	do	swoje go	po-

koju.	Na	widok	ba ga ży	Hanny	ode tchnął.	Więc	nie	wyje cha ła	na	dobre.	Na dal	miał
szansę.	Wrócił	na	dół,	wziął	kluczyki	i	ruszył	do	drzwi.
–	Dokąd	to?
Spojrzał	w	za troska ne	oczy	Re ece’a	i	Abby.
–	Zna leźć	Hannę	i	wszystko	na pra wić.	Je śli	się	da.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Kie dy	za pa dła	ciemność,	podje cha ła	pod	dom,	nie pewna,	czy	to	dobrze,	że	nie	wi-
dzi	 sa mochodu	Brody’ego.	 Jesz cze	nie	wrócił?	Przypomnia ła	 sobie,	 jak	dwa	 tygo-
dnie	wcze śniej	tam	przyje cha ła.	Brody	chciał,	by	go	zosta wiła,	a	gdy	odmówiła,	sam
wyje chał.	A	wte dy	Hanna	posta nowiła	wziąć	go	na	prze cze ka nie.
Może	tym	ra zem	on	wziął	ją	na	prze cze ka nie.
W	domu	pa liło	 się	 świa tło,	 na	 podjeź dzie	 sta ło	 fer ra ri.	 Kie dy	Hanna	we szła	 do

domu,	za sta ła	przyja ciół	na	ka na pie	przed	te le wizorem.	Abby	spa ła	z	głową	na	kola -
nach	Re ece’a.	On	też	się	zdrzemnął,	ale	gdy	tylko	we szła,	oboje	się	ocknę li.
–	Hanna,	dzię ki	Bogu.	Wszystko	w	porządku?	Gdzie	byłaś?	Brody	cię	zna lazł?	–

za rzuciła	ją	pyta nia mi	Abby.
–	 Jeź dziłam	 i	myśla łam.	Prze pra szam.	Nie	chcia łam	nikogo	mar twić.	Więc	Bro-

dy’ego	nie	ma?
–	Dawno	temu	poje chał	cię	szukać.
–	Och	nie.	Pewnie	mija liśmy	się.	Mam	na dzie ję,	że	nic	mu	się	nie	sta ło.
–	Za dzwoń	do	nie go,	musicie	poga dać.
Hanna	skinę ła	głową	i	wyszła	na	ga nek.	Drżą cą	ręką	wybra ła	numer	Brody’ego.

Włą czyła	się	pocz ta	głosowa.
–	Cześć,	je stem	na	ranczu.	Za cze kam	na	cie bie.	Za dzwoń	i	daj	znać,	czy	wszystko

okej.
Roz łą czyła	 się	 i	 za sta na wia ła,	 co	da lej.	Wie dzia ła,	 że	nie	 za śnie,	 choć	była	wy-

czer pa na.
Ruszyła	do	stajni	po	raz	ostatni	zoba czyć	konie.	Bę dzie	tę skniła	za	Zipem.	Łzy	na -

płynę ły	jej	do	oczu.	Za pa liła	tylko	świa tło	przy	wejściu.	Zip	nie	spał,	jakby	kogoś	wy-
pa trywał.	Pepper	sta ła,	ale	są dząc	z	pochyle nia	głowy	i	za mknię tych	oczu,	spa ła.
–	Cześć	Zip.	–	Hanna	ob ję ła	go	za	szyję.	Kie dy	szturchnął	ją	nosem,	uśmiechnę ła

się.	–	Nie długo	wyja dę,	ale	chcę,	że byś	był	grzecz ny.	Nie	zrzucaj	ludzi,	zwłasz cza
Brody’ego,	okej?
Zip	wyraź nie	się	z	nią	nie	zga dzał,	poruszył	głową	z	boku	na	bok.
–	Chyba	mu	się	to	nie	podoba	tak	samo	jak	mnie.
Gwałtownie	się	odwróciła	i	w	drzwiach	dojrza ła	Brody’ego.	Wyglą dał,	jakby	miał

za	sobą	cięż ki	dzień.
–	Zosta wiłam	ci	wia domość	–	powie dzia ła.
–	Wiem.	Mia łem	na dzie ję,	że	cię	za sta nę.	Chociaż	gdybyś	wyje cha ła,	nie	mógłbym

mieć	ci	za	złe	–	odrzekł.	–	Cie szę	się,	że	je steś.
–	Musia łam	pomyśleć	w	sa motności.	Abby	chcia ła,	że byśmy	poje cha ły	do	mia sta.

Za chowa łam	się	pa skudnie,	ale	byłam…	skołowa na.	I	zła.
–	Mar twiła	się	o	cie bie.
–	Poroz ma wiam	z	nią.	Nie	powinnam	jej	de ner wować	w	jej…	–	Urwa ła.
–	W	jej	sta nie?	–	podpowie dział	z	uśmie chem.
–	Wiesz?
–	Re ece	mi	zdra dził.	Moż na	by	pomyśleć,	że	wygrał	na	lote rii.



Hanna	kiwnę ła	głową.	Roz ma wia li	o	wszystkim,	tylko	nie	o	swoich	proble mach.
–	Gdzie	byłeś?	–	za pyta ła.
–	Na	torze.	Jaz da	poma ga	mi	się	skupić.	A	ty?
–	Tra fiłam	na	miejsce	z	widokiem	na	ba gna.
Brody	wie dział,	co	mia ła	na	myśli.
–	Jak	się	czujesz?	–	spytał.
Hanna	się	za wa ha ła.
–	Je stem	trochę	zmę czona.
–	 Ja	 też.	Cie szę	się,	 że	wróciłaś.	Mam	na dzie ję,	 że	 to,	co	mówiłaś	do	Zipa,	nie

było	na	se rio.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Myśla łam,	że	tego	chcesz.	I	chyba	powinnam	je chać.
Brody	zbliżył	się	i	położył	ręce	na	jej	ra mionach.
–	Cze mu	tak	uwa żasz?	To	ostatnia	rzecz,	ja kiej	chcę.
–	Bo	to	wszystko	moja	wina.	Nie	powinnam	była	mówić	tej	dziennikar ce,	że	 je -

stem	twoją	na rze czoną,	nie	powinnam	się	tak	za chować	w	alta nie…
–	To,	co	zda rzyło	się	w	alta nie,	na le ży	do	najlepszych	chwil	moje go	życia	–	rzekł

i	poca łował	Hannę.	–	Że byś	nigdy	tego	nie	ża łowa ła!	To	ja	nie	powinie nem	był	go-
dzić	się	na	tę	głupią	grę,	a	zwłasz cza	wcią gać	w	nią	cie bie.	Ma rzyłaś	o	nowym	ży-
ciu,	a	ja…
Hanna	westchnę ła.	Kocha ła	go	aż	do	bólu.
–	Oboje	podję liśmy	 złe	de cyzje,	 ale	 to	moja	wina,	 że	pozwoliłam	sobie	 zboczyć

z	kur su.	O	tym	dziś	myśla łam.	Zda wa ło	mi	się,	że	zna la złam	cel,	ale…
–	Co	masz	na	myśli?	Twoje	zdję cia,	ar tykuły…
–	Zosta ły	odrzucone.	Uzna no,	że	nie	je stem	dość	wia rygodna.	Wiem,	że	prosiłeś

kogoś	o	przysługę.
–	Wybacz,	chcia łem	pomóc.	To	był	tylko	te le fon,	ale	powinie nem	był	cię	za pytać.
–	Z	początku	byłam	zła.	Rozumiem,	że	mia łeś	dobre	intencje.	Wszystko	dzia ło	się

za	 szyb ko,	 dla te go	 tak	 szyb ko	 się	 roz pa dło.	Nie	 za służyłam	na	 sukces,	 on	mi	 się
przytra fił	głównie	dzię ki	tobie.
–	Nie,	twoje	zdję cia	i	pomysły	są	świetne.
–	Najwyraź niej	nie	dość	świetne.	Nie waż ne,	mogę	się	wię cej	na uczyć,	 i	chcę	to

zrobić.
–	Co	to	zna czy?	–	spytał	ostroż nie.
–	To	zna czy,	że	muszę	ruszyć	w	podróż	i	zna leźć	historie,	których	szuka łam.	Za -

cząć	 od	 nowa.	 Osią gnąć	 wła sny	 sukces,	 na	 solidniejszych	 podsta wach,	 bar dziej
trwa ły.	–	Siłą	woli	nie	odwróciła	wzroku.	–	Muszę	wrócić	do	swoje go	życia,	że byś	ty
mógł	wrócić	do	swoje go,	zwłasz cza	że	wszystko	ci	znisz czyłam.	Wybacz.
–	Nic	podob ne go.	Dzię ki	tobie	wszystko	na bra ło	war tości.
–	Chcesz	być	miły…
–	I	tu	się	mylisz.	–	Za śmiał	się	gorz ko.	–	Najbar dziej	w	tym	wszystkim	okła mywa -

łem	sie bie,	no	i	cie bie.	Te raz	już	nie	będę	kła mał.	Musisz	w	to	uwie rzyć.
–	Nie	rozumiem…
–	Kocham	cię	ca łym	ser cem.	Cały	czas	wie dzia łem,	że	chcę	z	tobą	zostać,	chcę	cię

poślubić.	Wie dzia łem,	że	rano	chcę	z	tobą	pić	kawę,	za nim	zejdzie my	do	koni.	Ba -



łem	się	to	powie dzieć.	Tkwiłem	w	pułapce	prze szłości,	za miast	myśleć	o	przyszło-
ści.	Myśla łem…	Nie	wiem,	co	myśla łem.	Nie	chcę,	że byś	wyjeż dża ła.
Hanna	słucha ła	go	z	nie dowie rza niem.
–	Proszę,	zostań.	Kocham	cię.	Rozumiem,	co	mówiłaś.	Ja	też	muszę	zna leźć	swoją

drogę.	Może my	to	zrobić	ra zem.	Prosiłaś,	że bym	cię	na uczył	podejmować	ryzyko,
ale	to	ty	musisz	mi	poka zać,	jak	zbudować	nowe	życie.
–	Ja	też	cię	kocham,	ale…
–	Powtórz	to.	–	Przytulił	ją.
–	Kocham	cię	–	rze kła	czule,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Ca łym	ser cem,	ale…
–	Powtórz	to.
Hanna	widzia ła	jak	przez	mgłę.
–	Kocham	cię,	ale…
Brody	ją	poca łował,	a	wte dy	za pomnia ła,	co	usiłowa ła	powie dzieć.	Czuła,	że	Bro-

dy	jej	pra gnie.	Że	ją	kocha.	Czuła	to	w	jego	poca łunku,	w	tym,	jak	ujął	jej	twarz,	jak
nie	pozwolił	jej	wyja śnić,	cze mu	musi	od	nie go	odejść.
–	Kocham	cię,	Hanno.
Na prawdę	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.
–	Oba wiam	 się,	 że	 za	moment	 bę dziesz	 ża łował	 tych	 słów	 i	miał	mi	 za	 złe,	 że

znisz czyłam	ci	ka rie rę.
War gi	Brody’ego	zna czyły	ścież kę	na	jej	szyi.
–	To	się	nie	zda rzy.	Jak	ze chcę	znów	się	ścigać,	będę	to	robił,	ale…
–	Co?	–	spyta ła	bez	tchu.
–	Podoba ła	mi	się	pra ca	z	chłopa ka mi,	roz ma wia łem	o	tym	z	Re ece’em.	Kocham

jeź dzić,	 ale	 z	 ra dością	 ich	 uczyłem.	 Re ece	 za suge rował,	 żeby	 stworzyć	 szkołę.
Spodobał	mi	się	ten	pomysł,	muszę	go	roz wa żyć.	Może my	to	zrobić	ra zem,	prawda?
Hanna	za cisnę ła	palce	na	jego	koszuli,	bo	wła śnie	skupił	uwa gę	na	jej	szcze gólnie

wraż liwym	miejscu.
Aż	wielki	koński	łeb	szturchnął	ich	zna czą co.
Hanna	się	roze śmia ła.
–	Zipowi	to	się	nie	podoba.
Brody	zmie rzył	konia	spojrze niem.	Zip	tylko	prychnął.
–	Musi	wytrzymać	jesz cze	kilka	minut.
Pchnął	Hannę	da lej	od	boksu,	bliżej	świa tła.	Na brał	głę boko	powie trza	i	wyjął	coś

z	kie sze ni.	Potem	przyklęknął,	biorąc	ją	za	rękę.
Hanna	za mar ła,	widząc	za war tość	pude łecz ka.
–	Kocham	cię,	Hanno.	Może	to	nie	najlepsza	pora,	ale	cokolwiek	zde cydujesz,	li-

czę,	 że	zde cydujesz	się	 to	 robić	ze	mną.	Ten	pier ścionek	na le żał	do	mojej	bab ki.
Chcę,	żeby	był	twój.	Nie	wyjeż dżaj.
–	Brody…
–	Wyjdź	za	mnie,	Hanno.	Tak	na prawdę.
Hanna	milcza ła.	 Za miast	wsunąć	 jej	 pier ścionek	 na	 pa lec,	 Brody	 położył	 na	 jej

dłoni	pude łecz ko.
–	Jutro	rano	jest	ślub.	Będę	tam	z	ob rącz ka mi.	Prze nocuję	w	domu	rodziców,	że -

byś	mogła	pomyśleć.	Chcę,	że byś	była	pewna	tak	jak	ja.	Nie	dzia łaj	impulsywnie.	Je -
śli	stwier dzisz,	że	chcesz	wyje chać,	usza nuję	to.	Może	kie dyś…



Je śli	 ten	dzień	przynie sie	wię cej	nie spodzia nek,	pomyśla ła	Hanna,	chyba	ich	nie
udźwignie.
Brody	wstał	i	raz	jesz cze	ją	poca łował,	po	czym	opuścił	stajnię.	Zosta wił	ją,	by	to

prze myśla ła,	ale	nie	musia ła	się	za sta na wiać.	Zna ła	odpowiedź	tak	dobrze	jak	swo-
je	imię.	Dogoniła	go,	gdy	otwie rał	drzwi	char ge ra.
–	Brody!	–	za woła ła.	–	Za cze kaj.
Za dysza na	chwyciła	go	za	rękę,	wciska jąc	mu	pude łecz ko.	Brody	cofnął	się	z	po-

waż ną	miną.
–	Okej,	rozumiem.
–	Nic	nie	rozumiesz.	Za wsze	ma rzyłam,	że	męż czyzna	wkła da	mi	pier ścionek	na

pa lec.
Brody	osłupiał,	a	potem	przyklęknął,	cały	czas	na	nią	pa trząc.	Puste	pude łecz ko

upa dło	na	zie mię.
–	Nie	potrze bujesz	wię cej	cza su?	Wiem,	że	chcia łaś	być	bar dziej	nie prze widywal-

na,	ale	tym	ra zem	wolałbym,	że byś	mia ła	pewność.
–	Nigdy	nicze go	nie	byłam	bar dziej	pewna.	Włożysz	mi	ten	pier ścionek	czy	nie?
Drżą cą	ręką	Brody	wsunął	jej	na	pa lec	pier ścionek.
–	Nie	musimy	jutro	brać	ślubu.	Może my	być	za rę cze ni,	jak	długo	ze chcesz	–	od-

parł.
–	Nie,	zrób my	to.	Wszyscy	tu	są,	za pla nowa liśmy	już	ce re monię.	Mam	prze czucie,

że	cze ka	nas	wie le	przygód.	Na dal	chcę	się	zajmować	fotore por ta żem.	Może	wy-
biorę	się	na	koniec	świa ta?	Ale	największą	przygodą	bę dzie	na sze	wspólne	życie.
Śmia ła	się	i	pła ka ła	jednocze śnie.	Brody	roze śmiał	się	tak	głośno,	że	Re ece	i	Abby

wyszli	na	ga nek.
Kie dy	Brody	podniósł	Hannę	i	za krę cił	się	w	koło,	przyja cie le	za czę li	bić	bra wo.

Potem	pode szli	im	pogra tulować.
–	Bę dzie	świetnie	–	rzekł	Brody	ze	swoim	cha rakte rystycz nym	uśmie chem.
Hanna	ani	przez	se kundę	w	to	nie	wątpiła.

–	No,	no	–	mruknął	Aiden.	Stał	z	Brodym,	pa trząc	na	sznur	sa mochodów	przed	do-
mem	Palme rów.	–	Nie złe	fury.
–	Ra cja	–	zgodził	się	Brody	z	wdzięcz nością,	której	nie	potra fił	wyra zić.	–	Może

które goś	dnia	bę dziesz	ta kim	jeź dził.
–	Ra czej	będę	je	montował	–	odparł	Aiden.
–	Co?
Aiden	wzruszył	ra miona mi.
–	Tyle	nas	na uczyłeś	o	sa mochodach	i	pra cowa łeś	ze	mną	przy	mustangu.	Dużo

czyta łem.	Może	mama	ma	 ra cję.	Mógłbym	pójść	 do	 colle ge’u,	 zostać	 inżynie rem
i	projektować	sa mochody	wyścigowe.	I	tak	musiałbym	wykonywać	jaz dy	te stowe.
–	 Świetny	 pomysł.	 –	 Brody	 był	 poruszony,	 że	 tak	 wpłynął	 na	 chłopca.	 –	 Gdzie

mama?
–	W	środku.	Bie ga	w	kółko	i	powta rza,	że	kwia ty	będą	na	ostatnią	chwilę	i	że	nig-

dy	nie	potra fisz	podjąć	de cyzji.
–	Aha.
Przyja cie le,	 za łoga,	kole dzy	 z	wyścigów,	wszyscy	przyje cha li	 uczcić	dzień	 ślubu



Brody’ego	i	Hanny.	Na wet	na	to	nie	liczył.
Tego	ranka	Hanna	na pisa ła	o	ich	ślubie	na	blogu	i	oka za ło	się,	że	jego	fani	kocha -

ją	Sza lone go	Brody’ego	i	jego	sza loną	żonę.	Chcie li,	by	wrócił	na	tor,	lecz	Brody	nie
za mie rzał	się	spie szyć.	Wyścigi	ozna cza łyby	mie sią ce	poza	domem,	a	on	miał	te raz
cie kawsze	rze czy	do	roboty.
–	Wyglą dasz	nie sa mowicie.	–	Pomógł	Hannie	wysiąść	z	char ge ra,	pa trząc	na	 jej

bia łą	suknię	bez	rę ka wów.	Prostą	i	nie wia rygodnie	seksowną.
–	Dzię kuję,	a	ty	powinie neś	czę ściej	nosić	gar nitur	–	odpar ła,	sta jąc	na	palcach,	by

cmoknąć	go	w	policzek.
–	Prze myślę	to.
–	Ja	też	mam	dla	cie bie	nie spodziankę	–	rze kła	za czer wie niona.
–	Jaką?
–	Mia łeś	to	zoba czyć	póź niej,	ale…	–	Puściła	do	nie go	oko	i	lekko	uniosła	suknię,

poka zując	mu	podwiąz kę	z	jego	nume rem	wyścigowym.
–	Nie	wysie dzimy	do	końca	przyję cia	–	stwier dził	Brody,	pa trząc	na	podwiąz kę.
Hanna	za śmia ła	się	i	wzię ła	go	za	rękę.
–	Chcesz	się	oże nić?	Tak	na	se rio?
–	Ja sne.
Trzyma jąc	się	za	ręce,	otocze ni	bliskimi,	Hanna	i	Brody	ruszyli	przed	sie bie	dro-

gą,	na	której	cze ka ły	na	nich	nie zliczone	przygody.
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